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W  n o c  w ig i l i in ą  fe s t  ja s n o ś c i  t y le  
I  ta k i b e z m ia r  p r z e c z y s t e g o  ś n ie g u ,  
J a k b y  u m a r ło  w s z e lk ie  z ło  n a  c h w ilę  
Na c a łe j  z ie m i  o d  b r z e g u  d o  b r z e g u .
W  n o c  w ig i l i in ą  n a d  tą  b ia łą  z ie m ią  
S r e b r z y s t y  k s ię ż y c  j a k  o p ła te k  ś w i e c i  
Z a  je g o  ś w ia t łe m  s e r c e  m o je  le c i  
N a d  b ia łe  p o la ,  k t ó r e  w  ś n ie g u  d r z e m ią .
/ p a t r z ę  z  g ó r y  n a  s p r a w  lu d z k ic h  m a ło ś ć  
h a  lic h e  k łó tn ie ,  n a  ja ło w e  w a ś n ie  
I  p o p r z e z  ś n ie g ó w  n ie s k a la n y c h  b ia ło ś ć  
P ł y n ę  m a r z e n ie m  w  k s ię ż y c o w e  ja ś n ie .
N a g ó r z e  g w ie z d n y c h  b e z m ia r ó w  S f jo c z y 0 r ' i »  
U  s t ó p  m y c h  w  d o le , g d z ie  p o p a t r z ę , w s z ę  f .  
P a łą  s ię  o k n a  ś w ia t ła m i  c h o in e k  
I  w s z y s t k ie  d o m y  d z w o n ią  o d  k o lę d y .
I  d u s z a  m o ja , w s z y s t k ic h  m iłu ją c a ,
N a d  w id n o k r ę g u  z a w ie s z o n a  s k r a je m ,  
S r e b r n y m  o p ła tk ie m  c ic h e g o  m ie s  ą c a  
D z ie l i  s ię  z  c a ły m  u k o c h a n y m  k r a je m .
I  w  c i s z y  n o c y  ż y c z e n ie  je d y n e  
S z e p c ę  w  t e j  c h w il i  u s ta m i d r z ą c e m i :
D a j  w ie lk i  B o ż e ,  z a n im  ja  p r z e m in ę  
P o k ó j  i  z g o d ę  n a s z e j  p o is k ie j  z ie m i !

H E N R YK  Z B IE R Z G H O W S K i.
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k rocznie w  tym sa- 
ym dniu i z tego sa- 

;ego m kjsca  przypo- 
ninamy ogólna, i 
wszechludzką syrnbo 

kę świąt Bożego Na­
rodzenia, których ideą 

przewodnią ] « .  pokój i miłość w rodzi­
nach, narodach i między narodami. 
Rok rocznie w  przededniu tych świąt 
najuroczystszych, patrząc wste-cz i do­
koła, widzimy, że jeśli czego najbar­
dziej brak ludziom, to właśnie prze- 
dewjzvstk:em przejęcia się tą ideą.

Żyjem y w  dobie nowszechziei o m s- 
pokoju. Wbrew odwiecznym  tęskno­
tom za h ar mon ją i ładem, ludzkość 
weszła w  orbitą wstrząsów i  gwałtow­
nych przemian, których ostatecznego 
wyniku nie u-miemy nawet określić i 
przewidzieć. Wszystko się burzy, prze 
suwa —  nie tylko głodi . i wydziedzi­
czeni. Odwieczne urządzenia upadają, 
odw ieczny na doświadczeniu Dokoleń 
budowane zasady chwieją się, podwa­
żane fermentem i  buntem raczej, niż 
krytyką. Ideologowie myśli zachowaw­
czej z  przerażeniem patrzy na ów pęd 
w nieznane, na to żyw iołow e szukanie 
nowych form i deptanie starych. Cóż 
zdziałają ostrzegając, skoro ruch pow ­
szechny wychodzi z  najtajniej,szych 
głębin instynktu, z sił niewyrozumo- 
wanych i potężnych ’

W ielka Wojna nie tyl­
ko przekształciła kar­
tę świata, nie tvlko zruj 
nowała narody materiał 
nie, nietylko wyrzuciła 1 
na ziemię męty ze psuć i a, | 
ale zbudziła również %

*

uśpienia żywioł wiel­
kiego niepokoju. Spęta­
ny drzemał na dnie serc 
i umysłów przez cały 
wiek XIX, Ujęto go w 
karby dyscypliny spo­
łecznej i politycznej, spa 
raii.żowano przez kon­
stytucyjne ustroje, unie­
ruchomiono przez rów­
nowagę systemów mię­
dzynarodowych. A  oto 
wojna naruszyła to 
wszystko. Wstrząsnęła 
fundamentami. W yzw o­
liła przywalonego ol­
brzyma i wypuściła go 
na świat, by robił swoje.

Codziennie stajemy w 
obliczu zjawisk, wobec 
których nasze dotych­
czasowe kryterja myślę- j 
nia nie wystarczają.

Prastare, elementarne prawa krusz? 
się, jak prawo własności, znoszune lub 
ograniczane, jak nabyte hetakumbą o- 
iiar prawt ludów do rządzenia się so­
bą. ;ak w re ;jc ie  wykwit współc it>

I sr.ej cywilizacji —  wolność słowa.
I Stare oemokra- e idą na kompro­

mis z urządzeniami, niegdyś przez 
siebie obaicnemi. Parlamenty re­
zygnują ze swych przywilejów, 
nawet takich, które należą do istotnej 
treści parlamentaryzmu. Zamiast daw­
nych —  zdawało się —  ułrtych i pew­
nych szlaków, zarysowują się kontu­
ry nowyt h dróg —  nieuporządkowa­
nych, pełnych gruzu, wybojów i ob­
stawionych —  jak często —  fałszy­
wym i drogowskazami.

Niepokój, stojący przy słupach gra­
nicznych państw i przy linjach demar- 
bacyjnych klas społecznych, wtarg­
nął również dc najniższej komórki l

współczesnej knliury wtargnął do ro­
dzin. I tu również coś się przekształca, 
coś fermentuje, coś psuje w  odwiecz­
nych formach i  urzauzenlach. Ogniska 
domowo wygasają, ich świętość traci 
sw ój magiczny urok. Nazywamy ten 
stan chwiejny i nieuporządkowany de 
moralizacją, ale jest w tv.m niepoko­
ju nie tylko hryzyr moralności. Jest 
również szukanie czegoś nowego w 
trybie rewolucyjnym , jest wybuch sil, 
dążących —  na razie —  do niwelacji 
i obaleni? wszystkiego, co  fest trady­
cja, co  ułożyło się w newien porzą- 
dez.

Co nowego powstanie na gruzach? 
Na to pytanie nie zm  jdą odpowiedzi 
nawet apostołowie przeiman. Idą. prze­
cież najczęściej za nieuświadomio­
nym giosein wewnętrznym, czasem 
tylko za utopiami, które chcielibv re­
alizować. Jeśli zdobywają wyznaw-

Z sjjUu mistrzów: dUMLDA -ŚWIĘTA BftftZ. J A i

! ców , to dlatego, ponieważ nie tylko 
on i natchnieni zostali niepokojem, nie 
tylko oni są malkctentami Ftrmentu­
je iud.*,k"ść.

A przez jej walki i gorączkowe 
■starcia przewija się krwawą wstęgą 
nienawiść. Może nigdy jeszcze nie by­
ła tak powszechna, może nigdy jesz­
cze nie docierała tak głęboko w n;zi- 
ny społeczne, gdzie nawet w najkry- 
tyczniejszych czasach zamętu żyli i 
trwali ludzie. Są diziś na W schód i Za­
chód od nas narody, dla których nie­
nawiść jest sntandaren i programem, 
gdgie hasłem zemsty wita się i. żegna 
każdy dizień. Są państwa, gdzie na 
nienawiści i pogardzie przeciwnika o- 
pieTa się system polityczny. Są dokoła 
nas ustroje, których racją bytu .jest 
stwarzanie wroga i niszczenie go. Są 
tam doktryny czystej negacji i zama­
skowanego anarchizmu.

I oto dziś światu, mnącemu w  ta- 
- kim odmęcie, przeciwstawia się Ewan- 

gelją Odkupienia. Dalej i znowu, lak 
od dwóch blizko tysięcy lat. przez 
szum i zgiełk przebija się szept błogo­
sławieństwa dia -ishych , dla miłują­
cych  pokój, dla pokornych, dla czynią­
cych dzieło pojednania Jak krople, 
ożywczej w ody spadają te słowa na 
wyschłą i epękaną pustynię ducha 

I ludzkiego. I one nwycwżą. 
j Zw ycięży miłość i pożói. W róci za- 
i ćhwiana harmonja. W róci po*»zanowsu 
1 nie dla praw i urządzeń, bez których 

nirma istnienia i niema postępu. —  
Wszystko minie, jak przemijają burze, 
ale dobro przetrwa. I pamięć tych, któ-« 
rzy o ;ego trjumf nieustraszenie wai-» 
czą.

Dzieląc się dżiś białym oołatkiem,
otwórzmy serca dla tych uczuć i war* 
tości, których nieśmiertelnym symbo­
lom jest i będzie Boże Narodzenie,
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Radość i troska m teyor cznej wigilji.

Ci

;e z v, je my dla siebie 
ylko, ani sami. Nie 

.volno nam zapomi­
nać nawet w chwili 

5 wigilijnej o narodzie, 
o państwie. Nie wol­

no nam u i i  u^ojetnymi wobec nasze­
go państwa, wobec jego rządu. Kiedyś, 
gdyśmy obcym służyć musieli, mogliś­
my obojętnie patrzeć na rządy zabor­

c z e .  Dzisiaj, gdy nam bóg dal z powro­
tem wolne ojczyznę i gdy żyjemy we 
własnem państwie, mamy obowiązek 
rząd nasz inaczej traktować, n ii da­
wne rządy zaborcze. —  Winniśmy
wszyscy dopomagać lojalnie przy 
wznoszeniu gmachu naszej państwo­
wości, aby wspólnym wysiłkiem rósł 
ten gmach, a bvł mocnym przeciw
burzom,

W inno być zasz­
czytem i dumą taszą
przynosić do tego
bodaj skromne kamy­
ki, aby przyczynić się 
do jego utrwalenia i 
rozbudowy.

Nie może bgć w ża­
den tposób opozy­
cja, krytyka wszyst­
kiego, wyławianie we 
wszystkiem samych 
błędów i usterek ja- 
kiemś najwyżnzem 
przykazaniem polity- 
cznem, ani cnotą oby­
watelską. Obnoszenie 
wśród swoich i obcych 
wszelkich śmieci, u- 
ł ta w ic- -e podrażnia­
nie ^.rych ran, prze­
jaskrawianie faktów 
byłoby dziełem nie 
szczere], chrześcijań­
skiej miłości ojczyzny, 
ałe dowodziłoby za­
ciekłości partyjnej lub 
warchoistwa.

Lecz z drugiej stro­
ny mamy obowiązek 
pilnie baczyć na to, 
co  się w ojczyźnie 
dzieje, —  chronić ją 
przed złem, chronić ją 
przed błędami. W 
państwie dużem zma­
gają się z sobą rozma­
ite siły, dobre i złe, 
ścierają się rozmaite 
wpływy i interesy. —  

' Życie w państwie nie 
jest idyllą r»  poezji 
czy w obrazie, ale u- 
tawicznr walką tych 

wpływów i interesów. 
Dobry obywatel wi­

nien własny wpływ, jakim rozporzą- 
dua, rzucać na rzecz całości i zbioro­
wości, podporządkowując swój własny 
interes interesowi narodn, naństwa. 
Należy, —  rzecz oczywista, —  zda­
w ać sobie sprawę z walczących mię­
dzy sobą wpływów i interesów, aby 
spełnić obowiązek dobrego obywatela. 
Należy uważnie śledzić bieg życia pań­
stwowego, widzieć to, co w niem ra­
dość może sprawić, aie i to, co  winne 
napawać troską. Z radością śledzić 
możeniv w ostatnich czasach w na- 
szern państwie coraz większe zrozu­
mienie, że winniśmy mieć rząd silny, 
poniekąd niezawisły ot- nastrojów par­
tyjnych, od walki stronnictw między 
sobą. Przyczyniło się do tego zrozu­
mienia doświadczenie nasze własne i 
doświadczenie, jakie przechodzą obce 
państwa. W  szczególności ostatnie 
przesilenie parlamentarne we Francji 
jest może aż zbyt iaskiawym dowo­
dem, że parlamentaryzm francuski, a 
tak samo wzorowany na francuskim 
parlamentaryzm nasz polski wymaga 
rewizji.

Z  radością możemy stwierdzić 
fakt powstania w Polsce zwarte! więk­
szości w Selmie i w Senacie i taki 
skład Sejmu i Senatu, że zaistniały jak 
najpomyślniejsze warunki dla przepro­
wadzenia zmiany ustroju naszego w 
kierunku zabezpieczenia interesów na­
szej państwowości. Przeprowadzone 
wybory dały wiele okazyj do protestów 
i krzyków, ale wynik ich dla państwa 
jest niezawodnie korzystny.

Z radością wreszcie można przyjąć 
fakt, żc rząd obecny, oparty na zwar­
tej większości w  Sejmie i w Senacie, 
może lojalnie współpracować z tym 
Sejmem i Senatem, że mogą nastąpić 
normalne stosunki w życiu p ań s^ o- 
wem, że rząd może z pewnym spoko­
jem zająć się zagadnieniami, jakie mu

narzuca dzisiejsza chwil? i zająć się 
samg przeoudowa, naszego ustroju.
Ł Ale jest i trosk wiele i różnego ro­

dzaju.
Jest naprzód cfężkir przesilenie go­

spodarcze, przez które cierpią najwię­
cej klasy uboższe B tak  pracy, przede- 
w-szystkiem Przesilenie w roinictwie 
i w przemyśle A  niema nadzieji, że 
się to przesilenie rychło skończy. Świe­
żo czytałem w jednym z  francuskich 
miesięczników ekonomicznych, że na- 
niskie ceny płodów rolniczych jedna­
kowo narzekają u nas w  Polsce i w  
Kanadzie i w Australii, że bezrobocie 
objęło szeroko tak bogate kraje, jak 
Stany Zjednoczone, Anglię i Niemcy, 
że rozpoczyna się już we Francji, że 
świeżo widział się ramuszonym mówić 
o ciężkiem przesileniu gospoda rerom 
Mussolini we Włoszech W a k a  z tam 
przesileniem, walka, aby znaleźć ra­
tunek dla mas bezrobotnych, oto tro­
ska największa a najbliższa. Gzem są 
wobec tego problemu ciężkiego małost­
kowe krzyki partyjne i walki partyjne, 
o jakich się czyta w prasie l

Ale są i dalsze troski. .
Mając na uwadze, jak wielkie za­

dania ciążą dzisiaj na rządzie, mimo- 
woli nasuwa się pytanie, czy  tym za­
daniom rząd sprosta, czy  stanie się 
dla narodu i państwa błogosławień­
stwem, czy  nie ściągną przeciwnie 
kiedyś przekleństwa ze strony narodu?

Aby spełnić godnie swoje zadanie, 
"ząd potrzebuje znajomości fachowych, 
potrzebnych do dobrego rządzenia; po­
trzebuje ludzi uczciwych, strzegących 
przedewszystkiem interesów ogólnych 
państwa jako całości, nie szukających 
własnych korzyści; potrzebuje wresz­
cie zasad moialnych, podług których 
ma rządzić i potrzebuje znajomości 
psychiki narodu. Nie zawsze i nie 
wszędzie jest łatwo o to wszystko i

J ć . n  p i f e t r g y c k j .

Pergamin,
M ODLITW Ę BRACI ZAKONNYCH W STĘGĄ KOLORÓW  UWIEŃCZĘ. 
DAM BŁĘKIT NIEBA NA W STĘD ZE i ZIELEŃ MORZA I TĘCZĘ.

POTEM ZE SIEDMIU BARW  TĘCZY W Y W IO D Ę  POSTAĆ ANIOŁA,
CO BĘDZIE ZŁOTĄ MIAŁ HARFĘ I ZŁOTĄ GLORJĘ U CZOŁA.

PĘDZEL, MACZANY W  SZAFIRZE, JASNE LAZURY ROZPYLI,
ABYM RAMIONA ANIELSKIE USTROIŁ W  SKRZYDŁA MOTYLI.

A GDY POD TĘCZY GIRLANDĄ M O D LIT W Y  SKOŃCZĄ SIĘ MNISZE, 
U DOŁU ONEJ STRONICY ZŁOCISTE „AM EN “ NAPISZĘ.

dlatego może nasuwać się lęk, czy
wszystKo u nas w  Polsce pod tyra 
względem stoi oobrze i ozy będzie do­
brze.

Czy zawsze na wyższe stanowiska 
w państwie wybiera się ludz odpo­
wiednich, czy podołają wybrani swoim 
obowiązkom? Stanowisko dygnitarza 
nie może być tylko prostą nagroda za 
wierność, panis bene merentium. —  
Chcemy czekać, co orzyszłośf pokaże, 
ale nie witm y, czy postępuje się puzy 
nominacjach wyższych dostojników 
z  należna ustrożnosoie. i przezorno­
ścią, aby nie było zawodów, —  i stąd 
pawna troska.

A należy się troszczyć i o to. aby 
w górze stali zawsze ludzie, Którzy 
szukają przedewszystkiem dobra 'dru­
gich i państwa, nie swego. Mówią o 
synekurach w rozmaitych instytucjach 
gospodarczych, a Warszawa daje wie­
le sposobności do szerokiego życia i 
wiele dać może pokus, aby róść kosz­
tem Dublicznym. Krytkuje się dawniej • 
sze czasy i izady, że wieje w tym kie­
runku miały grzechów; a cz^ dzisiai 
wszystko jest w porządku? To także 
jedna z tiosk naszych.

Należyta wagę przykładał należy 
i do zasad moralnych, jakiemi zamie­
rzają kierować się ci, co są przy ste­
rze państwa. Odziedziczyliśmy wiele 
po Rosji, gdyż tyliśm y wiek przeszło 
w jej organizmie państwowym, i może 
się zdarzyć, że mimowoli wzorujemy 
się na tamtejizyoh wzorach, chociaż 
one do um ysłowośd naszej nie naomją 
się zunełnie Debrze jest myśleć kate­
goriami interesu państwowego, ale nie 
należy zapominać, że tym interesom 
mużna doskonale służyć, stosuiac me­
tody i zasady, jakim dał piękny w y­
raz w dziele De Cm iate De* św Au­
gustyn. Niezawodnie możnr byłr uni­
knąć w Brześciu lego wszystkiego, 
-przeciw czemu tak mocno występuje 
diziś polska opinja publiczna i co  pro­
paganda niemiecka roznosi po całymi 
świecie. Skoro te rzeczy stały się iuź 
publicznemi, mógł był rząd znaleźć 
takie wyjście, któreby opinię publicz­
ną uspokoiło, odjęło opozycji broń, a 
uchroniło państwo przed rsuiesławia- 
mem za granicą. f

Trzymając się zasad chrsjścijań- 
skiej moralności, będzie można bez­
pieczniej sterować, niż prowoku.ąc 
uczciwą opinję w narodzie. Bądźmy 
w  przyszłości mądrzejsi i przezom ieui.

Skore- sobie składamy dzisiaj ży­
czenia, niech mi wolne będizie złożyć 
zyozenla państwu naszemu, aby z po­
mocą Boża udało się rozwiać te troski, 
jakie dzisiaj snują sie po głowach na­
szych i aby nam n o w  rok przyniósł 
więcej radości.
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PRZY OPŁATKU WIGILIJNYM.
astanawialem się nie­
raz nad tem, skąd 
bierze się. w naro­
dzie naiszym o tak 
wielkich i szlachet­
nych tradycjach ta­
ka moc nienawiści 

w wa.Kac.i gartyinych. Ludzie w pry- 
watnem życiu nieposzlakowani nie 
k rę p u ją  s ię  żalnym i względami na 
prawdę ozy kłamstwo, gdy idzie o 
politycznego przeciwnika. Dwie miary, 
dwie etyki: w życiu publicznem i pry- 
watne.m.

Dlaczego lak jast?
Jedni tłómaczą to fatalnym i demo­

ralizującym wpływem wojny sw; ato- 
woj i zaborczych rządów; dirudizy bru­
talnie twierdzą, że jesteśmy tylko 
epigonami wie kich ojców i że wszyst­
ko, co było szlachetne i co nawet wo­
bec wrogów Ojczyzny głosiło hasło: 
za naszą i waszą wolność —  bezpo­
tomnie wymarło; trzeci wyjaśniają, 
że rstrój wielkokapitalistyczny Usunął 
z życia wszelkie skrupuły etyczne i na 
tronie osadził wszechwładny egoizm 
szerząc wszędzie światopogląd mate- 
rjalistyczny i podkopu iąc wiarę pozy­
tywną.

W każdym z tych argumentów mie­
ści się niewątpliwie pewna część pra­
wdy. Ale przecie i w innych państwach 
podobne istnieją warunki, a my sta­
nąwszy po zapasach i zawodach wie­
kowych u celu swych marzeń i uzy­
skawszy niepodległe, silne i potężnie­
jące z dniem każdym państwo w'a;?n - 
marny więcej niż inne narody powo­
du do optymizmu i winniśmy być du­
mni z tego, że naszemu pokoleniu przy 
padło w udziale w zgodzie i miłości 
zauładać fundamenty naszego pań­
stwa. A iednak szkalowania i odz;era- 
nia z czci przeciwników zdarzają się 
we Francji czy w W. Brytanii o wiole 
rzadziej, a ataki jednych obozów na 
drugie przybierają tam formy bez po­
równania kulturalniej&ze, niż n nas.

Skąd to pochodzi?
Zdaje mi się, że jedną z przyczyn 

tego zjawiska jest fakt, że nasze sfery 
inteligentne o wiele mniej czytają, niż 
te same sfery u innych narodów, a 
nadto, że czytają tylko to, co piszą 
zwolennicy własnego kierunku. Staro­
żytny Rzymianin rozumiał dobrze nie­
bezpieczeństwo tej wady, gdy mawiał: 
tuneo hominem mim litri, boję się
człowieka, który czytał tylko jedną 
książkę, bo taki stanie się niewątpli­
wie lanatykiem.

At y wyrobie sobie nieuprzedzony 
sąd o  jakiejś sprawie, trzeba przeczy­
tać to, co o niej mówią, reprezentanci 
różnych kiemnków. Nawet adwokat
jednej strony S£m pragnie zapoznać się 
z  argumentami strony przeciwnej, nip 
wolno mn uprawiać strusiej polityki.
C<'ż dopiero sędzia, tudzież uczony i
wyborca, którzy również nie są m-

czem innem, tylko sędziami, szukają 
bowiem również prawdy!

Jeśli natomiast przystępuje się do 
rozpatrywania pewnego problemu z pew 
nem zgóry oowziętem przekonaniem, 
wytworzonem nie z przesłanek rozu­
mowych, ale z sympatii lub antypatii, 
w takim razie jasnem jest, że ci tylko, 
którzy je podzielają, są pożądani i no- 
Dąrcia godni, a wszystkich innych 
pragnie się zohydzić i unicestwić. T a­
kie zaś nastawienie umysłów jest tem 
bardziej nieoezpieczue, że ma miejsce 
w najlepszej wierze.

Szlachetną cechą człowieka jest 
aai same istnego i niezależnego myśle­
nia. Kto nie bada i nie rozważa su­
miennie argumentów przeciwnika, nie 
jest godzien owego daru i spada ido po­
ziomu gawiedzi, choć może w oczach 
swych zwolenników stoi w pierwszych 
•szeregach

f.zy można wyobrazić solne w Pol*, 
sce takie formy Dolemiki, jak w W iel­
kiej Brytanji, gdzie ministrowie kon­
serwatywni i partj: pracy oddając sobie 
wzajemnie kierownictwo rządów, czy ­
nią to z największą kurtuazją i uzna­

niem wzajemnem dla siebie? Oczywi­
ście nie.

I nie może być inaczej, skoro prze­
c iw n ic y  polityczni wiedzą o sobie tyle 
tylko, ile, jak szumowin w  kotle, w y ­
pływa na wierzch w postaci obelg i 
insynnacyj wzajemnych.

W ten sposób wszystkie zasługi 
jednego obozu dla Polski drugiemu są. 
zupełnie nieznane, w szyscy uczeni 
jednej stron ■w w drugim uchodzą za 
ignorantów, a wszyscy działacze, na­
leżący dc jednej partji w  drugiej za 
karjrrow czów . W każdej uważanoby 
u nas za zdradę wobec własnego sztan 
daru wszelką i  ocnwałę, oddawaną 
przeciwnikowi, choćby najbardziej za­
służonemu. Ludzi odmiennych zapa­
trywań zohydza ■ się albo przemilcza, 
nie wymuszając oczywiście tą drogą, 
zwiększenia własnych zastępów, lecz 
przeciwnie wzniecając tym sposobem 
do siebie największa nienawiść. Zda­
rzają się przy tem zabawne pomyłki, 
polegające na przypisywaniu niemiłe­
mu autorowi zapatrywań, których ni­
gdy nie objawił i które stanowczo 
zwalczał, pochodzące stąd, że krytycy

cb s? i f ?  — - r f -  ń
; ^ '--j/f ■
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nie zadają, sobie trudu zaglądania do 
atakowanej książki.

Nie czyta się rzeczy bezstronnych,nie 
folgujących namiętnościom partyjnym. 
Ale czyta się autorów, ukrywających 
swą ’ednostronność ponętneni przyta­

czaniem pł-prawd, najniebezpieczniej­
szych ze wszystkich, bo najłatwiej 
wprowadzających w błąd czytelnika. 
Dużo trzeba wiedzy, krytycyzmu i cier 
pliwośei, aby wyłuskiwać łalsz z ich 
wywedow . tą drogą podnosić społe­
czeństwo na wyższy poziom intelek­
tualny i moralny. To wielkie zadanie 
spoczywa na publicystyce wykwint­
nej, wytrawnej, a przytem pełnej u- 
miarkowania, owego przymiotu nie­
odłącznego od wielkiej kultury.

Tylko przy pomocy takiej publicy­
styki dojść możemy do wzajemnej to­
lerancji, umożliwiającej renesans my­
śli politycznej w Polsce.

Jeśli chcem y, aby ludzie najpoważ- 
niejsi ochotnie brali czynny udział 
w polityce, oddając najlepsze swe 
siły na usługi państwu, jak np. Poin­
care we Francji, musimy doprowadzić 
koniecznie do takiego modus vivendi 
między rozmaitymi obozami, 'któryby 
utrzymując w mocy nieodzowne ście­
ranie się idei, nakazywał wzajemny 
szacunek dla osób i niemówienie o 
przeciwniku osobiście niczego ujemne­
go: 1) na co się nie ma ścisłych do-
woćow, 2) bez nieodzownej potrzeby

Gdy się nam uda cel ten osiągnąć 
i tą drogą podniesie sic nasz poziom 
moralny, gdy popierać będziemy mło­
de talenty, w  którymiiolwiek pojawia­
jące się obozie, rychło wzrośnie po­
tężnie nasz udział w dorobku kultural­
nym ludzkości. Gdy zaś zyskamy lep­
szą niż dziś pozycję nie tylko w foot­
ballu, ale i w zdobyczach ducna, Pol­
ska stanie się w oczach i najbardziej 
niechętnych uprawnioną współtwór­
czynią cyw ilizacji ogolno-ludzkiej i 
tem usprawiedliwi wyższą rację swego 
zmartwychwstania.

Te życzenia miłości i zgody, a orizy- 
najmniej rozwagi i koniecznego zapa­
nowania nad wiza.jerrmumi nieehęciami 
w obliczu czyhających na naszą zgubę 
odwiecznych nieprzyjaciół Polski szlę 
za pośrednictwem Czcigodnej Redakcji 
skłóconym naszym partjom politycz. 
nytn pnzy opłatku wigilijnym i .proszę 
o przedmiotowe życzeń tych rozwa­
żenie.

Zakład dentystyczny
DR. K. LEWANDOWSKIEGO 

LWÓW, P I . HALICKI 7 — telefon 87-37.
nad Kawiarnią Centralną.

Dla P. T. Urzędników Województwa jak 
dawniej.



\'r. 9440 '.ZETA PORANNA" z dnia 35. grudnia 1930. Str. 5

DR. K AZIM IERZ BARTEL, 
li. Prezes Rady M inistrów. P rofesor Pwli* 

techniki lw ow skiej.

0 pomoc
y szeregu lat, z rofeu 

ja  rek coraz natar­
czywiej dom aga się roz 
wiązania sprawa cięż­
kich przeżyć młodzieży 

naszej, stojącej pe ukończeniu szkół 
średnich u bram Szkół akade­
mickich, a Politechniki lw ow skiej w 
szczególności. Tego tragizmu położe­
nia młodzieńca, pragnącego rozpo­
cząć wyższe studja techniczne, żaden 
z nas starszych nie doznawał nigdy 
Kwestja ta dla nas nie istniała.

Z papierem , słusznie czy niesłu­
sznie zwanym świadectwem  dojrza­
łości, zgłaszaliśm y się do dziekana i 
bez wszelkich ograniczeń byliśm y do 
puszczani do próby przejścia przez 
wymagania Szkoły akadem ickiej i 
zaświadczenia wynikam i swej p iacy 
sumy zdobytej wiedzy, która pozwa­
lała następnie profesorom  naszym u- 
dzielać nam form alnych zaświadczeń 
dyplomowych. M ieliśmy to prawo i 
mieliśmy tę, niczem nie krepowaną: 
możność. n

W  ciągu studjów następowała na­
turalna selekcja: jedni odpadali,
przekonani wkrótce o  om yłce zaszłej 
przy w yborze kierunku studjów, in­
ni pozostawali w tyle, z braku dosta­
tecznego przygotowania wstępnego,' 
jeszcze inni — a tych zawsze było 
sporo —  musieli borykać się w  w al­
ce o  kawał chleba i jakiś znośny 
barłóg.

A le  wszyscy byliśmy dopuszczeni 
do tego wyścigu zdolności, w oli i w y­
trwałości.

Senat akadem icki nie potrzebo­
wał uciekać się d o  żadnych środków 
ograniczających wstęp na stucja. bo 
napływ studentów stal w jakie’; ta­
kiej proporcji do ilość ' w ielkości 
dysponowanych sal rysunkowych i a 
boratorjów. A le gdy ilość młodzieżą 
rosła stale, a m iejsc nie przybywało, 
musiano przystąpić z konieczności 
do selekcji, której wartość uważam 
za wysoce problem atyczną. Niczego 
ona nie dowodzi jak tylko tego, że 
Politechnika nie. rozporządza najko- 
nieczniejszem i salami wykładowem ij 
rysunkowem i i laboratorjam i.

Profesorowie i siły pomocnicze sa 
już dziś przeciążeni liczba studentów, 
a w wyższym jeszcze stopniu warunka­
mi, wśród których zmuszeni są pra­
cować.

Sprawa urosła do rozmiarów, w ktć 
rych praca staje się wprost niemożliwą. 
Marnuje się młodzież, przed którą zam­
knięto sztucznie dostęp do studjów, nie 
posiadają nawet jako tako znośnych wa­
runków pracy studenci ani profesorowie. 
Zagadnienie nabrało charakteru spo­
łecznego.

A zainteresowanym jest tu nie tylko 
Rząd, ale i wiele innych czynników, 
a orzedewszystkiein miasto Lwów. Gdy­

dla Pol2;echniki lwowskiej.
by chodziło o określenie dzisiejszego 
Lwowa, jako miasta — to musimy po­
wiedzieć, że Lwów jest miastem akade- 
mickiem; liczne i różnorakie Szkoły śred­
nie i trzy Szkoły akademickie nadają mu 
dzisiaj charakter. Miasto winno o tern 
pamiętać i na równi z Rządem troszczyć 
się o zabezpieczenie tych potrzeb Szkół 
akademickich, które od miasta mogą za­
leżeć. Zaliczam do nich przedewszyst- 
kiem grunta pud budowę koniecznych 
gmachów. Zwalczaniu t. zw. etatyzmu 
Gało się dziś powszeohnem hasłem — 
ale równocześnie ze wszystkiem najchęt­
niej zwracamy się do Skarbu Państwa 
i nie widzimy .w tem żadnej niekonsek­
wencji. Mam wrażenie, że doniero przy­

znanie przez miasto Politecnnice po­
trzebnych jej gruntów, kióre następnie 
możnaby zamienić na parcele, bliżej 
głównego gmachu położone, pchnie spra­
wę rozbudowy Politechniki z miejsca.

Politechnika przygotowuje siły tech­
niczne dla przemysłu i dla przedsię­
biorstw państwowych, którym stan Szko­
ły me może być obojętny Zarówno 
pierwszy, jak i drugie powinny zainte­
resować się potrzebami materjalnemi

naszej Szkoły i, przy lepszej aniżeli dzi­
siaj konjunkmrze, przyjść jej z wydatną 
pomocą.

Potrzeby całego naszego szkolnictwa 
są olbrzymie, odbudowujemy wszystko 
od podstaw, śpieszymy z usunięciem za 
niedbań przeszłości. Wysiłek ten przera­
sta możności Skarbu Państwr — po­
trzebna jest ofiarność społeczeństwa

W tero stadjum zagadnienia, z pierw* 
szą pom >cą winno pośpieszyć miasto.

MSemcy, Polska i P o s il .
Hzw ojow y a n ta g o n izm  i  je g o  p ersp e ktyw y*

i.statnicli miesiącach 
'est Europa wido- 
•nią wzrastającej fa 

propagandy na 
ucz rewizji trakta­

tu wersalskiego w punktach, tyczą­
cych  się granicy polsko - niemieckiej.
W Polsce przeważa naogół optymisty­
czne przekonanie, że mamy tu do czy ­
nienia z chwilowym tylko przypły­
wem prądów rewizjonistycznych, po­
zostających w związku z ostatnie nai 
wyboram i, że po jakimś czasie papie­
rowe ataki na naoza zachodnią grani-

dnak wskazanem poważnie zastano­
wić się, czy jest tak w rzeczywistości, 
czy  spój. o tc granice jest sprawą prze­
mijającą —  czy  też mamy tu do czy ­
nienia z pewnym objawem tendencji 
stałej z czynnikiem głęboko tkwiącym 
w samej istocie narodu nieuueckiegc.

Jeżeli nawet ekłonni jesteśmy u- 
znać, że istotne aspiracje obecnego po­
kolenia niemieckiego idą w kierunku 
zmiany polskiej granicy dla odsunię­
cia jej na wschód, to jednak opicija

W alka o
Chcąc domyśleć się niewyraźnych 

choćby zaryeów przyszłości jakiegoś 
narodu, trzeba spojrzeć w jegc prze­
szłość; trzeba się zapytać, co  mówiąi

polska wierzy, że nowe pokolenie, 
które nie zaznało klęski r. 1918, które 
wyrośnie w tem przekonaniu, że jed­
nak Pomorze leży w  Police, tak samo 
jak południowa część Górnego Śląska, 
że to przyszłe pokolenie ulegnie po­
tężniejącym prądom pacvtizmn euro­
pejskiego i  szukać będzie zaspokojenia 
ambicji narodowej w  wielkiej roli, ja­
ka przypadnie Niemcom w Par.-Eu- 
ropie.

P om orze.,
dzieje o stosunku Niemiec do Polski w 
czasach zamierzchłych i w czasach 
stosunkow-o niedawnych. Ten histo­
ryczny punKt widzenia pozwoli nam 
odrazu zrozumieć, dlaczego najwięk-

L * szy właśnie atak niemiecki idzie na 
korytarz pomorski, ziemię rdzennie 
polska, a stosunkowo znacznie słab.ei 
atakują Niemcy odcinek południowy 
polskiej granicy, Górny Śla-sk, gdzie 

1 ludność niemiecka star owi stosunko­
w o duży procent.

W ystarczy przecież uprzytomnić 
sobie, że o Pomorze właśnie prowadzi­
ła Polska najzaciętsze walki z żyw io­
łem niemieckim, że wylano morze 
krwi i dokonano największego wysiłku 
mózgów i piór, walcząc o dostęp do 
morza czy  to na polu walki orężnej, 
czy  też przed forum papieskiem (ów­
czesna Liga Narodów). Sprawy zda się 
tak dawne, tak zupełnie przebrzmia­
łe, a jednak pozostawiają one w  naj­
głębszych tajnikach psychiki narodów 
ślady niezatarte.

Ale też w owej dawnej walce weno- 
dzily w grę czynniki najistotniejsze 
rozwoju Niemiec i Polski. Bo oto w ła­
śnie przez polskie Pomorze szedł po­
chód niemiecki na W schód wzdłuż 
Bałtyku, zmierzający do opanowania 
olbrzym ich obszarów północiio-wscho

cę ustaną, albo przycichną. Byłoby je-

1E N I  f K  B A Ł K .III

Drzzwko Bożtei
SERCA W STYD LIW IE  MIGOCĄ JAK SW iECZKI —
CYT, BO SIĘ SPŁOSZĄ, RZUCĄ DO UCIECZKI —

NIE DAĆ IM ZGASNĄĆ —  JASNYM DRŻĄCYM SRIERKOM -  
NIECH SIĘ NIE STŁUKĄ JAK KRUCHE LUSTERKO —

CHODZIĆ NA PALCACH —  POZATULAĆ SZPARY _
NIECH SIĘ NIE W KRADNĄ MROKI ZŁYM OPAREM

POW STRZYM AĆ ODDECH —  OSŁONIĆ DŁONIAMI _
NIECH W ICH ER W YCIEM  ŚW IA T Ł A  NIE POŁAMIE —

O SERCA —  W ĄTŁE PROM YKOW  KRUSZYNY 
NIECH DRŻENIA M ASZE NIE ZAMRĄ NIE ZGINĄ —

NIECH ŚW IECZKI BŁYSNĄ ŚW IETN EM  ŚW IATŁA MORZEM _  
NIECH ŚW IA T ZAPŁONIE W JECZNEM DRZEW KIEM  BOZEM.
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dn'ej Europy. Tak więc na Pomorzu 
krzyżuje się ekspanzja niemiecka z dą­
żeniem Pol ki do zdobycia wolnego 
oddechu przez dostęp do morza.

Trzeba przyznać, że Niemcy orjen- 
tuią eię w lej zasadniczej sytuacji geo- 
Dohtycznej znacznie lepiej niż Polacy.
Świadomość, że Polska niepodległa 
mnsi w alczyć o Pomorze, -a  zatem ze 
trzeć się z najbardziej żywotnemi inte­
resami imperjalizmu niemieckiego, ta 
świadomość stale występowała w myśli 
politycznej Niemiec w czasach, kie­
dyśmy nie mieli własnej państwowo­
ści. Na początku XIX. wieku słynny 
Clausewitz ośw iadczył: „Niema dru­
giego narodu,, w stosunku do którego 
Polska miałaby trwalsze interesy wro­
gie, mż Niemcy, mianowicie Prusy 
Niegdyś posiadała kraje aż po Bałtyk; 
dotąd zachował się tam po części pol­
ski język; tam znajduje ona zbyt dla 
swyc.h surowców ; a niemieckie Prusy 
Wschodnie były niegdyś jej lennem. 
Oióż, jak każdemu w.adomo, Polacy są 
narodem próżnym i dumnym, m iaro- 
w icie wobec nas; niczego by też nie 
pragnęli bardziej, jak skorzystania 
z pierwszej sytuacji niezależnej, bv 
nnszym kosztem zaspokoić swoje in­
teresy maierjalne i moralne, a jeśli 
sic im to uda, nic n ic będzie aatural- 
niejszem od dążenia do stopniowego 
zając'a ponownie całego łożyska slo- 
wiańekiej tali ludów, które jak w iado 
mo sięgało po Łabę i w ludach we-n- 
dvjskjch dziś jeszcze ukazuje ezczątki 
dawnego bytu. Pytamy, czy  istnieje 
wróg dla nas naturalniejszy, niż ta 
Polska?"

IPoltke w yłaził się potem jeszcze 
lapidarnie,: „ ju ż  samo ukształtowanie 
powierzchni ziemi postawiło naród 
polski w  stan wrogiego konfliktu 
z Prusami" A prorocz, wproet są sło­
wa Bismarcka, pisane w połowie ze­
szłego wieku; w  czasie wojny krym­
skiej: „Niepodległa Polsk? tyiko wte­
dy będzie się mogła wyrzec nieprzy- 
jaźni względem Prus, kiedy do jej wy­
posażenia wydam y ziemie, bez któ­
rych nie mogliDyśmy istnieć, jak dol­
n y  bieg W isły, ca łe  Poznańskie i 
wszTstko, co na Śląiku mówi po pol­
sku".

Przy końcu ub. wieku oświadczył 
kanclerz Billów, że uważa kwestję 
krosów wschudmch nietylko za naj­
ważniejszą kwestję polityki pruskiej, 
ale wprost za kwestję, od której roz­
woju zależy najbliższa przy-złość

niemieckiej ojczyzny. Czem więc ró­
żnią się słowa tych nieżyjących da­
wno mężów etanu, cd zdania, które 
napisał naczelnik dzisiejszego pań­
stwa niemieckiego Hindenburg: „Nie
odczuwałem dawniej nigdy osobistej 
niechęci do polskiego narodu; skąd­

inąd jednak brakby mi było najprost- 
rzego narodowego instynktu, akiej- 
bądź znajomości dziejowych związ­
ków, gdybym zapoznawał te wielkie 
niebezpieczeństwa, jakie z odbudowa­
niem Polski groziły mojej ojczyźnie".

Po słowach "  czyny.
Świadomość ciem  jest Polska dla 

Prus nie ograniczała się jak wiemy do 
słów : jeszcze silniej objawiała się w
czynach. Próbowano osłabić siłę ży ­
wiołu polskiego przez zmniejszań s 
stanu jego posiadania, rugując go z ży ­
cia  publicznego, niem cząc szkolnic­
two . sądownictwo, administrację, spro­
wadzając osadników niemieckich Pró 
bowano rozbić jedność narodu przez 
forytowanie chłopow przeciw  szlach­
cie i duchowieństwu. Nieraz chwyta 
no się innych środków, popierz jąc na 
odmianę arystokrację i jej interesy 
materjalne, starając się '■>, zjednać or­
derami i tytułami. Prowadzono „w al­
kę kulturalna", a w końcu zanoflizo- 
wano wszelkie siły, jakiemi rozporzą­
dzało cesarstwo niemieckie, pragnąc 
za pomocą wyjątkowych ustaw i w 
drodze wywłaszczenia, zniszczyć pol­
skość kresów niemieckich.

F r z a s t?  oga  
tftasz*ca*

A teraz należy postawić pytanie, 
czy  społeczeństwo polskie odpowie­
działo na te wysiłki tą samą świado­
mością ostatecznych celów  tego don;o 
slego konfliktu z sąsiadem, który sta­
wiał pTzed Polską straszliwe pytanie 
„być albo nie b y ć ? "  Trzeba stwier­
dzić, że przy końcu istnienia dawnej 
Rzphlej, w wielkim okresie Sejmu 
czteroletniego świadomość ta w naro­
dzie istniała- W ów czas to Staszic prze 
strzegą!: „Polacy, nikt z sąsiadów,*
tylko dom brandenburski z potrzeby 
na naszą zgubę czatuje Jest to od was

zlężono i od was w ychow ane straszy­
dło, które ma wielką głowę. Jego ciało 
w pomiarze do niej rozrastać się usi­
łuje. / “ wszech innych -iron m a prze­
szkody m ocne. Sama tylko Polska w ol­
ne mu m iejsce zostawia- W ięc to stra­
szydło pilnie czuw ać będzie na tę o- 
koliczność, w  które, mu się rozciągnąć 
do Poiski łatwo przyjdzie". Siynna u- 
chwała Wielkiego Sejmu o niepodziel­
ności ziem Rzplitej, która zrvwała 
przymierze z ^-usami była wyrazem, 
że społeczeństwo ówczesne wiedziało 
że bez Torunia i Gdańska, których żą 
dały Prusy za. udzielenie pomocy, nie 
ma Polski.

Po rozbiorach okres wojen napo­
leońskich jest okresem czynnego zma­
gania się narodu z panowaniem prus- 
kiem. Ale już po korgreeie wiedeń­
skim ograniczam y się w yłącznie do

obrony; obrona ta staje się worawdzie 
coraz potężniejszą w miarę, jaii w cią ­
gu wieku XIX. wzmaga się nacisk 
pruski: dochodzi do szczytu na po­
czątku wieku XX-go. W ykazaliś­
my w  tych śmiertelnych, a cichych  i 
bezkrwawych zmaganiach pulę olbrzy­
mią i dzięki, temu dziś jesteśmy oana- 
mi naszej dróg* na otwarty świat, na 
morza.

■ Przeszłość pozwala nam więc z  uł- 
nościt w  nasze siły soogiądać na Za­
chód, ale spokoma analiza tej prze­
szłości mówi nam, że dostęp dc morza 
zdobyliśmy w  chwili, k’euy Niemcy 
leżały pokonane w szaleńczej walce 
z całym  nieomal św:atem. Dziś odzy­
skują one swoją skruszoną w wielkiej 
wojnie potęgę, odzyskują silnych sprzy­
mierzeńców. Czyż więc można liczyć 
na to, że zaprzestana walki, obojętne 
zresztą jaką bronią, o drogę na 
W schód, do gospodarczego, a potem 
politycznego panowania nad W scho­
dnią Europą; czy można się spodzie­
wać, że sprzeniewierza u ę  wiekowym 
aspiracjom, których realizacja zdawa­
ła się tak bliską w chwili zawierania 
pokoju b m sk ie g o ?  W ym ow a dziejów 
przestrzega na* stanowczo przed tego 
rodzaju złudzeniem

Podminowany sojusz.
Jedno może nas jednak w pewnej 

Trierze zabezpieczyć przed grozącem 
od Zachodu niebezpieczeństwem Oto 
trze na sobie zdać spTawę, że stosunki 
między Niemcami a Rosją nip są tai 
proste, jak się na pozór wydaje. Ton 
•sojusz dwu potęg, czyhających  -na zni­
szczenie Po'ski i pragnących zmiany 
tego stanu politycznego Europy, jak: 
wytworzył traktat wersalski, ten na­
turalny zdałoby się sojusz kryje w so­
bie zarodki bardzo poważnvch kon­
fliktów. Antagonizmy te łeraz przytłu­
mione i —  na pozór —  przekreślone 
•w Rapałlo, drzemią jednak i w każdej 
chw ili mogą wybuchnąć ostrym kry-
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Wzorowe warsztaty reparacyjne. IJ»37

Z’ 'sem.
Impe.-jum rosyjskie, jakkolw.ek się 

ono nazywa, czy  carat, czy  Federacy. 
Sowieckich Republik, jest organiz­
mem, który istnieć może tylko w cią­
giem parciu na zewnątrz, w ciągłej 
ekspanzji. Tern 6ię tłum aczyła odwiecz 
na akcja „zbierania ziem słowiań­
skich", prowadzona przez carów ; m- 
czem innem nie jest propaganda bol­
szewicka dzisiaj. , Niemcy za4 dążyły 
zawsze, jak o tem mówiliśmy, do fak­
tycznego opanowania kolosa rosyj- 
kiego i to przedewszystklem od we­

wnątrz. Natrafiało to jednak już od 
dawna na coraz potężniejącą reakcję 
elementów rdzennie rosyjskich. Tal: li­
czy wisty zdawałoby cię sojusz i serde­
czny  związek między H ohenzollerna 
mi a Rnmanowymi, pomimo i wbrew 
ich  najlepszej woli doprowadzi! ostate­
cznie do orężnego starcia w r. 1914, 
któTe zachwiało podstawami potęgi o- 
bu mocarstw.

Trzeba przyznać, że i pod tym 
względem pruska myśl 'polityczna od- 
•naczrła się imponująca przenikliwo­

ścią. Zaraz po rozbiorach Polski o-
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Ze Spędakuwskich 
MAKJA TARNAWSKA.

WIGILJA MAŁEJ ANI
Już la tydzień przed świętami 

Bożego Narodzenia mała Ania czuła, 
że w domu dzieje się coś dziwnego. 
Oiaezała ją atmosfera radosna i uroczy­
sta, oczekiwanie na coś, co się ma speł­
nić, a zarazem w cudo sny sposob speł­
niać uę już zaczyna. Całą mocą swej 
wrażliwej duszyczki poddawała się mała 
Ania temu błogiemu nastrojowi. Prze- 
dewszystkiem codzień śniła o anioł­
kach.

[ jakżeż o nicli śnić nie miała, gdy 
Widomy znak ich niedawnej obecności 
znajdowała każdego ranka, Kiedy dzieci 
zbiegały do jadalnego pokoju na śniada­
nie pesadźk? zasiana oyła — niby barw­
nym kobiercem — skrawkami różnoko­
lorowego papieru. Złoto, srebri purpu­
ra, zieleń i fiolet grały wszystkie,«a ko- 
loram; tęczy w jasnem świetle poranka 
I rud ten powtarzał się codzień aż do 
dnia wigilijnej wieczerzy j codzień drob­
ne rączki dz:erięee z żarliwą pobożno­
ścią zbierały te małe skrawki Bo były 
to cząstki robót uronione przez dobrych 
aniołków, gdy po całonocnej pracy wra­

cały do nieba.
Kiedy ciszo nastała w domu, a grze­

czne dzieci już oddawna snem spały spo­
kojnym, po' promień u księżycowym — 
który tak jasno oświecał łóżeczko Ani — 
zsuwały się aniołki na ziemię, a obsiadł­
szy stół w jadalnym pekoju wiązały łań­
cuchy, plotły koszyczki i inne śliczne 
rzeczy, które w dniu wigilijnym zawie-s 
szą na drzewku, przez nich także przy- 
niesionem z nieba.

Wierzyła w to święcie mała Ania 
i wszystko byłoby dobrze.

Ale na końcu dużego kurylarza, z któ­
rego się do strasznej schodziło piwnicy 
i na jeszcze straszniejszy wchodziło 
strych, mieszkała stara, bardzo stara bab­
ka. To nie była taka prawdziwa babcia, 
tylko taka stryjeczno-stryjeczna a że by­
ła bardzo surowa i częsij w gniew wpa­
dała, dzieci jej nie lubiły i bardzo się 
jej bały. k- - .

Otóż w sam dzień wigilijny, już nad 
wieczorem, kiedy Ania oglądając się ze 
strachem na wszystkie strony prędko 
przez kurytarz biegła, pochwyciła ją nie­
spodziewanie la stryjeczna babcia i za­
prowadziła do swego pokoju. Tam silnie 
lrzvinająr, za rączki które jej się wyry­
wały, zaczęła przedstawiać Ani (uraw- 
dziwa babcia nigdyby tego nie zrobiła) 
że to wstyd dla takiej dużej dziewczynki 
która się niedługo uczyć zacznie — Ania 
kończyła piaty roczek — abv ieszcze wie­

rzyła w aniołka. Nie aniołki przynoszą 
drzewko, ale się nie starają rodzice, 
rodzicom się więc wdzięczność za tę przy 
jemność należy i dzieci dobrem postę­
powaniem powinny się siarać zasłużyć 
na mą. A gdy Ania wołała rozpaczliwie, 
że k  nieprawda, babcia stryjeczna dc- 
dała: „popatrz przez szparę w drzwiach 
w sypialnym pokoju, a przekonasz się Ba- 
ma.- Zobaczysz tam mamę i tate zoba­
czysz, który jej drzewko przystrajać D o ­
maga".

Przycięto Ani skrzydełka radości, któ­
re ją nosiły po domu przez tydzień cały. 
Wloką się ociężale małe nóżki, smutnie 
pochylił.: się główka, a serduszko Ści­
ska wielki, wielki zal.

Nie, żeby wiara Ani została zachwia­
na. Czyż można przestać wie~zyć w to, 
co się odczuwr tik mocno, ial Ania o- 
becuość aniołków idczuwa ’ Jej tylke 
bardzo, bardzo żal babci. Wszyscy się 
cieszą nadzieją anielskiego drzewka, tyl­
ko biedna babunia nie ma się na co cie­
szyć, bo obecności aniołków nie odczu­
wa, może dlatego, że taka -uż bardzo 
sta-a. Ania musi, musi babunię przeko­
nać, ale nie może tego zrobić, nie prze­
łamawszy wyraźnego zrkazu mamy, A- 
niołki nie lub ą, gdy są podglądane, mo 
gi, ulecieć i nie wrócić więcej... Tak mó­
wiła mama, Ania wie na co się naraża, 
aa gńew  aniołków i niezadowolenie ma 
my Ale co robie, skoro babunia nie czu­

je aniołków i nie uwierzy dopóki Ania 
nie zaręczy, że własnemi je widziała 
oczyn a.

Wieczór zapada, odkładać nie nJł 
czasu, bo wkrótce dc wigilji zawołają... 
Pokój sypialny ciemny i pusty, przer 
szparkę z saloniku blade przebłysaa 
światło...

Przez straszny ciemny Łurytarc nio­
są Anię skrzydełka radości znów do po­
koju babci. O babciu! wszystka coś mó­
wiła, to nieprawda, ty nie czujesz anioł­
ków a Ania je przez iszparkę włssnenu 
widziała oczyma. Widziaia jak latały od 
stołu do drzewka bialemi ruszaiąr słnrzv- 
dełkami. Wszystko się tam cudnie lśniło 
i mieniło i nie było tam ani tatka ani 
mamy. t

Na rozpromienioną twarz dziecka pt- 
trzą z niemem zdumień.em zagasłe źre­
nice babki, drżeć zaczynają wąskie za­
padłe wargi. Babcia milczy, więc wszyst­
ko na darmo...

„Rabńu! ty ciągle nie wierzysz w 
aniołka?"

,,0 wierzę, wen dzietne, chou s‘ ar0 
oczy nie dojrzą tęczowych skrzydeł aniel­
skim".

Jakim sposobem ciemne ręce tatusi 
i białe dłonie matczyne, migaja-e przy 
ubieraniu drzewka, wziąć możnr było za 
skrzydełka anielskie, jest tajemnicą anioł 
ików — i Ani.
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ae śp. f  tan. Przybyszewskim.
W sp o m n ie n ie  z  lo t d ziecinnych*

świadczył pruski kanclerz Haiden- 
targ: „Prusy muszą zawsze lękać się
sąsiedz*wa i potęgi Rosji". Potem w  po 
Iowie XIX. w. wybitny mąż stanu 
Bimsen pisał: „Tak zaborczą i  samo­
lubną, jak systematycznie naprzód 
krocząca, jak ■przytłaczającą i upoka­
rzającą była przemoc rosyjska, okaza­
ło  się już z początkiem stulecia. Ce­
sarz Aleksander I., entuzjastyczny 
przyjaciel pruskiego domu królewskie 
go, po tylu solennych przyrzeczeniacn 
oderwał od Pras całą prowincję. Ce­
sarz Mikołaj swem wybitnie wrogiem 
postępowaniem wobec wszelkiej próby 
stworzenia silnych Niemiec, ujawnił 
jeszcze pod koniec; że uważa się za 
dyktatora Niem oc. Kto, nie donuszcza- 
jąc się karygodnej lekkomyślności, był 
by zdolny zapomnieć ciężkie jarzmo, 
jakiem Rusja gnębiła Austrję i Pruey 
w latach 1817— 1848??“

A ten, który uchodzi za wcielenie 
ideologii państwa pruskiego, B: smark, 
który całą swoją olbrzymią karjerę i 
karjerę swego państwa oparł o Rosję, 
ten wielki mąż stanu musiał wreszcie 
u schyłku swej półwiekowej działalno­
ści politycznej przyznać: Mając oczy
ustawicznie zwrócone na niebezpie­

czeństwo nad Renem, państwa nie­
mieckie zmuszone były rzakać ouar- 
cia  o Rosję, a tytułem wzajemnej usłm 
gi popierać jej dążenia. Ze skrępowa- 
nemi rękoma musiały pozwolić Rooji 
na zniszczenie sąsiedniej Polski i 
przez podział tego państwa wejść w 
nienaturalny związek i przyzwolić na 
jej (Rosji) wielką przewagę teiytorjal- 
ną w  Europie! Potem melancholijnie 
zauw ażył ten zaprzysięgły wróg Pol­
ski i Polaków: „wskrzeszenie Polski
jest mieczem obosiecznym, w  każdym 
razie byłoby mniejszem złem, aniżeli 
inwazja rosyjska". Przy końcu wieku 
XIX. z myślą tą nosił się pruski sztab 
generalny i Wilhelm II., a potem z 
wybuchem  wielkiej w ojny niejako 
konsekwencją tych faktów był akt 5. 
listopada, wskrzeszający Polskę, kosz 
tern Rosji. Słuszne są tedy słowa kanc­
lerza Bethmann-Bollwaga: „nie spe­
kulacja polityczna, alo sain fakt wojnv 
podniósł sprawę polską. Zmartwycn- 
wstanie Polski było naturalnem na­
stępstwem iziejowej przeszłości".

Organiczny antagonizm rosyjsko- 
niemiecki jest więc w  pewnej mierze 
naszym sprzymierzeńcem; on dał 
nam możność wskrzeszenia własnego 
państwa i om ostatecznie może w przy­
szłości decydująco wpłynąć na kieru­
nek wschodniej polityki Niemiec, osła­
biając jej antypolskie ostrze.

W tej chw ili polityka ta żeglug 
pod znakiem Rapaila i często ciężkich 
wysiłków, aby tam zbudowany zwią­
zek utrzymać i  uchronić przed rozbi­
ciem.

——K— i.

iele wspomnień łączy 
mię ze ś. p. Stanisła­
wem Przybyszewskim. 
Obcowaliśmy ze sobą 
jindczas kilkuletniego 

pobytu jtgL. we Lwowie, kores­
pondował ze mną z Monachjum i pi­
sał do redagowanego wówczas prze­
żeranie „Naszego Kraju“ . Spotkaliśmy 
się w początkach wejny w roku 1914 
w e Wiedniu w  teatrze śp. Ludwika 
Hellera, gdzie on wystawiał „Złote ru­
no"., a ja „Małżeństwo Loli“ . Lecz ma 
kanwie mych wspomnień najżyw- 
szemi kolorami gra pierwsze moje 
przypadkowe zetknięcie się z genial­
nym pisarzem w  małem miasteczku 
nodkarpackiem Delatynie, gdzie spę­
dziliśmy razem święta Bożego Naro­
dzenia. Byłem wtedy uczniem 9iódmej 
klasy gimnazjalnej, zacząłem sie 
pchać do literatury, drukując humory­
styczne wierszyki w krakowskim 
„DjaLle'‘ , połykałem wszystkie utwo­
ry Młodej Polski, i marzyłem, ażeby 
być drukowanym w  krakowskiem „Ż y - 
ciu^y które redagował wówczas, nieda­
w no przyb iły  z Berlina, Stanisław 
Przybyszewski. Był on dla mnie boży­
szczem, dusza moja była rozśpiewana 
strofami jego poetycznej piozy, ca ło­
wałem ©ercem każde słowo, które dru­
kował w  „Zyciu “ . W ąc możecie sobie 
wyobrazić, w  jaki wpadłem zachwyt, 
gdy po przy byciu jak co  roku na świę­

ta do domu mego w u ;a Zdzisława Ka- 
mirisfciego, radcy salinarnego w  Dela­
tynie i przemiłego pisarza, ukrywają­
cego Się pod pseudonimem Kazeta 
(w tych czasach radcom nie w olno się 
było bawit oficjalnie w  litera lurę) 
zastałem cały ten gościnny, lecz c i­
chy dom w  gorączkowym ruchu, bo­
wiem przygotowywał się na przyjęcie 
niezwykłego i wspaniałego gościa Sta­
nisława Przybyszewskiego. Trzepano 
i wietrzono meble, smarowano na 
gwałt podłogi białego domku. położo­
nego wśród malowniczego parku sali­
narnego, który wygląoał jat ba»ka ze 
śniegu, śpiąca u stóp góry Malawy. 
Piękna ciocia szalała w  kuchni, przy­
gotowując różne pikantne smakołyki 
dla .^trunkowych ludzi“ , my mężczy­
źni (tj. Kazet i ja) zajęliśmy się spusz­
czaniem beczki wina. węgierskiego. 
Przecież wówczas ehodzPy po caiej 
Polsce wieści, że mistrz Przybyszew­
ski, demoniczny czciciel kultu szata­
na, zjada najchętniej na śniadanie 
móżdżki dziecięce (1?) a .potem pija 
przez ca ły  dzień i  przez całą noc, tak, 
że żadna piwnica nie potraf: mu na­
dążyć. ‘ I przyjechał wreszcie zim o­
wym, pogodnym porankiem, w  sam 
dzień wigilijny prosto z  Krakowa, 
z nieodstępną swoją świ ą , którą sta­
nowili dwaj bracia poeci Stanisław i 
W incenty B rzozow scy ' i ich siostra 
Jadwiga

Gdy wchodził w progi naszego< do­
mu, pobladłem i serce mi biło jak mło­
tem. Pobiadła także, o ile sobie przy­

pominam, i  moja piękna Ciocia, bo dla 
osoby tej, baTdzo religijnej, przyjmo­
wanie w  swym domu groźnego sata­
nisty było nie lada jaką emocją. A ten 
satanista wcale nie wyglądał strasz­
nie, ani demonicznie. Łagodne usta, 
nad jasną bródką, kilka rozwichrzo­
nych loków spadających na myślące 
czoło, dobroduszne, szare oczy, potrzą- 
ce  jakby w  głąb duszy, glos zmutowa­
ny i  łagodny, Franciszkańska prosto­
ta w  obejściu z ludźmi, szczera ser­
deczność, z jaka witał się z nam' 
wszystao to zadzierżgnęło odrazu nici 
sympatji i zaufania. Więc oarazu pod­
daliśmy się przedziwnemu czairowi o- 
sobistemu, jakim, promieniował ten 
niezwykły człowiek, i czar ten trzy­
mał nas w sw ych szponach przez kil­
ka dni pobytu Przybyszewskiego w  De­
latynie.

By2y to najpiękniejsze dni mojego 
życia, sympozjon piękna duchów, w 

którerr ranie młodemu pozwolono brać 
udział. W południe zasiadaliśmy do 
biesiadnego stołu i wstawaliśmy od nie 
go o świcie, ażeby zażyć kilku godzin 
spoczynku. Czas przestać istnieć, du­
sza wędrowała w  JCTaina.cb Piękna, nie 
mogąc się dość nasycić jego czarem. 
Jakież to buskie dyskusje o sztuce to­
czy ły  się wtedy przy nasz’  m stole, ja­
kież ntezn.ane tajemnice otwierały sia 
przed duszą chlcpca, pijącego z ust 
współbiesiadników słow a słodsze od 
miodu. Olśniewały mię niezwykła kul­
tura i euroDojski urrvsł Stanisława 
Brzozowskiego, poety mistyka i  filozo­
fa, o zim ny dreszcz przyprawiała 
wichrowa tość i demo nic zn ość W incen­
tego Brzozowskiego, zaoamięiywałem 
się w  meiodji głosi’ Przy ty  szewskiego, 
gdy zaczynał przy stole opowiadać o 
walce byków w  Hiszpanji, o  tem ,. jak 
to Norwegowie z braku wódki zap 'ja ’ą 
się naftą, lub co  się działo w  krakow­
skim Paonie. Przybyszewski mówił: 
,jWiecie chłopaczki, jak te raz pognę­
biłem w  Paonie chytrego Adolfka No- 
waczyiiskiego. Piłism.y barazc ostro, 
jak zwykle i raz .nad ranem powiada 
do mnie z pijackiem wylaniem  się 
duszy: Stasiu! wiesz co ci powi :m
przy ostatku ? Ty jesteś geniusz, a ,a 
jestem talent! A ja mu na to: Nic dro­
gi- Adolfcezku, tak to nie będzie do­
brze. Ja 'to określę trochę inaczej: ia
jestem tylko talent, a  ty jesteś... du 
reń! Ha! hal ha!

Gdy znużyła ich już dyskusja, czy ­
tali i recytowali swoje utwory Stan' 
sław Brzozowski deklamował swoj 
słynny wiersz:

Dusza ma cierniem uwieńczona,
Na h ałym  terzyżr twego ciała, 
Przybita pragnień mych gwoździami 
Zwiesiwszy głowę zwolna kona.

W ;ncen.y Brzozowski swo’e ,Ka- 
melje“  i francuskie sonety. Zachęcony 
przez nich Kazet odczyta! nam kilka 
swoich pogodnych liryków. 1 mnie do­
puszczono do głosu. Umiera,ąc z tre­
my, powiedziałem swoj wiersz „M o­
cza n  "• Okrzyknięto, że jeal świetny. 
Przybyszewski zabrai odemnie z miej­
sca manuskrypt i no .powrocie do Kra 
kowa drukowa, „M oczar" * w „Życiu  
Była to chwila tak bezwzględnego 
szczęścia, jakiej nie przeszyłem dną,i

r

Z cyklu mistrzów: BAROCCFŁGC zTVt IETA NOC“ ,
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raz w życiu. A w {rodzinach zmierzcha, 
gdy góry dalekie okrywały się mgłą 
fioletową i fjolet ten wsiąkał do wnę­
trza Dokoi, wywołując w  duszach Mae- 
terlinkowski nastrój oczekiwania, Przy­
byszewski zasiadał do wiecznie otwar­
tego fortepianu i grał całemi godzina­
mi Szopena.

Miał jeszcze wówczas wspaniałą 
technikę, pokonywał z łatwością naj­
trudniejsze ustępy Scherzów, Noktur­
nów i Eitud, p izy niektórych, specjal­
nie ulubionych taktach zatrzymywał 
s ie j i  powtarzając je po kilka razy i 
zwracając nam uwagę na nieskończo­
ne piękno Szopenowskiej frazy. Poka­
zał nam,' że środkowa, anielska swą 
melodyką część Scherza h-moll jest 
-właściwie oparta wiernie na motywie 
kolędv „Lulajże Jezuniu“  i kolęda ta 
śpiewała pod jego palcami, rozsnuwa­
jąc przed naszemi duszami zjawę pol­
skiej wsi, zasypanej śniegiem, z małe­
mu chatami, rozrzuconemi po polu, 
których okienka świeciły odblaskiem 
zapalonej choinki. Najpiękniej jednak 
i najwnikliwiei grał mazurki. Wydo­
bywał z nich dusze swojej rodzinnej 
kujawskiej ziemicy, melancholie i 
smutek nieskończonych pól piaszczy­
stych, wieczorną zadumę stawów, z 
rozgwieźdzonem niebem zatopionem 
na dnie, tęsknicę fujarki, rozdzwonio­
nej po łanach i skoczne dudnienie ta­
necznej muzyki, w karczmie. W ydoby­
wał z najprostszych mazurków jakąś 
niesamowitą głębię wieczności;, to 
wszystko, co w  parę lat później wy­
śpiewał s! wem w swej „Pieśni wie­
czornej" drugi gcnjalny syn ziemi ku­
jawska-:’ Jan Kasprowicz. A my tkwi­
liśmy znii ruchomiali w  fioletowym 
zmierzchu wieczoru, porwani wielko 
ścią i nastrojem tej interpretacji, ja­
kiej już potem nie słyszałem nigdy w 
mojem dlugiean życiu. Fortepian pod 
palcami Przybyszewskiego nie był 
przedmiotem z drzewa i struny, ale 
stawał się jakąś potężnie rozdzwonio­
ną lutnią polskiej ziemi, w której du­
dniły basy, łkały skrzypce, płakała po 
rosie iujarka pasterza, dzwoniły dzwo­
ny zatopionych kościołów i jęczał wi- 
eheir pól dalekich i bez końca. Wtedy 
po raz pierwszy poznałem właściwie 
oblicze muzyki Szopena i przepastną 
głą.O jego genjuszu, w którą do dziś

NOW A POW IEŚĆ
„GAZETY PORANNEJ"

Bezpośrednie po zakończeniu „Czerwonego kobry", rozpoczniemy 
drnk nowe] powieści, w  autoryzowanym przekładzie z angielskiego p. t.

„SZAFIROWY PAJAK"
Autor jej, Artur Mills, należy do rzędu najzdolniejszych pisarzy an­

gielskich, łączących żywą wyobraźnię z wykwintną starannością for­
my.

„SZAFIROWY PAJĄK" jest pow ieście egzotyczną, o kolorycie nie 
tylko niezmiernie barwnym, ale i aumieunie wystndjowanym. Na ta­
kie tlo rzucona zostaia fabnla w ysoce interesując9 i  przeprowadzona 
z dnią zręcznością.

Powieści Artura Millsa pod wielu względami przypominają twór­
czość wielkiego egzotyka itancuskieoo Claude Iarrtre ‘a i nie jest ani 
przypadkiem, ani nzuipacją, ze w łaśnie „SZAFIROWY PAJĄK1 po- 
święcony został przez autora F anere ‘owś.

dnia nie możemy spojrzeć bez zawrotu 
głowy.

A kiedy zamilkały w rozdzwonio­
nych strunach fortepianu ostatnie tak­
ty Marsza żałobnego, którym Przyby­
szewski zazwyczaj kończył swoje Szo- 
peniady, powracaliśmy z trudem do 
rzeczywistości życia i dopiero wino 
rozwiązywało na nowo języki. I ja mu 
siałem kilka razy koncertować, na 
prośbę Przybyszewskiego, lecz przy 
takim mistrzu bałem się tknąć Szope­
na. W ięc grałem mu Griega, Svend- 
s&na i ulubionego Kicrulia, którego Ko­
łysankę musiałem powtarzać aż do 
znudzenia. Przybyszewski siadywał 
wówczas obok mnie przy fortepianie, 
pociągał raz po raz wino ze srebrnego 
kubka i mówi): „Graj jeszcze raz sy­
neczku, ho to jest prześliczne". A gdy 
kończyłem, mówił znowu: „Napij się
syneczku i graj jeszcze raiz, a jak 
skończysz, zacznij znowu da capo al 
fine. To się da słuchać w nieskończo­
ność". Więc piłem i grałem aż do om­
dlenia dziecięcych palców, niezdolny 
oprzeć się mistrzowi, którego czar oso­
bisty opętał mi duszę.

Jak boski sen przemknęło to Bożo 
Narodzenie i jeszcze dziś, gdy myślę 
o tych chwilach, coś mię ściska za 
gardło. Przed duszą chłopięcą otwo-

IEJLETON „G A Z . POR.“  z 25 X U . 1930. 

KR. ZOEJA KRZEM IŃSKA.

Wigilja wW arszawie 
w nku 1830.

orne i pełne wzruszenia chwile 
przeżywała W arszawa w ostatnich dniach 
grudnia 1830.

Dnia 20. grudnia 1830 na posiedzeń.u 
obu izb senatorskiej i poselskiej zapadlt 
uchwala, że „jen era ł C hfop>ki otrzym u­
je  władzę najw yższą i najrozciąglejszą, 
z której sprawowania do żadnej odp o­
w iedzialności pociąganym  być nie m oże.'-

Następnego dnia pojaw iła  się na m a­
rach miasta odezwa dyktatora w której 
czytam y: Znak m ój u jrzycie rodacy cią­
gle na drodze czci i honoru narodow ego. 
Za nim  postąpi każdy Polak prawy, każ­
dy daw nych o jców  syn n ieodrodny, dla 
którego O jczyzna jest wszystkiem, który 
w je j tylko zbawieniu nadzieję życia wła­
snego pokłada

Entuzjazm  był powszechny.
Od południa wkraczał w  sam dzień 

W ilji oddział Krakusów, zgłaszając się 
na wezwanie O jczyzny. Przyodziani w co 
kto miał, uzbrojeni w cepy i palki, u- 
strojeni gałęźirii choiny przychodzą ży­
wo, jakby po kolendzie, Iść chcą na Mo 
skala, choćby zaraz —  och oczo brzmią 
słowa ich piosenki.

„T y lk o  wiara, tylko żywo.

rzyło się po raz pierwszy niebo sztuk!, 
pełne anielskiego śpiewu i niewypo­
wiedzianego szczęścia. I nie wiedzia­
łem jeszcze wówczas, przez ile kresów 
Dantejskich piekła będę musiał przejść 
jeszcze w  życiu, zanim dostanę się na­
prawdę d o  tego nieba. A lb ow iem , jak 
to powiada ooeta Henryk Zhiertzchow- 
ski:

Ci tylko, którzy kawał życia uszli
Wiedzą to dobrze, o  c z e m  m łod ość  

[nie śni:
Berła powstaje przez cieroienie mu-

[szli,
Męka rodzicem jest sztuki i pieśni.

SPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
I WENERYCZNYCH

Dr. Lauterslein
Lw ów , Sykstuska 37, (róg  Słow ackiego). 
Usuwanie w łosów , plam, brodaw ek, zna­

mion. Diatermia lampa kwarcowa

n a

Karnćwał
polecamy

w największym wyborze

Bracia Roth i
Lw ów , pi. Mariacki 8.

PENSJONAT „M A R J A"
otwarty cały rok 

pełny komfort, ciepła i zimna woda bie­
żąca w pokojach Centralne ogrzewanie 
w jdne, łazienki, bakkony, werandy, o- 
grod, kwiatowy, sala dancingowa, llc li 
itd. Kuchnia pierwszorzędna na żądani* 

djetetycznL.
Telefon  Nr. 121. 7338-2

INSTYTUT RENTGENOWSKI
(dla celów  lerapji i diagnozy)

;Dr. B.
PRZEMYKU, ul. Dw orski-, go 1. 9, 1 p.

W y t w ó r n ia  K ilim ó w  a r ty s ty c z n y c n

Mani E n g le n d e r  Atlasow ej
1
k i

Lwów, Piekarska 19. Tel. 79-6?.
(P ałac hr. S iem ień sk iegu ;. 10875

B U M ttt. Ol
Jakby po kolendzie,

Nim się nasze skończy żniwo,
T o już po nich będzie.

Na wałach w re robota. IV dniu 21. 
grudnia stanęła za M arym oncką rogatką 
baterja, usypana przez dzieci szkół ele­
m entarnych, któro z nauczycielam i za­
brały się do pracy. Milo b y ło  patrzeć na 
szeregi drobnych  dziatek, które idąc do 
roboty  wśród radosnych okrzyków-, wy­
w ijały chorągiewkam i i łopatkami. Oś­
m ioletnie dzieci, którym  sił niedostawa- 
ło, by  w ysoko podrzucić ziemię, w ycią­
gano na w ierzch okopów , aby swojem i 
łopatkam i rozprow adzić tam m ogły zie­
mie przez innych podrzuconą. Dzieciaki 
pracowały w esoło śpiew ając:

„M arsz, marsz na wały,
Z doroślejszym  maty.
Choć nie duże_chlopy 
Możem wznieść okopy .‘ ‘

Nagle rozległa się raźna kom enda: 
„Składać łopaty!**
Żwawo dąży m łodzież do dom u na 

choinkę, po zasłużoną nagrodę. W raca ­
jącą grom adę spotyka dyktator. Chlupi- 
cki w otoczeniu gwardji honorow ej szeze 
gółow o ogląda fortyfikacje . „N iech  ży je 
dyktator!*-* —  wyrywa się okrz}-k z dzie­
cinnych piersi. A on na to: „N iech żyje 
naród, który ma laką młodzieżl**

Stamtąd przy zapadającym  mroku 
zdąża wódz naczelny do warsztatów i o d ­
lewni. W szędzie praca jeszcze w toku. 
Mimo nadchodzącego święta nikt roboty 
nie przerywa. W iedzą wszyscy, że każde 
nowe działo, każdy w ykończony karabin 

i lub mundur uszyty zbliżają ich ku w ol­

ności. I tu słychać refren:
„B iedę k a id y  z nas wytrzym a,
A wnet lepiej będzie-**

W zruszony w ódz podąża z powrotem  
ku miastu. Tu now y, zgoła nieoczekiw a­
ny czeka go w idok: Sędziwa starościna
Zaleska w towarzystwie swych wnuczek, 
w iedzie ze swych dóbr, odległych o 7 mil 
od stolicy, orszak złożony z 80 wieSnia- 
czek z łopatam i i k ilofam i do roboty  na 
walach. Pieśni ich czarow nie brzmią 
wśród m urów  W arszawy. Orszak ten 
poprzedza dziew czyna w biało-karm azy- 
nowym  naram ienniku, niosąc narodow ą 
m azow iecką chorągiew  z napisem 

„D alej matki, córki, wnuczki,
DAlej W andy plemię,
Miła praca dla O jczyzny 
I dla polskiej ziemie.**

Przechodzący właśnie w ysłużony in­
walida, bez nogi, z blizną na twarzy, rzu 
cii się z uniesieniem ku ,,churążnej“ , wsu 
nął je j w  rękę drobną ofiarę i ze łzam i w 
oczach oddalił się.

W szystkich ogarnęło przem ożne roz­
rzewnienie. W ojsk o  Z dyktatorem  zasalu­
towało a poruszona publiczność grom a­
dnie podążyła za orszakiem  i odprow a- 
dzila go  wśród radosnych okrzyków  na 
m iejsce przeznaczenia. Z w ałów  też w ra­
ca z przeciw nej strony porucznik Świę­
cicki, dow ódca  3 kom panji 4 pp. na czele 
swego oddziału i o ficerów  ze szpadami w 
ręku. Przyszli rankiem  z Zakroczym ia. 
Pracowali zaraz gorliw ie na walach 
dzień cały. Naśladowali ich inne kompa 
u je i mieszkańcy stolicy. Na ulicach je ­
szcze tłum y ludności. Ruch i poruszenie

widać ogólne. I jak lo zw ykle W arszaw ­
ka nawet w chwilach podniosłych, nie 
brak je j hum oru. Na w iadom ość krążącą, 
że cesarz Mikołaj przysiągł na szpadę! 
w obec oficerów , żo pom ści krzyw dy bra-j 
tu w yrządzone, facecjon ista  jakiś rzuca 
w tłum : ,.N io bó jm y  się t jeh  gróźb, on 
przysiągł i na konstytucje-.

Nadarmo ktoś popłoch  w zniecić pra­
gnie wieścią, że przyszła carska sztafeta 
do dyktatora z zapowiedzią, że car znisz­
czy W arszawę i na tern m iejscu owies 
zasieje. Z m iejsca ktoś odrzuca: „T ak
jest, ale w przód grunt M oskale sami za­
orać muszą.‘ ‘

Zapadająca ciem ność otula coraz gę­
ściejszym  m rokiem  ulice W arszaw y, o- 
pustoszaly też niezadługo.

Zajaśniała pierwsza gwiazda w ieczor­
na. A z nią pojaw iają  się światła w  ok­
nach. Iskrzą się choinki, radosne ich pro­
m ienie zdają się zw iastow ać lepszą dolę.

M ieszkańcy pełni uciechy, wyzw oleni 
z pod obcego jarzm a, łamią się opłatkiem 
w w olnej O jczyźnie. A ile życzeń serdecz­
nych spełnienia marzeń, które w  czyn 
oblekać się poczynają , ciśnie się im na 
usta. W szak przyszłość jeszcze niepewna! 
To się dop iero zaczęło. Początek był 
dobry, m oże i koniec będzie radosny...

Nio przeczuli śpiew ający kolendy 9 
stóp choinek i zasyłający słowa m odlit­
wy do Pana Zastępów, że w iele, w icie lat 
jeszcze minie m orze krwi i łez popłynie, 
zanim słow o ciałem  się stanie, zanim pra- 
wnucy ich doczekają się tej szczęśliwej 
chwili i św iętow ać będą W ilję  w w olnej 
n iepodległej O jczyźnie.

/
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TEATR A PRASA.
nmiei lub c ię te j wartościowej i ilość io 
wo opfitoj. SWsfe żywego słowa, ge 
nijalny nawet odtwórca postaci sce­
nicznych, wielkim głosem obdarzony 
śpiewak —  żyja jeno w  tradycji ludzi 
współczesnych ich triumfom, w trady­
cji, której ech? brzmią coraz mniej 
donośnie, zanikając z czasem zupeł- . 
n ie ,' ,

Co prawda, w ostatnich czaisach 
przybył im nowy sojusznik- płyta gra 
rmofonu, obok której zjawia się i ta­
śma 1 filmowa, niemniej przeto prasa 
nie została przez nie bynajmniej ze­
pchnięta do roli kopciuszka, kroczy w 
dalszym ciągu u boku aktora przez ca 
ły  czas jego kariery i włóczęgi życio­
we,

v *
„W czora. debiutował na nasze- 

scenie młody artysta R. Zupełnie zrc 
zumiałe onieśmielenie krępowało go. 
trudno więc z pierwszego tego wystę­
pu sądzić “ i  t. d

Zw ykła notatka, nie mówi w łaści­
wie nic, a jednak zapisuje ju ż 'p o ja ­
wienie się nowego marzyciela, śnią­
cego o sukcesach artystycznych, lau- 
rach i triumfach, dla jednych -tak bli­
skich, dla innych wprost nieosiągal­
nych.

„M-łody, utalentowany artysta R. 
gkazal się dla naszej sceny nanytkieir 
nardzu pożądanym i".

„Panowie R., J., Z. i K. n rzycz j- 
ni-li się w epizodach do powodzenia 
komedji. Dzięki grze całego zespom 
utrzyma się ona na afiszu teatralnym 
czas dłuższy".

^Mierzcie mi- iż w  dziewięciu w y ­
padkach m dziesięć, tych kilka słów 
staje się walną podnietą rostlogą  w 
dalszych wysiłkach; że wyrożmonj, 
w, ten sposób _ktor odczytuje je- po kil­
ka razy; że uzupełnia ten drobiazg w 
bujnej swej fantazji, wraca doń nawet 
po wielu latach triumfu i sukcesów, 
stanowi on bowiem, zawsze rzewne 
przypomnienie- ow ych  -nieśmiałych, 
mgłą niepewnej przyszłości owianych 
—  p icw szych  kroków na zdnadliwycn 
desicach teatralnych.

Trudno mi towarzyszyć aktorom i 
w rcrwoju jego z dnia na dzień. Stwiei 
dzam jeno, że o ile przedstawia on 
istotnie talent, znajdziemy w prasie 
-skrupulatnie, na .wieczną, rzeczy . pa­
miątkę, zapisane wszystkie et-apy je­
go służby scenicznej, sukcesy i chwi- 

' lowe obniżenia lotu. | Szczegółowe 
przedslawienie przebiegu jubileuszo­
wego wieczoru; wreszcie chwili roz­
stania jego z teatiem.

*
Sylwetka pożegnalna i milczenie 

przerywane w  wyjątkowycn wypad­
kach reminiscencjami recenzenta te­
atralnego z przeszłości i porównania­
mi nowego narybku aktorskiego z ty­
mi, którzy w ycofali się dobrowolnie 
lub los ich w ycofał w  cztery ściany 
ognisk domowych.

Niewazystkie teatry posiadają fun­
dusz emerytalny, takich wybrańców 
loau jest n aw et. niestety minimalny 
procent,, Dodaj nawet prumille; nie 
każdy aktor zdoła ł odłożyć coś na sza 
rą gedzinę. więc i starość jego bywa 
częstokroć tragicznie -szara.

Aktora - emeryta wita,ą serdecz­
nie ci, którym on ongi grą swoją -nie­
jeden umilił wieczór, lecz tych rówie­
śników jego ubywa z rokiem każdym, 

I dla młodszych zaś po&oleń tu je  aią aa

MICHAŁ KOLLE.

M i M O C l r f O D E M .

Ł a m ia s t
ż y c z e ń .

Lwów, 2Ł grudnia.
Hilary, dżwigają-c w  gazecie nie­

spokojnego szczupaka, przystanął na 
chwiię i spytał: j

—  Dostał pan już 
odemme życzenia 
świątecznie?

—  Owszem i bar­
dzo dziękuję..

—  Kosztowały 
mię w  tym roku 
grube pieniądze.

—  Dlaczego0
— Bo ' wiaiz. 

ban —  chciałem zo­
stać przykładnym o- 
bywatelem. L Czyta­
łem wezwania, aby 
zamiast posyłać ży­
czenia, złożyć pewn.-j 
kwotę na cel zbożny. 
Pewien generał u- 
czynił tak i zdobył 
ogólny aipiauz. Dla­
tego postanowiłem 
pójść w jego ślady 
Początkowo w yda­
wało mi - się nawet, 
że zrobię niezły in-

vVm o złotego mniej, niż kosz­
tują wszystkie świąteczne znaczki i 
pocztówki. Ale żona była oburzona. 
Twierdziła, że tylko skompiemituję 
•się, a Skoro 9ię daje trzeba się nieco 
szarpnąć. Życzenia kosztują mię zw y­
kle okoio 3 złotych, a na pewien dom 
sierot daiem 10. Wracam trochę ■'ad-o- 
wolony a trochę zmartwiony do domu 
i powiadam do żony, że mamy spokój. 
Na diugi dzień czytam swe nazwiska 
w dzienniku, w którym złożyłem ofia­
rę, i odczuwam nawet coś ,w  rodzaju 
dumy. Na to żona: )rNo dob~zę, ale 
skad będą wiedzieć o tem Iksińscy, 
którzy są endekami i naszej gazety 
nie czytają Obrażą się“ . Pokazuje się, 
że również obrażą się Zetow9cy, któ­
rzy znów dla świętego pokoju nie czy ­
tają wogól-e gazet, tylko humorystycz­
ne tygodniki. Przechód,zimy litanję na­
szych krewnych i znajomych i okazuje 
się, że wszystkim prawie trzebaby 
posłać wycinek z moją składka, albo 
przynajmniej napisać im, by uważnie 
przeczytali tę rubrykę 1 Swoją orogą 
dziwne są te gazety. Gdy generał dał, 
wybili go na pierwsjem miejscu i każ­
dy óhcia-ł czy nie chciał musiał się o 
tem dowiedzieć. A mnie zamieścili 
najdrobniejszym drukiem.

—  I jak się skończyło0
—  Bardzo zw ycizajnie. Kupiłem za 

3 złote kartek świątecznych i znacz­
ków i posłałem, jak co roku. Razem 
13 złotych. Ale przynajmniej nie obra­
żą się.

ytul nie określa z  ca- 
’ą precyzją właściwo-' 
;o tenoru mojej notat 

i Raczej powinienby 
.o  brzmieć: „Aktor a 
dziennik",' pragńąibym 

bowiem uwag nieco poświęcić stosun­
kowi prasy do adepta czy  adeptki sztu­
ki scenicznej, mówionej czy  śpiewa­
nej —  wszystko jedno, tu i  tam jest 
on jednakowy,

Prasa jest ; wierną, towarzyszką 
aktora c z y ' aktorki od pierv sżego ich 
debiutu na scenie po ostatnie dni do­
czesnej wędrówki po ziemskim padole 
złud i rozczarowań górnych wzlo­
tów ! katastrofalnych upadków

Jest czasem ostrym ich poczynań 
artystycznych sędzią, zewsze wypró­

bowanym towarzyszem, cieszącym  się 
każdym ich sukcesem. Odnosi pic to 
zwłaszcza do pm sy polskiej, mimo 
wszystkie stawiane jej zarzuty, tak w 
gruncie rzeczy bezintere iownej i ide­
owej, onaruej i  obvwate,skim duchem 
owianej.

Jeżeli bodaj na moment porówna­
my rtosunki, panujące w zachodnich 
środowiskach kultury i sztuki, .gdzie 
każda pochlebna -notatka uważana jest 
za reklamę i opłacana słono, z tem, 
co  prasa polska robi bez żadnego w y­
nagrodzenia,, cz-ęstc bez słowp podzię­
ki —  wów czas i- cicne jej cnoty w tem 
petmejszem wystąpią oświetleniu.

Mąż nauki, literat, pozostawiają 
po sobie drukowane azieta, które po­
tomnym przekazują ich nazwissa i za 
-sługi: Inżynierowie, architekci,. arty­
ści malarze ,i rzeźbiarze, kompozyto­
rzy żyją -również w jw e j; puściżnie,

Hilary ścisnął mocniej swego szczu­
paka i pożegnał się. W ostatniej chwili 
rzuciłem mu pociechę:

—  Za to błogosławić pana będą 
sieroty.

Ale on skrzywił się z niesmakiem.

„ U w a g a !  C z w a r te k  25, P ią ie k  26, S o b o t a  2 7 , N le d z .l - ia  
( 2*1 g r u d n ia  D oczątek sea n sów  o  g o d z .  1 2 -te l ” r po łu dn ie .

• F Y E k F M E k J T  S E Z O N U !
A rcy d z ie ło  film ow e, na które czekaliśm y w ie k i!
Fitm, k tó ry  stanow i istny  p rzew ró t w  dziedzin ie  X . M u z y !

ITtopja, która  w reszc ie  udało się p rz e o b le c  w  c ia ło ! 
N a jw ięk szy  gen iu sz n ow oczesn e j m u zyk i

P A  W E Ł  W H I  T E M A  M N
w raz z fen om en aln a  sw o ją  ork iestrą  ja zzow ą  w  n a jw iększe j

rewj* św iata

Ponadto cała armia tancerek, tancerzy, śpiew aków  i akrobatów  sekun­
duje dzielnie temu film ow i-olbrzym ow i.

POPIERAJCIE LIGĘ
MORSKĄ I KOLONJALNĄ!

i  (urklj mistrsow: ALOKACJA OZt1'  ;. V  K i
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obojętnym starszym panem, spotyka­
nym na ulicy.

W yblakły szarfy wieńców, osypa­
ły  się uschłe ich światy, z których o- 
ezalam-.ajaca 'woń uleciała już dawno 
i w tej chwili zjawi*, ‘się znowu wy­
próbowana przyjaciółka aktora prasa.

W ydobywa on z szufladv s.aregc 
biurka srare, pożółkłe wycinki gazet, 
rozkłada je drżącemi ręzami i w czy­
tuje się w nie po raz nie wiem już któ­
ry.

Otaczają go wizjs przeszłości; u- 
śmiech zijawia się na pomarszczonej 
twarzy; zapomina w obcowaniu z te­
ina echami lat minionych o tern, co mu 
uradowanie Sztuki przyniosło w  re­
zultacie.

W idzi siebie kłaniającego się przed 
rampą, 3łyszy tak dlań niezapomnia­
ny dźw :ęk oklasków, przedziwnie w 
swej dysharmcnji harmonijnych dla 
jego u'ha.  odżywają dookoła ,ego Mur 
ka życzliwe, uśmiechnięte twarze jego 
wielbicieli i wielbicielek; wypełniają 
ciasną izdebkę rozgwarem ..

Uł.uda to, a jednak i ona krzepi, 
i ona dodaje mocy wytrwania w dal­
szej tułaczce.

A skoro ten lub ów dziennik z w ió -  
ci uwagę swych czytelników, że żyje 
wśród nae-podpora czy bodaj chluba 
dawnej sceny —  w ów czas cichy, za­
pomniany emeryt - aktor nie wstydzi 
się łzy , która zaszkli w jego oczach

U trumny aktora zjawia się znowu 
prasa... W jej rocznikach też przede- 
wszystkiem znajdą ci. co po nas przyj 
dą, bogatą wiązankę informacji o akto­
rze polskim.

Uwiadomienie.
P oda jem y d o  w iadom ości, że
stosunek służbowy

z d o ty ch cza so w y m  k ierow n ik iem  
ru ch u  naszej fa b ry k i w P ersen - 
k ó w ce  11437

p. EUGENIUSZEM P O S fU L K Ą , 
został rozwiązany

z dniem  1 grudnia  1930 r. W s z e l­
k ie  w y d a n e  w spom n ian em u  p e ł­
n om ocn ictw a  i u pow ażn ien ia  z  d. 
1 grudnia b. r. u traciły  sw ą  m oc  
o b ow ią zu ją cą .

Francuskie To w a rzy s tw o  Akcyjne

„ r E R U N "
Biuro sprzedaży w r  Lw o w ie

ii. Prezydent Republik; Brazylijskiej
n. Epifario Pessoa opowiada o rewolucji.

„ T o  n a r ó d  s a m  p o w s t a ł  p r z e c iw k o  r z ą d o w i ,  k t ó r y  g o  a te iska ł"*
(Od paryskiego korespondenta „Gazety Poronne)").
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IRENA Ł lt1 r m c l  NA.
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iH u m o r e s k a  n ig iH J n a )

W szystko było tak biate, że aż wpa­
dało w lekki odcień niebieski; i drzewa 
i dom y i ulic* — Bo wszystko pokryw ał 
gruby pokrow iec białego śniegu, przesy­
conego niebieskim  refleksem - nieba. 
I wszystko miało mroźną krzepkość i tę­
żyznę, zdrowej, polskiej zimy.

Jaji ii<skne, purpurowe Kwiaty, kwitły 
na tym białym , zaśnieżonym świecie, po­
liczki dziewcząt, buzie dzieciaków  i uszy 
mężczyzn.

Jak piękny, purpurow y kwiat, zakwit) 
także nosek, a raczej nochal panny Be 
nigny, która obładowana niezliczoną ilo ­
ścią paczek, dreptała spiesznym k rocz­
kiem w stronę dom u.

Ale nos panny Benigny, miał oprócz 
m rozu wiele innych, ważnych pow odów , 
dla których jego norm alny kolor więdną­
cego szafranu, zarum ienił się przysłow io­
wą barwą „dziew iczych  raczków * — oto 
ni mn;ej ni więcej, tylko nos panny Be- 
nigny rumienił się trochę z m rozu, trochę 
z a lkoho'u . a przedewszystkiem z ra­
dości.

Bo leż to, co  m iało ją  dzisiaj spotkać, 
pzzeszło wszystkie m arzenia, w ięcej niż

go ; Ekscelencja Epi- 
cło Pessoa, D yiy pre- 

ydeni republiki Sta­
nów Zjednoczonych 

Brazylji, sędzia p rzy  
narodowym trybunale rozjem­

czym  w Hadze, bawi obecnie w Pary­
żu.

Można sobie -wyobrazić, z jakiem 
wielkiem zainteresowaniem śledziłem 
wypadki, jakie ostatnio wydarzyły się 
w  jego kraju.

P. Pessca wypowiada swą opinję 
co  do ostatniej rewolucji w Brazylji.

—  Moje osobiste porażenie daje ml 
dość wolności, aby mówić c  polityce 
brazylijskiej. Omawiając oatatnic w y­
padki, riejeden powodowany intera-

Ijł t i . . o ld  i'£iOOuA
b. pm y*- ot Republiki Brazylijskiej.

sem osobistym. Co dotyczy p. Washinp 
ton Luiz, to zawsze utrzymywałem z 
nin dobre stosunki polityczne i osobi­
ste. Stosunek ten został przerwany do­
piero niedawno. Powodem było zapy­
tanie mnie o  nią, opinję co  do kandy­
datury p. Pre&tes, który był przedsta­
wiony przez p. Washington Luiz, jako 
jego następca na stanowisko prezyden 
ta republiki. Byłem zdania, że nie na­
leży do czynności' prezydenta, dopo­
móc do tak-ogo wywyższeni* się je­
dnostki! w  dniu, w  którym prezydent 
mógłby w yznaczyć swego następcę i 
wykorzystać swą władzę tak dalece-, 
aby dopomóc do jego wyboru, nzrroj 
republikański byłby tylko komedią,

P Washington Luiz nie wybaczył 
mi mego stanowiska, które zająłem po 
głębokim namyśle i ze względu na je­
go osobę z największą uprzejmością.

—  Panuje ogólna opiuja, panie 
prezydencie, że rewolucja brazylijska 
była spowodowana od początku przy­
czynam i e''onomicunemi i  łinan -<rw«- 
mi.

—  To nie jest ścisłe w  całej swej 
rozciągłości, Przyczyny takra mogły 
pociągnąć za sobą wzburzenie umy­
słów lub służyć jako czynniki drugo­
rzędne. Przyczyny bezpośrednie tego 
ruchu były prztdewszystkiem natury 
politycznej

Zagadnienie, dotyczące kawy, by- 
łp omawiane przez rząd, k tóry  -zstą­
pił, w  sposób obu T za ią cy , lecz gdyby 
ono było przyczyną rewolucji, jak to 
podawały niektóre dzienniki w ybu­
ch ła b y  ona w  Samt-Panli, który jest 
krajem p rod u k u ją cy m  go i gdzie stra­
ty były bez D orów n an ia  w ię k s z e  od 
strat, poniesionych przez wszystkie

K IN O  

C A S

N; jw e se lsz y  p rogram  św ią teczn y , p o  raz p ie rw szy  
śp iew a  z ekranu

Bu&ter K eaton
ja k o  iMPRESARJO fŻY O IE  N A  B A K IE R !

P ocz . w  dnie św ią teczn e  o  god z . 12. 11444

pozostałe państwa razem wzięte.
Z drugiej strony prezydent, który 

się chwalił uzyskaniem w ciągu ostat­
nich trzech lat nadwyżki budżetowej 
ponad 500.000 comłos, paraliżował do- 
mimo to rozwój ekonomiczny kraju i 
wytwarzając każdym razem trudr.ioj- 
s*e warunki życia.

W końcu nasze "położenie finansowa 
nie należy do najświetniejszych. Rząd 
nie strał się wzm ocnić nasz kredyt. 
Przeciwnie, jego pian stabilizacji, za­
prowadzony w życ.e przed osiągnię­
ciem równowagi budżetowej, dopro­
wadził Brazvlję do cieżkie; sytuacji 
finansowej

Lecz jak to powiedziałem, wszysł- 
itip te przyczyny, jakkolwiek mogry 
wzm ocnić dążenie rewolucyjne, me 
stanowiły właściw ych przyczyn.

—  A więc były one natury poli­
tycznej?

—  Tak, główną odpowiedzialność 
ponosi sam pauzy den t republiki. Rewo­
lucja miała na celu odzyskanie głów­
nych zasad ustroju konstytucyjnego 
Biazylji, które został" usunięte przez 
były rząd.

Gdy chodziło o następstwo, p. W a­
shington Luiz chciał przedstawić swe­
go kandydata, jako wybitnego dyplo­
maty, a w rzeczywistości przedstawił 
człow ieka bez zdolności wyjątkowych. 
Celem doprowadzenia do zwycięstwa 
tej kandydatury, zwrócił się p. W a­
shington Luiz z apelem do wszystkich 
Stanów brazylijsk ch. Każdy z nich, 
zapytany oddzielnie, nie mając czasu 
porozumieć się z inneim /' aby razem 
przeciwstawić się temu dążeniu i oba­
wiając się znalfcść się osamotnionym 
w walce przeciw łJńji, zobowiązał 6ię 
popierać kandydata, wysuniętego przez 
prezydent- Trzy Stany: Stan BKnas 
ueraes, Stan Rio Grandę do Snl i Stan 
Parahyba uważały, że interwencja 
prezydenta republiki, celem w yzna­
czenia swego następcy może w przy­
szłości przynieść największe naduży­
cia.

Wypadki, które nastąpiły w  Bi azy- 
Iji po m&nilestacji tych trzech Sta-

dziesięciu tysięcy n iespokojn ie spędzo­
nych nocy panieńskich, z daremnem ocze­
kiwaniem na „uśm iech szczęścia1', który 
naturalnie powinien był być ubranym  w 
w parę dobrze wyprasow anych spodni 
i frak ślubny.

N iewiadom o, czy  dopraw dy nos pan­
ny Benigny by l za < długi (tak utrzym y­
wały zlośt we je j przyjaciółki) czy wąskie 
usta za m ało ham ow ały w rodzoną jędzo- 
walość, dość, że m im o ładnych paru ty- 
siączków  w  „szparkasie" i realności z 0- 
grodcm , nikt się nie pokusił zerwać tego 
pięknego noska wraz z jego przynajeż- 
nościami.

Tak oto upłynęło lat... ach, mniejsi a 
zresztą o ilość lat.

Lecz stał się cud. —  Nadszedł upra­
gniony dzień! B yło to tak: Panna Be-
nigna w ynajm owała um eblowane pokoje 
z całodziennem  utrzym aniem . W  jednym  
z takich pokoi, zamieszkał przed paru 
m iesiącami m łody urzędniczyna. A phoć 
panna Benigna dobrze zalewała sadła za 
skórę swoim  lokatorom , Janek (tak się 
nazywa nasz bohater) zawsze był dla 
niej uprzejm y i zawsze się mile uśmie­
chał.

Przed trzema miesiącam i, któregoś 
ranka, panna Benigna, weszła do pokoju 
Janka, aby, jak  to było w je j zwyczaju, 
przypom nieć swemu lokatorow i o  nad­
chodzącym  dniu płatności czynszu. Ja­
nek siedział przy biurku, w patrując s'ę 
swemi pięknem i oczam i w „zapa jęczon y"

sufit i w zdycnając zapamiętale. W  rękach 
trzymał mały bukiecik fio łków , — N* w i­
dok panny Benigny rum ieniec oblał p o li­
czki m łodzieńca —  zaczął coś m ów ić bez­
ładnie, a w końcu zapytai:

—  Czy pani luni fio łk i?
Panna Benigna wzruszyła pogardliw ie 

ram ionam i:
—  Owszem o ile  m nie nic nie kosztu­

ją ale nlgay bym  nie w ydała p,enięd?y 
na takie śmiecie.

Ręce Janka wyciągnęły się Z błagal­
nym gestem w je j stronę.

—  Proszę! Niech pani przyjm ie te 
kwiatki cdem uie.

Panna Benigna skamieniała.
Po raz pierwszy w życiu ktoś (i to 

ktoś w spodniach) o fiarow ał je j kwiatyl 
Była tern tak zaskoczona, że zapom niała 
poco przyszła.

Lecz najdziw niejsze to to, U od >we- 
ko dnia Janek codziennie zjaw iał Tę w 
je j pokoju  z fiolkam i w rękach —  a każ­
dego dnia bukiecik się pow iększał. Bez 
słowa składał kwiatki w je j d łon ie i bez 
słowa uciekał z pokoju ,

W  październiku bukieciki były jesz . 
cze. m im o stałego powiększania się, w iel­
kości naturalnej, w  listopadzie wygląda­
ły jak mały arbuz, a w grudniu były *ak 
ogrom ne, że panna Benigna nie miała już 
na nie odpow iednich  flakon ików  i w kła­
dała do m iednicy.

W  październiku panna Benigna zgłu­
piała i nie m ogła zrozumieć, co to wszy­

stko znaczy, w 'istm a d zie  odzyskała 
zimna krew i przejrzała serce swego lo­
katora, * w grudniu kupiia sztukę płót­
na na wyprawę i szeptała swym przyja­
ciółkom  istarym plotkarkom ) na ucho 
radosną wieść.

W październiku Janek dostawał każ­
dej niedzieli na o l  ad coś z drobiu, a lbo 
dziczyzny. W listopadzie drób  i dziczy­
zna była coozienm e. W  grudniu obiaaem  
Janka m ogłoby się obdzielić pól tuzina 
t a fo h  jak op zucnów.

l a k  oto nadszedł dzień w igilijny . Za­
raz rano służąca podała pannie Benignia 
ogrom nej w ielkości nukiet fiołKów z ma­
łym bTeciktem - ,

„W esołych  sw iątl"
W  odpow iedzi pani. . Benigna sapro- 

siia Janka na wilję, W  g’ ow :e je j p o ­
wstał plan. W  czasra w igilijnej kolacji 
lak łatwo przecież o nastrój, o zw ierze­
nia —  rodzinna atm osfera tak pociąga, 
a dobre w inko tak rozm arza..) Panna Be­
li igna postanow iła : Dziś musi mi s.ę o - 
św iadcżyći

Panna Eet.igns dla animuszu łyknęła 
parę k ieliszeczków  koniaczku i łtt m o 
m rozu w yruszyła w ła m  nożnie na zaku­
py. —  I oto dlaczego noś panny Beniszny 
kwitnie purpurą, jak  najpiękniejszy 
kaktus. 1

*
Na ziemi skrzą się gwiazdki śniegowe, 

na niebie mrugają gwiazdy złociste. W  
5 er ca -L  ludzi r o d  i się m iłość i radość-
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nów, były  najokropniejsze. Prezydent 
gtra-cił syvą popularność i rzucił się z 
wściekłością przeciw Stanom odstęp- 
czym.

Wypadki te i wiele innych, które- 
bym mógł wym ienić, wskazują na to, 
że rewolucja w przeciwieństwie do te­
go, co twierdził p. Washington Luiz, 
nie wybuchła, aby zadośćuczynić am ­
bicjom do zawładnięcia stanowiskami 
zyskownemi, lecz jest ona spowodo­
wana szlachelnem życzeniem odzy­
skania praw narodu, i odbudowania 
podstaw, które stanowią jcdro ustToju 
republikańskiego Brazylji i które po­
święcał prezydent republiki dla celów 
osobistych.

—  A więc cele rewolucji...
— Zwycięska rewolucja dąży, aby 

cały naród jak jeden mąż wybierał 
bez presji swego prezydenta, z pośród 
kandydatów, stojących na wysokości 
swego zadania, którzyby nie byli. jak 
ten z 1 marca br. wynikiem usług ko­
leżeńskich, popieranych przez korup­
cję, gwałtowność i fałszerstwo.

Nie należy przytem zapominać, że 
chodzi lu o rewolucję o charakterze 
cywilnym . To naród sam powstał prze 
ciwko rządowi, który go ciem iężył i 
przez który cm się czuł upokorzony.

Nie chodziło tu o powstanie woj­
skowe luh walkę klas. Przywódcami 
ruchu byli gubernatorzy, legalnie w y­
brani przez trzy Stany federalne. — 
Przywódcy wojskowi wmieszali eię w 
ostatniej chwili do konfliktu, nie poto, 
aby zawładnąć krajem lub aby zaspo­
koić swe ambicje osobiste, lecz tylko 
aby uniknąć zbytecznego przelewu 
krwi, w chwili gdy uznano, że opór 
p. Washington Luiz jest nadaremny. 
Z chwilą, przybycia przywódców re­
wolucji do Rio. oddano im natychmiast 
władzę i organizacja kraju odbywa się 
na zasadach prawdziwie demokratycz 
nych, bez protekcjonizmu i z pełnym 
respektowaniem zobowiązań między­
narodowych...

  Czy pan prezydent sądzi wkrót­
ce powTócić do Bra.zylji?

—  Być może.
Jego wzrok kieruje się do wysokie­

go okna salonu. Widzi on tam zapew­
ne rozległe ogrody, prowincje szczęśli­
we. wielką skałę, słyszy słowa, które 
się unoszą pod wspaniałem słońcem ' 
Ulorrodo - Castello; Sao Sebasiao - 
do Rio - Janeiro.

W iesal.
Paryż, w  grudniu.

Na blatym obius.e  pięuzą s-Ę lo ily  i 
lśnią kryształy, a wśród nich pachną 
fiolk i.

Panna Benigna się niecierpliw i; cze­
mu ten Janek tak długo nie przychodzi?!

W reszcie drzwi otw ierają się z hała­
sem —  ,,on“  w chodzi. —  Nie wchodzi, 
ale wpada jak m łoda zam ieć śnieżna. 
W pada i radośnie u jm uje ręce panny Be- 
nigny i pokryw a je  mocuem i pocałun­
kami:

  Droga, złota panno Benigno! P rzy­
szedłem pani pow iedzieć, że kochamI 
Przyszedłem  pow iedzieć pani, żo się 
żeniętt

Panna Benigna spuszcza skromnie 
oczy :

—  W iem , wiem...
Janek patrzy na nią zdziw iony:
—  Skąd pani wie? Kto pani to p o ­

w iedział?
Panna Benigna w skazuje z uśm ie­

chem girlandy drobnych  kwiatuszków na 
obrusie:

—  Fiołki!...
—  Ach, czy być m oże?! —  dziwi się 

Janek —  jaka pani dom yślna! Tak, te 
fiotki, to całe dzieje m oje j m iłości. Kie­
dym ją  zobaczy! po raz pierwszy przez 
szybę wystawową, układała w ’ aśnie fio ł­
ki, a oczy je j były lak cudne, że nie m o­
głem się oprzeć —  wszedłem do sklepu i 
kupiłem  pierwszy bukiecik.

D w ie  R a d z iw M o -  
w e  * d w a  ś w ia t y  

m o r a ln e . Hieznane szczegóły i  
znanej rodziny magnackiej.

dziejów
P a t r io t y z m  p o ls k i  

s z ia c h e t n ś j  F r a n c u s k i .

, 'a có w n i naukow ej 
Ossolineum, tuż przy 
wejściu po prawej stro 
-ie, wisi drzew o genea­
logiczne Radziwiłłów . 
W ym alowane na żółtej, 
oziś m ocno spłowiałej 

kitajce, jesi „ . o dzieło pilnej i zręcz­
nej ręki, ciekaw e. Jako źródło historycz­
ne, jeżeliby w ogóle  komuś przyszło na 
myśl opierać się na niem, zupełnie bez­
w artościow e. Sporządzono je  ku chwale 
rodziny Radziw iłłów  i praw dopodobnie 
na zam ów ienie księcia Karola „P anie 
Kochanku", gdyż on ze swym  bliźniaczym 
bratem Januszem figuruje u szczytu bo­
gato rozkonarzonego drzewa. U dotu w y­

malowani jako protoplaści rodu, z kom  
nami na głow ach, Julianus Dorsprungus, 
Italus, ex senatoria Rom ancrum  prosapia. 
dux Dziew altow iae i Palaemom dux Li- 
tuaniae et Sam ogitiae. Od syna tego mi­
tycznego Dornsprunga, rów nież bajeczne­
go Narymunta, przez arcykapłana Lizdej- 
kę, w yw odzą się R adziw iłłow ie. W  rze­
czywistości jest to bujda, z  podobnem  
której spotykamy się w genealogjach 
wielu innych naszych magnackich rodzin. 
Radziw iłłow ie starożytnością rodu są na­
wet m łodsi od litewskich Monwidów, 
K icżgajłów , K iszków  i Gasztoldów. Bo- 
nierki i W olf wykazują, że pierw szy raz 
historja o R adziw ille jako im ieniu, a nie 
nazwisku wspom ina dopiero w roku 1413 
gdy ojciec jego Ościk czy Ostyk, kaszte­
lan w ileński, na zjeżdzie w H orodle 
przyjął h erb  Trąby.

Początki świetności.
Ród R adziw iłłów , nie używający na­

wet początkow o tytułu książęcego, bo nłe 
m iał do tego nawet zw yczajow ego pra­
wa, rośnie dop iero gw ałtownie w znacze­
nie i majątki od roku 1547, gdy Zygmunt 
August żeni się i  Barbarą.

Jeżeli jednak pochodzenie Radziwił­
łów  z rodu panującego na Litwie i Żm u­
dzi jest naiwnym wym ysłem , z  ich ksią­
żęcym tytułem jest nieco lepiej. Otrzymał 
go istotnie Mikołaj Czarny od cesarza Ka­
rola V -go, ale go to. jak się sam w liście 
do króla przyznaje, dużo pieniędzy ko­
sztowało. Natomiast nieprawdą jest, jak 
podają niektórzy zelenci R adziw iłłów , że 
tytuł ten zatw ierdzony został przez sejm 
polski w roku 1549. Najpierw ponieważ 
do Stanisława Augusta, żaden sejm, żad­
nego tytułu cudzoziem skiego nie zatw ier­
dził. a polskiego nie nadał, a pow tóre 
poniew aż w roku 1549 sejmu w ogóle nie 
zwoływano.

R adziw iłłow ie jednak niezależnie od 
tego, czy w yw odzili się. z rzymskich se­
natorów, czy ich sobie prosapją iszurpo-

iio Bf n i o n
„czttiECi n u r

o  w ykw intnym  zapachu w szech św ia ­
tow ej sławy

10198 poleca

T*?BROCARD & Ci
OU Lego (ima wchouzi.eiu lam couzko 

nie i kupowałem  coraz większe bukie­
ciki. Nasza m iłość rosła wraz z objętością 
bukietów.

W  październiku oczy  nasze m ówiły 
sobie o m iłości, w listopadzie dusze przy­
sięgły wierność, w grudniu usta pow ie­
działy „k och a m ", a dziś... właśnie dziś 
zostaiem przyjęty.

—  I dlatego, pani daruje, że nie mogę 
skorzystać z je j zaproszenia na wilję, ale 
muszę iść do narzeczonej. W  styczniu 
nasz ślub, więc...

Panna Benigna, która nie mogła po­
jąć o czem ten człowiek mówi, skoczyia 
jak szalona:

—  Jak pan śm iał! O kjm  pan m ów i?! 
Dlaczego pan mi...

—  Ach, m ój Boże —  tłum aczył się 
zakłopotany je j wybuchem  Janek —  bar­
dzo panią przepraszam, że robię taki za­
wód, ale narzeczona jest pierwsza, a ja 
cały czas m ów ię o m ojej narzeczonej, pa­
nience z tej kwiaciarni w sąs edn ej ka­
mienicy. Tak, ja wiem, zapewne szanow­
na pani dziwi się dlaczego je j zawsze 
przynosiłem te fiolki... ale widzi pani, 
ja... chciałem  jakoś odw dzięczyć się za le 
wspaniałe obiady, jnkiem i pani mię ra­
czyła, a przytem... muszę się pani przy­
znać, że ja... nie znoszę zapachu f.Olków 
w pokoju...

-  O--------

wali, czy byli ,,kneźami“ , co daw niej na 
Litwie i Rusi, m iało inne znaczenie niż 
„książę", bo m niej nawet niż szlachcic, 
„n ob ilis", czy stali się książętami z łaski 
obcego monarchy i za gotów kę stają się 
szybko potęgą w Polsce. Zakładają dy- 
nastje i ordynacje i piszą się „d e i grafia 
diices". W  dziejach naszych przez wieki 
odgryw ają nadmierną rolę. Niestety czę­
sto niezaszczytną. W tern atoli nie są 
gorsi ani lepsi od innych magnatów, któ­
rzy Polskę uważali za swój folw ark. Mię­
dzy Radziwiłłami dawnych czasów  są lu­
dzie różni. Są zacni, rycerscy i poczciwi. 
Są dziwaki szaleńcy, szalbierze i sprze- 
dawczycy. Najwięcej zaś było „n ijak ich", 
t. j. przeciętnych w  wadach i zaletach.

Od wszelkich przeziębień 
organów  oddechowych 
   i kaszlu

chronią znakom icie 9238

Do nabycia we wszystkich aptekach i drog.

Przekleństwem  jednak dla ich rodu i dla 
Polski było, że najpoczciwszym i byli lu­
dzie małych zdolności albo wprost ogra­
niczeni i ignoranci, a najgorszem i cha­
rakterem i postępkami jednostki utalen­
towane i w ysoko na sw oje czasy ■wykształ­

cone. .
Podobne przeciw ieństwa, choć może 

nie tak jaskrawe, występują u niektórych 
ich żon i córek. Niektóre z nieb w bisto- 
rji rodu, a poczęści i narodu zaznaczyły 
sw ój wpływ. Dwie zaś kobiece postacie 
przedewszystkiem  zwracają na siebie 
uwagę. Obydwie nadały wybitny kieru ­
nek ideologji rodu, obydw ie przyczyniły 
się do jego podniesienia, choć odm ien­
nej wartości. Obydwie były mimo to do 
siebie tak niepodobne, że ośm ielę się 
użyć drastycznego porównania, jak cień 
jasnemu prom ieniow i, jak cnota je j za­
przeczeniu.

Blaski i clenie.
Jedną z nich jest ostatnia w ojew odzi­

na wileńska.H elena z Przeżdzieckich Mi­
chałowa, zm arła w  roku 1821. Prawnuk 
je j Michał napisał obszerną je j b iografję. 
M iejscami naiwną, miejscami poczciwą, 
często niew ierną, bo w iele zamilczającą 
iub fałszywie oświetlającą. Prawnukowi, 
o ile pisze na chwałę rodu panegiryk, 
można w iełe wybaczyć.

Druga Radziw iłłow a, o której także 
chcę m ów ić żyła praw ie rów no w sto lat 
po pierw szej. Jest to francuska z pocho­
dzenia, Marja, Dorota. ■ margrabianka 
Casfellane, żona A ntoniego, adjutanta 
W ilhelm a I, która dopiero podczas w oj­
ny światowej zmarła w podeszłym  w ie­
ku.

Mężem H eleny z Przeżdzieckich. był 
ks ążę Michał. O nim mówi N iem cewicz: 
,,W ostatnim sposobie samolub zly oby­
watel, nieuczynny". Kuzyn Michała, „P a ­
nie K ochanku" m ówi o nim jako o zaka­
le rodu radziwiU owskiego. Michał kom- 
panjon nikczem nej parr.ęci Pęnińskiego. 
jest narzędziem Staekelberga i jako mar. 
szalek sejmu podpisuje traktaty rozb ioro­
w e. Zostaje zato hojnie wynagrodzony. 
Odtąd Rosji w iecznie służy, a żona mu 
pomaga. Piękna, zalotna, ' wykształcona 
ma łaski u króla Stasia, u Stackelberaa. 
czy on u n:ej, a później nawet już pode­
szła w iekiem  u starego Sieversa, które­
go „o jczu lk iem " nazywa, listami czulemi 
obsyła, a kw iatuni obsypuje. Przy takiej 
możnej protekcji, mąż jej. choć ma gru­
bo paskudną sprawę w sądach, o naduży­
cia, jako op 'ekun małoletnich krew nia­
ków. zostaje znów opiekunem  Dominika, 
spadkobiercy ks; - - ; - ^anie Kochanku",

choć cała fam ilja R adziw iłłów  przeciw  te­
mu protestuje. Przynosi to chciwemu bo­
gaczowi około 5 m iljonów  złotych rocz­
nie dochodu. Nie dosyć na tem ! Po śmier 
ci Dominika, który padł walcząc po stro­
nie Napoleona, za co mu majątek skonfi­
skowano. mimo. że pozostawił potomka, 
wojewodzina, która w  międzyczasie ożeni­
ła sw ego syna Antoniego z Ludwiką H o­
henzollern, uzyskuje Nieśwież dla Anto­
niego. A by dojść do tego nie cofa się 
przed żadnym środkiem  Nie tylko wysi­
la cala swą kobiecą kokieterję, aby po­
zyskać, jrk  s ;ę chwali sw ego długoletnie 
go adoratora cara Aleksandra, ale zapo­
mina o sw ej kobiecej i w ieku godności. 
Mając wtedy lat '65, nie sroma się w 
swoich pamiętnikach opowiadać, jak car, 
którego stale nazywa „an io łem " a nawet 
, archaniołem ", którego rzekom o na rę­
kach bawiła jako dzieciaka, daje się ująć 
jej oryginalnym  czepeczkiem  i suknią 
.w ciapki". Prześladuje go swym  afek­

tem, narzuca mu się niesm acznie i to czło­
w iekow i, który iest m łodszy od jej sy­
nów.

Gdy się czyta jej listy, które jej praw ­
nuk naiwnie cytuje, nie w ie się czy śmiać 
się, czy z obrzydzeniem  kartkę obrócić. 
Emablując jednak cara, zanudza go swo- 
jem i interesami i pretensjam .; tak że ten 
„an ioł", choć zawsze układny, jak grze­
czny lisek, przejrzawszy za sztuczną seu- 
tymentalnością chytre i chciw e babsko, 
przerywa z nią taniec i odsyła ją do 
\vszvstkich djablów . On<\ się tem jednak 
nie zraża..

Dla osiągnięcia swoich celów  jęst zdol­
na do najgorszych poniżeń, jeżeli spoty­
kają jo od głów  ukoronowanych, a ma­
jących coś do rozdawania. Dala tego do­
wód w Berlinie, gdy chodziło o ożenie­
nie sw ego syna z H ohenzollerówną.

Osiągnąwszy to rozszerza i podwyższa 
swoje plany. Chciałaby sw ego „A ntolka" 
w idzieć królem  okrojonej Polski. Stąd 
dalsze pochlebstwa dla „an ioła ", który 
ma głos decydujący na K ongresie w ie­
deńskim. Antoni Radziwiłł już jako ku- 
zyu kr da pruskiego w yjeżdża w  świcie 
jego do W iednia i występuje tu, aby się 
dać św atu poznać w żywych obrazach. 
W ojewodzina czuje śmieszność takiego 
postępowania syna i robi mu listowne w y­
m ówki. Zawodzi się w rezultacie ną 
.aniele", gdyż ou sobie samemu, a nie 

jej synowi przysądza Polskę. W ojew odzi­
na w pozornej przyjaźni z Czartoryskimi, 
ale w duszy zazdroszcząca im nawet Pu-
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law, które, aby zaćmić, buauje swą Arka- 
dję w Sochaczewskiem, ma przynajmniej 
tę satysfakcję, że nie zasłużony k s ;ążę 
Adam. ale Zajączek, zostaje namiestui- 
niiem królew skim  w W arszawie. Interes 
Polski jak przedtem zawsze, tak i teraz 
jest dla niej niezrozumiały. Polska jako 
państwo niezależne jesjL dla niej m rzon­
ką. Czyż ona może dac^tylo Radziwiłłom , 
iio mogą car, cesarz i król pruski 1 Naj- 
jrięcei kocha Rosję, bo  ta może dać naj­

w ięcej. Nienawidzi Napoleona, oo me 
wierzy w jego gwiazdę. Ma za zle rodzo­
nemu, zacnemu synowi M ichałowi, że 
wierząc w odbudow anie Polski przez Na- 
ooleona, walczy po jego stronie Dla po­
dobnych sentymentów nie lubi zbyt dru­
giego syna „W alusia". Byłaby zapewne 
zrozpaczona, gdyby była doczekała się, 
jak syn je j Michał przym uszony został do 
objęci*, naczelnego dowództwa w  powsta­
niu liutopadowem.

Ambitne piany.
Synow ie je j, nawet ten Antoni, k tór" 

z czasem m ocno się sprusaczy, nie są ani 
do niej ani do sw ego ojca podobni. Choć 
wychowują ich najp;erw  Francuzi, a po- 
-em w Getyndze Niemcy, choć jeszcze nie 
dorośli, okazują w ięcej niż rodzice współ- 
czncia zgnębionej ojczyźnie. Rwą >ię 
przecież do powstania kościuszko ,vskie- 
go, ale rodzice nie pozwalają. Najstarszy 
Ludwik zawodzi matkę w  jej ambicjach. 
Micha) i W alenty także Chiubą Jej po­
zostanie zawsze Autoui, bo daje jej wnu­
ki i wnuczki, w  których krwi jest dom ie­
szka królew skiej. Dla niego to w yprosiła 
i wyintrygow ała ordynację nieświeska 
Jesi on przez w iele lat „statthaltecem " 
króla pruskiego w Poznaniu. Ter lojalny 
w iect. niż .ultra", w ielbi Upatrzność 
Boską, że kolebkę Polski pow ierzyła Ho-

P * *  t t & m p  f*** ś w i a t a *

Do Londynu przybyw ają na sjwięt. 
żołnierze angielselch w ojsk  kolonjałnych. 
P rzyjęcie  daw no niew idzianych gości 
jest bardzo seideczne, Jak to widać lA  
naszej rycinie.

denzolle-nom . Na tem r.tauowisłni perao- 
stąje iż  do roku 1831 i swą biernością 
i uległością w obec B erlira  przyczynia się 
do coraz gw ałtow niejszej, wbrew posta­
nowieniom  Kongresu w iedeńskiego, ger­
manizacji tej dzielnicy. W ojew odzin ie 
w yw yiszem e A ntoniego bardzo pochle­
biało, ale. o  mało nie oszalała z radości, 
dow iedziaw szy się, że nie m niej nie w ię­
cej, jak sam ks. W ilha.m , następca ironu, 
późniejszy król pruski i cesarz niem iecki

akoebuł się w je j wnuczce a córce Anto­
niego Elżbiecie. Nie doczekała się jednak 
mi una ani Eliza tego splendoru małżeń­
stwa z W ilhelm em . W ojew odzina zmarła 
w roku 1821. Ks Michał Radziw iłł, jej 
biograf nazywa ją „najlepsze Polką'*. 
Kazim ierz Bartoszewicz, k lóry  zajm ował 
się dużo dziejam i R adziw iłłów , m ó c i  o  
nitij: „Szkód czasu na dow odzenie,' ie  
gdyby lakiem  miały byt u-jlepazr Polki, 
to lepiej, aby tyci. Polek zupełnie nie 
Dyło-.

L in ja  berlińsko R adziw iłłów , w y w o­
dząca się od Antoniego, niem czy się 
szybko, zwłaszcza, ze córki jeg e , według 
m lereyzy ślubnej były protestantkami 
Ju* dzieci Jego z kuzynam i, przyjeżdża­
jącymi z W arszaw y, rozmawiaj*, po nie­
miecku, g ć y i  językiem  polskim  nie w ła­
dają. Zaczną go nieco rozumi jć ,  gdy z ro­
dzicam i zam ieszkają w Poznaniu. Nawet 
im iona nźywane dotychczas u Radziwił­
łów  nie występują w ięcej. Same teraz 
Fryderyki, Wllhelmy, Ferdynandy, Luizy, 
Elizy.

Powrót do potskośei.
Zdawało się już, że ta gałąź Radziw ił­

łów , w których ręku byl Nieśwież, prze­
padnie bezpow rotnie dla polskości i po­
dzieli los Posudowskich, Podbielskich i 
innych o  polskich nazwiskach i pochodzę 
niu polakożerców .

Tym czasem  niespodzianie przychodzi 
praw ie nagle zwrot i proces odniem czania 
się. Pow odują go celow o i świadom ie 
dwie Radziwiłiuwe. Jedna z nich i to jest 
naiuralne, jest Polką, a m ianow icie Pe- 
lagja Sapleżanka, żona Ferdynanda. Dru­
ga i to jesl dziw niejsze, jest Francuzką, 
z domu margrabi-aoka Castellane.

Część je j pam iętników og;osił swego 
czasfi prof. M yelclski. Rękopis ich znaj­
duje się w ręku je j córki, Heleny P oto­
ck iej. Jules Cambon, b. poseł francuski 
w Berlinie, pośw ięci! je j niedawno w „R e- 
vue des deus m ondes" serdeczne wspom- 
aienio. Znali s :ę przez długie lata i stykali 
często w  B erlin .e. Cambon nazywa ją na; 
lepszą Francuzką. Taką leź pozostała do 
końca życia, choć synów  wychow ała na 
kochających Francję p olaków. Umarła pod 
koniec w ojny światowej internowana 
przez Niem ców w swoim majątku na Ślą­
sku. Mężem je j był Anton5, pfeświesld or- 
lynat, wnuk pierw szego berlińskiego An- 
loniego. Żeniąc się z nią, Radziw iłł nie

popełniał m ezaljansu, gdyż przodkow ie 
je j panowali udzielnie w Castellanr już w 
wieku X-tym, a poddali się dop iero jak o 
suterenow i Ludw ikow i Świętem u Star­
szy w ięc ród, niż H ohenzollernów . Mar- 
graoianka byłe wnuczką księżny D ldo, 
siostrzenicy Talleyranda, która po jego 
śmierci osiadła w swoim majątku śląskim, 
Żeraniu  (Segan). Biskup Dupanloup, któ­
ry dysponow ał na śmierć Talleyranda, był 
przyjacielem  rodziny. Babka księżna Di- 
do, sprowadziła ją do Niem iec i w ydała za 
RadziwiFa. Z czasem, gdy mąż jest adju- 
tantem W ilnelroa 1. i Fryderyka III., żo­
na jego jest pow iernicą cesarzow ej Au­
gusty.

p o  śmierci je j odsuwa się od, dworu, 
choć gościem  w je j dom u częstym jest 
W ilhelm II., jeg o  żona i inni H ohenzoller­
nowie. M imo to, znając patrjotyzm  je j i 
m iłość Francji, interanją staruszkę w 
Klelnltz. Tej właśnie Francuzki zasługą 
jest odbudow anie Nieświeża, przekona­
nie R adziw iłłów  berlińskich że ojczyzną 
ich jest Polsku, a gniazdem rodzinnem  
Nieśwież, r

W  roku 1865 pierw szy -az  zobaczyła 
Nieśwież. Zastała go w ruinie. ■ Ruiny 
jednak te m ów ią je j o  Polsce I Jej Knltn- 
rs*ę Odtąd przez 26 lat restaurtne go na

N ajprzyjem niej

SYN BIAŁYCH GÓR
dźw iękow ym

1145?
spędzis- święta na wspaniałym  

film ie sportow ym
(Trzech djabftfw z Matterhorn)
Wszypęu pow inni korzy­
stać z w spaniałej okazji

N A J L E P S Z E

W s z ę d z i e  do n a b yc ia

pi-2)«z ,u  Siedzibą swego rodu. Za je j sl-a- 
raniem pow raca d c  Nieświeża dużo pam ią­
tek, a nawet część jego  skarbu, zlupione- 
go swego czasu przez Rosj-an.

W iększą jednak je j chlubą, aniżeli 
restauracja Nieświeża, jest odrestaurow a­
nie duchi polskiego w rodzie Radziwił­
łów . Krew je j francuska wyparta resztki 
niem ieckiej w je j pokoleniu. Cambou o - 
powiada, że Podlew ski, przyjaciel M ickie­
wicza, był je j i je j dzieci nauczycielem  
języka i h istorji polskiej. Umarł w je j do­
mu, otaczany przez nią m iłością córk i, ma­
ją c  lat 80. Syn m łodszy m argrabianki, 
Stanisław, już w arinji polskiej, zginał w 
walce z bolszewikam i w roku 1920. ,, Na 
jego to g -ob ie  w Nieświeżu Doży; ’ P ił­
sudski „V irlu li M ilitar!‘ “  W nuk je j, jako 
ordynat przem esźkuje stale w Nieświeżu. 
W  ten sposób nastąpiła przez Francuzkę 
niejako ekspiacja błędów  i niepatrjo- 
tyzmu ostatniej w ojew odziny w ileń sk ie j 
Heleny z Przeździeckich Radziwitłowej.

D r W ładysław Filar.
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NIESPODZIANKA 
NA GWIAZDKĘ.

Jerzy Lindsay zamknął szybko księgę 
główną i z niechęcią rozejrzał się po opu 
doszałem  biurze. Z pow odów , o których 
jeszcze będzie m owa czuł się szczególnie 
n ieszczęśliw y i tak też wyglądał, Był 
w ieczór w igilijny, godzina pól do s iód ­
m ej. Inni członkow ie dyrekcji już dawno 
udali się do swych rcuzin lub do znajo­
m ych; tylko Jerzemu nie spieszyło się.

—  Będzie ładny w ieczór -  rzekł Je­
rzy  no milczącej księgi. —  Można na­
praw dę wszelkę ochotę...

Ostry dzw onek aparatu przerw ał po­
nure rozważania Jerzego.

—  H allo! —  zaw ołał Jerzy szorstko, 
zdejm ując słuchawkę.

—  Czy to ty, Jerzy? —  zapytał głos... 
jasny, dźwięczny głos kobiecy, którego 
nawet telefon n :e m ógł pozbaw ić uroKu.

—  Jak? —  zapytał Jarzy, po którym 
dieszcz przebiegł. —  Tak... to ja. \le 
kto tam ?

—  Mary. Jakże i  twoim postrzałem ?
—  Z  moim ezem9 —  zapytał Jerzy, 

który m iał praw o być dumnym ze sw ego 
zdrowia.

—  Nie m ów m y już o tem Słuchaj. 
Jerzy, czy masz coś w planie na jutro?

Jerzy milczał przez chwilę, złorze- 
“ rac w duchu losow i. Ku swem u głębo­
kiem u zm artwieniu bow iem  nie znal on 
żadnej Mary ani też n ikogo o tak zachwy- 
eijącym  głosi" Był to głos, którem u z ra 
dościa przysłuchiwałby się godzinam i.

!Ale nie było mu to widocznie przezna­
czone. — Życie jest już takie — pomy­
ślał z goryczą. I jak gdyby nie miał i1 t&k 
dość do zniesienia, los wymyślił dla nie­
go oto nuwą udrękę, fałszywe połą­
czenie.

.— Słuchaj, Jerzy, — odezwał się glos 
ponownie — czy jesteś jutro wolny?

— O, lak, — rzekł Jerzy ze smutkiem 
wolny jak ptJif. Ale lękam się, że mi to 
nic nie pomoże...

— I jak pomoże! Chciałybyśmy, że­
byś jutro na obiad.!.'

— Proszę wybaczyć, nie jestem nie­
stety tym, którego pani szuka. Jestem...

— Co? Więc to nie Jerzy?
— Tak Jerzy, ale nie te® Jerzy. Inny 

Jerzy.
— Jakiż Jerzy?
— J iki Jerzy? Zupełnie zwyczajny 

Jerzy. Ale nie pani Jerzy.
— Coś takiego! — rzekł głos z lek- 

kiem zniecierpliwieniem. — Cóż pa® ple­
cie? Jestem może źle poiączona? Czy 
nie jest to numer 1217?

— Niestety nie. Mój numer jest 1712.
— O, w łakim razie przepraszaml
— Chwileczkę! — rzekł Jerzy szybko 

i z powaga. — Ja... chciałbym...
— Hallo?
Jerzy zląkł się swej śmiałości Odet­

chnął głęboko i zebrał całą swą odwagę. 
Gotów był wyrzec się wszelkiej etykiety 
i dobrego tonu, byle zatrzymać jeszcze 
len głos. — Cz”  jest pani., to znaczy... 
nkąd pani mówi9

— Ja? — zapytał głos ze zdumieniem. 
— Z Kensington. Dlaczego9

— Dobrze Ozy ma pani., ma pani ja­
kiś plan na dziś wieczór?

M ilczenie.
— Jak to pan rozumie? — zapytał 

wreszcie glos ciepło.
— Nie, nie — rzekł Jerzy z lękiem-

—  Proszę mnie nie rozum ieć fałszywie. 
W idzi pani, sprawa jest taka: jestem
w Londynie dopiero od dw óch tygoani 
i nie znam tu ani żyw ej duszy. W ieczór 
w igilijny muszę spędzić w  um eblow a­
nym pokoju ha Bayswater Czy spędziła 
pani już kiedy w ieczór w igilijny w  no- 
koju umeblowanym na Bayswater?

—  Nie —  odparł głos, jeszcze zawsze 
cieple,

—  W  takim razie jest pani szczęśliwa, 
pioszę mi w ierzyć. Zanim pani zadzw o­
niła zas*anawiałem się, czy mam ronię 
gardło pod erżn ąć czy też lepiej byłoby 
skoczyć do Tamizy, A le tei ?,z... Oczywi­
ście, nie w iem  kto pani i jaka pani jest, 
ale czy :hciałaby pani zrobić mi przy­
jem ność?

—  Dlaczego m iałabym  ty chr.iec? — 
zapytał głos i zaraz dodał trochę n ielo­
giczn ie : —  Cóż to takiego?

—  Czy nie chciałaby pani... pójść ze 
mną na kolację dziś w ieczói ?...

Nowa, tym razem nieco dłuższa pau­
za. A  potem  tak nagle, ie  aż Jerzy 
w zd-ygnąl się :

—  Poczyna pan sobie dość zuchwale. 
Nie uważa pan? Skądże pan w ie, że ja 
jestem właśnie tą, z' którą pan chciałby 
pójść na .kolację?

—  Z gloso pani —  odparł Jerzy bez­
trosko. —  W idzę panią dokładnie. Jest 
pani wysoka, ładna; ma pani lat ok o ło  
iw adzieścia, szare oczy i lubi pani psy. 
Czy tak?

—  Tac człow iek  jest czarodziejem  —  
odparł głos zupełnie spokojnie _  A pan 
jest niski, gruby, lat około czterdzi :siu 
Czy tak? I ma pan obw 'sly  brzuch i fio­
letowy nos. Czy trafiłam ?

—  Chybiła pani —  rzekł Jerzy, śm ie­
jąc się. —  Proszę poczekać, aż mnie pani 
zobaczy.

—  Będę musiała chyba długo czekać!

—  Nie, tylko godzinę. Zna pani za­
pewne Rnm ero na G reckstreet? 0  pół do 
ósm ej. Bęuę m iał niebieską krawatkę 
w białe centki. Proezę przyjść. Mówię 
całkiem  szczerze, uratuje mi pani życie.

—  A gdybym  przyszła, jakże mię pan 
pozna? Przecież głosu niego nie nuszę na 
czole.

—  Poznam  parną —  rzekł Jerzy p e ­
łen otuchy? —  Przyjdzie pani.., tak9

Znowu pauza... całkiem  króciutka, 
i głos Jdezwał s ię :

Czy spędził pan już k iedyś w ieczór 
w igilijny w Kensington, w  towarzystwie 
kuzyna, będącego 9łarym Kawalerem?

—  Jak? —  zapytał Jerzy. —  Nie., 
ja... o ! A w ięc przyjdzie pan i? Ach, to 
je s t .. Hallo... H allo ...

i . le ,  w idocznie, g los n ie m iał już nie 
do pow iedzenia.

*
W  godzinę później starannie ubrany 

m łody człow iek, z niebieską krawatką 
w białe centki, i z wyrazem  oczekiwania 
w twarzy, stał w  h illu  restauracj* Rom ę- 
ro i raz po raz Datrzył na zegar, gorącz­
kow o badając w zrokiem  wszystkich, któ­
rzy wchodzili. Stał już tak ok o ło  dziesię­
ciu minu* i po raz trzydziesty spogląda! 
na zegarek. Nagle usłyszał szept: —  Nie­
bieski krawatka tuale centki. Tak. Prze­
praszam, czy pan Jerzy9

Jerzy zadrzał. Obrócił się jak w icher 
Tuż obok  n iego stała starsza dama, ma­
lutka, siw iuteńka, pom arszczona ubrana1 
skrom nie, na czarno. Paia  ciem no-nie- 
bieskich oczu patrzyła badaw czo na Je­
rzego przez zloioopraw ne skkla okula­
rów .

—  Jrkże mi przykre, że przychodzę 
tan późno —  ale m e m ogłam  znaleźć od­
św iętnego kapelusza.

—  Czy —  zapytał Jerzy, który mial 
w rażenie, jakgdyby nagle w  ciem ności
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Tam, gdzie się Chrystus n< rodził.
la w r ,  ludzi półno­
cy , święta Bożego 
Narodzenia są nie­
odłącznie związane 
z mrozem, śniegiem 

i choinką. Jakże diziw nemby się nam 
wydało, gdyby w Wilię panował upał. 
a choinkę miała zastąpić palma! 
A jednaa wiele krajów południowych 
(gdzie obecnie pannie skwarne lato) 
w tych warunkach ouchodizi święia 
Bożego Narodzenia

Liczna kolon ja europejczyków w 
Egipcie obchodź. Boże Narodzenie na. 
der uroczyście. W W ilję już od upal­
nego połucmia zamykane są sklepy i 
przedsiębiorstwa europejskie. Przed 
wieczorem ruch w dzielnicach euro­
pejskich zamiera. Przez oświetlone 
okna migocą swiatelua. Choinki? Nie, 
lo duże gałęzie palmowe przybrane 
kolorowemi świeczkami i elektryczne- 
mi lampkami. Wokół stołu biesiadne­
go siedzą europejczycy wiplu narodo­
wości. Są lu W io ii, Francuzi, Anglicy, 
Grecy, Ormianie. Zebrani biegną 
wszyscy myślą ku swej ojczyźnie, 
jakże dalekiej od brzegów Nilu... I — 
nzecz dla oka człowieka północy dzi­
wnie rażąca —  ubrani są przeważnie 
w jasne, letnie garnitury, a Anglicy

Pijcie wina krajowe 
H34S żakowskiego

ża row e  i xanie.

spaui ze scuuciow —  czy paan jest... 
M ary?

  Tak   odparła rozprom ieniona
stai uszka. —  Jakże to pięknie, że mię 
pan zaprosił. Praw dziw a przygoda. I psy 
lubię tak Dardzo.

—  p Sy ? —  zapytał Jerzy niepewnym  
głosem . —  Ach, tak, psy, tak.

Jerzy zaczął odczuw ać lekki zawrót 
głow y, jednak w ytężył wszystkie sity, by 
się opanow ać. I jeżeli doznał rozczaro­
wania nigdy w świecie nie dałby tego 
po sobie poznać.

—  Jakże... jakże to pięknie, że pani 
przyszła —  rzek ł serdecznie. —  W e jd z ie ­
m y?

Ku szczeremu zdum ieniu Jerzego k o ­
lacja  udała się znakom icie. Malutka sta­
ruszka posiadała żywy dow cip , szybką 
orjentację , cięty jeżyk i była kopalnią 
zabawnych historyjek. Nie pytała o spra 
w y osobiste Jerzego i nie m ówiła też o 
swoich, lecz żywo rozpraw iała o wszyst­
kich innych rzeczach pod słońcem, A Je 
rzy, który och łonął z pierwszego strachu, 
odpow iadał z zajęciem  i w końcu nawet 
pokazał je j swój trik z łyżką, i pienią­
dzem. 1 tak czas m ijał szybko. A gdy w 
końcu  staruszka spojrzała na zegarek, za . 
w ołała z żalem :

—  Ach, już Dół do dziesiątej! Muszę 
już iść. O dziesiątej powinnam już le­
żeć —  lekarz tak chce. D ziękuję panu 
bardzo, panie Jerzy. B yło mi bardzo, bar 
dzo przyjem nie.

— R zeczyw iście? —  zapytał Jerzy 
ciepłym  głosem . —  A czy musi pani już. 
iść? W  takim razie odprow adzę panią.

—  O dziękuję, nie trzeba. Przyjdzie 
po mnie m oja  kuzynka. Uparła się k o ­
niecznie, że przyjdzie całkiem  niepotrze­
bnie. Otóż i ona.

W eszli właśnie do hallu —  a tutaj na 
ka uapie obitej czerw onym  pluszem sie­
dź ał ktoś, na którego widok Jerzy sta­
nął jak w-ryty. W ysokie, ładne, szarookie

wyróżniają się swemi białemi smo­
kingami. Gdy gwiazdka Bożego Naro­
dzenia zabłysła na granatowem egip- 
skiem niebie, otwiera się okna. Upal' 
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Niedaieko, w odległości ośmiu kilo­
metrów ud Jerozolimy leży mała arab­
ska mieścina. Płaskie dachy domów, 
wąskie, ciasne uliczki, gdizie przecho­
dzień i osiołek nawzajem, sobie ustę­
pu ą miejsca, malowniczo rozsypane 
na wzgórzu nad Wadj-el-Harub ka­
mienne domhi i kościoły. Tak wy gląda 
miejscowość, do której gwiazda wiodła 
trzech królów Wschodu, Tu —  w Be-

Żądajcie wszędzie najlepsze 
P o l s k i e  O p o r y

i  K o n d e n a a i o / y  
rurkowe
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Sala w ykładow a, garaże, warsztaty na 
m iejscu. Opłata ratami. Ulgi n iezam oż­

nym . W pisy codziennie. 11446

(lzaw ezę, w czerw onym , twarzowym ka­
peluszu.

—  Mary, kochanie —  rzekła starusz­
ka —  jakże mi przykro, że musiałaś tak 
długo czekać. Bawiłam się bajecznie. Je­
rzy, tak, ale jakże się pan właściw ie na­
zywa?

—  L... Lindsay odparł Jerzy, k tó ­
rego coś śc „kało w gardle.

—  To jest Mary D eacon, m oja m ło­
dziutka kuzynka. Mieszka u mnie wie 
pan. Jest lo  czasem trochę kłopotliwe, 
gdy się ma to samo imię.

—  Nie —  rzekł Jerzy bez namysłu. —  
Albo właściw ie tak.

—  Ale byłoby to niegodziw e z naszej 
strony, gdybyśm y go nadal wystawiały 
na tortury, prawda M ary? —  rzekła sta 
ruszka. —  W :dzi pan, panie Linasay, by­
ło to cokolw iek zuchwale tak zapraszać 
Mary na kolację . Prawda? Postanow iłyś­
my więc dać panu małą nauczkę. Praw­
dziwa przygoda dla mnie, i, w-ie pan, 
chciałam  pana zobaczyć. Pozateni, jest to 
naprawdę miły ch iopak, Mary, Musiał do 
znać okropnego rozczarow ania, ale nie 
dał po sobie lego poznać,

—  Byłabym  to sobie też w yprosiła — 
rzekła energicznie m łoda Mary. «

—  Sądzę —  rzekła staruszka   że
m ożem y całkiem  spokojn ie  zaprosić go 
ju tro na obiad. Mam wrażenie, że pokój 
um eblowany na Bayswater jest dość nie­
m iły w czasie świąt Bożego Narodzenia 
Będziemy całkiem  sanie, panie Jerzy, 
gdyż m ój bratanek nie m oże przjjść... 
ten z tym postrzałem . .Goś podobnego 
dw ie Mary i dw aj Jerzy! Co za dziwny 
trafi No, przyjdzie pan, panie Jerzy?

Jerzy, niepewny, popatrzył na drugą 
Mary, a gdy ta uśm iechnęła się do niego, 
Jerzy zaw ołał z zachw ytem :

—  Czy ch c»?  Czv ja  ch cę ’ ! I... i ser 
decznie dzięku :«...

Tłum  Astor.

tlehem przeszedł na sw.a.t Zbaw iciel/ 
A Be tlehem oznacza: „Dom Ghliba’ . '

Otoozoaa pięknemi winnicami i e- 
liwkowemi gajami mieścina liczy za­
ledwie 12 tysięcy mieszkańców. Tern 
jednak dzisiejsze Betlehem rożni się od 
innych miejscowość * Palestyny, że 
niemal całą ludność jego stanowią 
chrześcijanie. Muzułmanów i żydów 
jest tu znikoma garstka, a klasztory 
i zakłady naukowe misyjne w ycho­
wują coraz to nowe pokoienia chrze­
ścijan Arabów. - .

, Przybywającego do Bethlehem o tan 
cza natychmiast tłum spalonych słoń­
cem dzieciaków. Usiłując przekrzwzeć 
się nawzajem, pchają się wokół przy­
bysza, ofiarując mu na sprzedaż mu­
szelki pamiątkowe i widokówki. Każ-' 
dy z tych czarnych dzieciaków włada 
kilkoma zdaniami w .każdym niemal 
języku aairopojsk im. To też nieustają­
ca wrzawa dzieci z  Retlehemu jest na­
der różnorodna: wyrazy niemieckie
pomieszane są z wlosk-ami, hiszpań­
skie z  greckiemi, angielskie z rosyj- 
skiemi.

4
Na niewielkim placyku wznosi się 

Bazylika. Jest to jeden z najstarszych 
kościołów na świecie. Wzniesiona w 
roku 330 przez rzymskiego cesarza 
Konstantyna, bazylika Najświętszej 
Marji Panny otrzymała za czasów ce­
sarza Justyniana wysoką wieżę. Prze­
trwała ona. okres wypraw krzyżowych, 
przetrwała kilkakrotne rzezie cbrześ-

F .T T IK G E R A  - a-ls-ao dc 'ski
usuwa radykalnie bez balu uporczywe 

n a g n i o t k i  i zgrubiałe n a s k ó r k i .
1 Skład i w yrób

Apteka M . E T T ^ J G E R A
Lwów, plac Gutucnowskicn.

678e

ęijUn za czasów Sulejuuuua W spunia-
legc i innych władców Wysokiej Por­
ty. Otoczona czcią świata chrześcijań­
skiego Bazylika z nieznacznenn zmia- 
uami archilektomcznemi przetrwała 
do nowszych czasów. Podoł>n:eż jak 

i i Kościół Grobu Pańskiego, Bazylika 
w Betlehem fest świątynią wszechwy-. 
znaniową i msze w niej odprawiają 
kapłani grecko-prawosławn:, katoliccy, 
ormiańscy, koptyjscy, nanrzemiar we­
dług ściśle określonej kolejności.

Ba-zylika nie jest wielka. Ząb czasu 
dc tkną! średniowiecznych obrazów, 
świętych, potężne kamienne płyty star. 
2y stopy setek tysięcy pielgrzymów, 
przybywających tu ze wszystkich krań . 
ców  świata. W wilję Bożego Na'odze- 
nia tłumy pielgrzymów oczekują swej 
kolejki przy wejściu do świątyni. Tuż 
za ołtarzem kamienne schodki, prowa­
dzą do podziemi. Jest tam niewielka, 
niska a długa kapliczka. Niesamowilc 
wrażenie wywierają płonące migotliwe 
w  kolorowych lampkach małe świateł 
ka. Cisza świętego miejsca W podzie­
miu widać okrągłą mosiężną plyte, 
wmurowaną w kamienną podłogę. Na 
płycie "widnieje skromny, lecz doniń- 
sly napis: „H ot loco Jesus Christco
natus osi ... L. H.

■A
Pierwszorzędny fabrykat wspdlczer.ny.
AUGUST F p R S '  L R

Fortepiany, pianina, fisharmonię 
W yłącznie „D O M  C K0P1M “  

Lw ów , Sykstuska i i .
Specjalne u dogodn ien ia  ra ta ln e !

E m i l  Y e r h a c r e n .

Gwiazdy wigilijna.
CUDNY OGRÓD O ŚW IATŁACH  PŁONĄCYCH, JAK K W IA T ?,
ÓW SAD, CO, ZDA SIĘ, IŻ JE ST  CZAROWNEM ODBICIEM 
OGRODU, KTÓR1 W  DUSZY STW ORZYŁY ZAŚW IATY,
OTO DZISIAJ ZŁOCISTEM SKRYSZTALIŁ SIĘ ŻYCIEM

DOSTOJNA BIAŁA CISZA ZESZŁA W  DÓŁ, BY OTO 
OPRZEĆ SIĘ O HORYZONT BIAŁY MARMUROWO,
DOKĄD, "ZDA SIĘ, ZDĄŻAJĄ, POW OLI, W IDM OW O 
D RZEW A, BY W TO N Ą0 ZW O LN A W  HORYZONTU CIENIE ’
I STRAŻOW AĆ, GDZIE GŁUCHE W ŁADACZEM  MILCZENIE.

CISZA... NI SZEPTU W IATRU , NI JEGO O D D E C H U --------
GŁUSZA... BEZ POPCHNIĘĆ W IE W U  ZIMNA TCHU WOALIi 
Z RÓWNINY NA RÓW NINĘ PŁYNĄ BEZ POŚPIECHU,
NA SREBRNE BAGNA,
NA DRÓG O KRZYŻACH PRZE SMUTNYCH R O Z S T A J E --------

A GW IAZDY W IGILIJNE BUDZĄ SIĘ DO Ż Y C IA --------
JAKO STAL SKRZĄ ICH SZRONY Z ODDALI UKRYCIA 
PRZEZ PRZESTRZEŃ PRZEŹROCZYSTĄ, PRZECZYSTĄ N IE ZW Y K L E -  
GDYBY M ETALE W  PYŁÓW  ROZRZUCONE CYKLE 
KĘDYŚ W  NIESKOŃCZONOŚCI, ZDA SIĘ PRÓSZĄ ŚNIEŻĄ 
ŚW IATŁOŚCI W RA Z Z KSIĘŻYCEM, CO MOSIĘŻNĄ BRZEŻĄ '
SW EJ TARCZY ŚNI BEZ RUCHU WŚRÓD GW IAZD U P O W lC D s_____

I OTO SIĘ GODZINA D ZIW N A, BOSKA IŚCI,
KIEDY DUCH SWYMI T W O R Y  GŁOSI SIĘ W  W SZECIIŚW IECIE, 
MIMO NĘDZY CZŁOW IECZEJ, DOBRZE ZNANEJ PRZECIE,
DUCH DOBREJ, CZYSTEJ, W IECZNEJ, NIEZMIENNEJ KORZYŚCI! -

P rzełożył ADAM STODOIt.
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3. Kinoteatry! MARYSIEŃKA —  LEW  —  KOPERNIK 3. Kinoteatry!
Dziś w ielka u roczysta  p re m ie r a ! W s z y s c y  b e z  w yjątku  m usza  u s ły szeć  i z o b a cz y ć  n a jw ięk sze  i na jw span ia lsze 100 p rc . śp ie w n o -a źw ię -

G alon ne p . t. Neapol śpiewające miasto
y„dow„y i ' r Jana H i u p u r y  /  Brygidy H e /n r

P oczą tek  w e  w szystk ich  trzech  K inach  o  g oa z . 3 -c ie j. K arty p ró cz  ściś le  u rzęd ow y ch  n iew ażne. '1450

Z  O N I A .

Świat czeka*
Lwów, 24. grudnia.

W księżycowej poświacie, w mo- 
d ’ itewnym zachwycie pogrążon świat 
m ilczy i słucha —  świat czeka,

Setki lat mijają, zapadają siS w 
be/doń przeszłości; zmieniają się po­
ry roku: raz słońce doskwiera, to zno­
wu lód pęta ziemię w  łańcuchów oko­
wy. Powstają jedne narody, inne walą 
się w gruzy.

Zrodzona w prawieków kolebce 
kultura rośnie, wzmaga się na siłach, 
olbrzymieje, rozprzestrzenia mocarne 
ramiona, podnosi dumną głowę i w 
królewskim.,, zwycięskim pcchodzie 
przemierza ziemię całą. Zdocycze ludz 
kiej wiedzy wołają hardym głosem - 
kto się nam oprze, kto przeciw nam 
powstanie! W ynalazki techniczne ka­
żą ludziom ślizgać się po niezmierzo­
nych przestworzach wodnych, zapa­
dać w głęoiny oceanów, szybować w 
powietrzu. Tl mysi ludzki zdobywa, 
zwycięża, opanowuje sobą wszystko, 
wszystko nagina do swej woli, W za- 
ślepieńczym porywie upiornych maja­
czeń przeczy istnieniu Boga samego!

A jednak w lym korowodzie chw i', 
lat, wieków walących się w  bezkres, 
wykwita rok rocznie jedna chwila, je­
dna godzina opromieniona rrebiań- 
stwem swego posłannictwa-

W księżycowej poświacie, w Modli­
tewnym zachw ycie pogrąż on. w y­
zbywszy sie spraw przyziemnych, 
świat milczy i słucha, —  świat czeka 
przyjścia owej cudownej godziny, któ­
ra nakazem Najwyższej Woli od lat
m m m m m m m m am m m m am m am m m

Aleksander Doliński
nr, w r, 1866, dr. praw, prof. zwycz, nniw. J. X. w« Lwowie, b. dziekan 
W ydziału prawrego, rektor W yższej Szkoły dla handlu zagrań, we 
Lwowie, prezes Sekcji prawa handl- Komisji Kodyfinacymei R. P., Ko­
mandor Orderu „Polonia Hestitnta“ , Prezes Związku Stowarzyszeń Za­
robkowych i  Gospodarczych we Lwowie, członek Rady Unji Związkói 
Spółdzielczych polskich, wiceprezes Związku Rewizyjnego ' Spółdzielni 
Kółek Rolniczych, Frazes Rady Nanzorćzei Polskiej Spółdzielni Kredyto­
wej etc. —  zmarł po ciężkich cierpieniach zaopatrzony Sw. Sakramen­
tami w drm  23. grudnia b. r., o ozem zawiadamia w  głębokim bóln po­

grążony
ZWTLZFK STOWARZYSZEŃ Z a ROPKOWYGH I GOSPODARCZYCH

W E LWOWIE.
Termin pogrzebu będzie oznaczony — klepsydrach

tysięcy ziemię brata z niebem.
Z cichym  poszumem wiatru, z sze­

lestem spadających okiści splata się 
przedziwna muzyka harf archm iel- 
skich. Niesie się na bory i pola, na 
rozłogi i jary, usiane śniegiem, nu spę­
tane lodem wody rzek i 9trumicńi. 
Zbiega z gór niebosiężnych, uderza o 
złomy granitów .Przypada do wybrze­
ży morza sinego, na grzbietach zbał- 
wanionycn nurtów przepływa oceany 
i. głosi światu całemu ową tajćtnną 
chwilę:

Gdy się Chrystus rodzi..
Cudowna muzyka harf archaniel­

skich dociera do ludzkich istnień, prze

nika je, przekształca dusze, rozpłomie­
nia serca; wyciągają się ramiona ku 
ciemnym nieba firmamentom, wzrok 
szuka -pierwszej gwiazdy —  zwiasuun- 
k-i radosnej nowiny.

Gdy się Chrystus rodzi!
Tysiąc em świateł gorzeją świąty­

nie, wypełnione po brzegi mnogością 
lńda; zniknęły różnice stanów, bo­
gacz i biedak, mędrzec i prostak nieu-' 
cżony zrównani, zbratani, prżybieżałi 
ńa głos dzwonów kościelnych, na 
dźwięk harf archanielskich, przybie- 
żeli, niosąc bold kwilącej w żłobku 
Bożej Dziecinie.

- Regina Mrozowroka.

Pijcie wina krajów 
MaKowskleyo

u znane z<ł n a jlepsze : ?

Z  ż a  ‘ousib/ k a rty *

Zy o n  p ro f. Aleksandra 
Dolińskiego.

Lwów, 24. grudniu.
Wc/zoraj z-marł w mieście naszem 

po dłuższej chorobie dr. Aleksander 
Doliński, profesor U. .T. K., oraz rektor 
AA-SIIZ. Śp. Żenady należał do najzna­
komitszych znawców praWa. hamPo- 
wego i wekslowego w Polsce, napisał 
szereg dzieł w tym zakresie ńa miarę 
europejską, oraz był prezcś&ńi s skeji 
pr. handl. Komisji kodyfikacyjnej B 1’ . 
Jako doskonały pedagog zjedna! sobie 
9v'mnatję mtódzie-ży akademickiej, któ­
rą. otacza! stale swą opieką.

Na -polu społecznem’ odznaczył się 
śp. prof. Doliński jako doskonały orga­
nizator Działał w szeregu Stowarzy­
szeń spółdzielczych, w  szczególności 
od 10-ciiu lat piastował godność preze­
sa Związku Stowarzyszeń zarobko­
w ych i gospodarczych we Lwo-wiej 
który -traci w nim iedną z najzdolniej­
szych sił organizacyjnych. Osierocił, 
żonę i dwie -córki.

. Cześć Jego pamięci.:

Usoua w starszym, w ieki •; me noże 
zapracować fizycznie z braku zdrowie
i chronicznej choroby (skrzywienie i za­
ziębienie). Nie mogła ukończyć zawodu, 
gdyż samotna bez opieki, pozostaje w 
irytycznem położeniu, uprasza o pomoc, 
odzież lub t. p Zgłoszenia pod .Chroni-.
czn ie  ch ora '________

PEJLKTON ..I; VZ. POR.1' z 25 X II. HU®:

ALFRED WOYCICKI.

Dotychczasowe
realizacje sceniczne 

„ K o rd ia n a " .
Ostatnie wznowienie a-rcydzieła Ju- 

Ijusza Słowackiego, w teatrze lw ow ­
skim, o  którem tak szeroko po Polsce 
rozległa się fama, skłoniło mnie do 
naszkicowania wędrówki „Kordjana" 
po scenach polskich.

Prapremiera „Spisku koronacyjne­
go" (i. części -trylogii dramatycznej), 
odbyła się na scenie krakowskiej, w 
dniu 25 listopada 1899, za dyrekcji Jó­
zefa Kotarbińskiego, przy współudzia­
le: Tarasiewicza, Romana, Solskiego,- 
Bednarzewskiej, Przybylko - Potoc­
kiej. Siemaszkowej i in

Znaczenie tego przedstawienia po­
legało nietilko na odwadze inicjaty­
wy i zburzeniu frazesu o m cscenicz- 
ności dzieł Słowackiego, a 'o  też na 
stworzeniu pewnego typu insceniza­
cyjnego, który we wszystkich teatrach 
polskich, z małemi odchyleniami, prze 
trwał — niemal —  aż do dnia dzisiej­
szego. Kotarbiński poszukiwał nowe- 
go ogniwa w wielkim repertuarze pa­
triotycznym, który był podówczas ra­
cją bytu sceny krakowskiej. Pod tym 
też kątc-m widzenia ułożył tekst „K or­

diana" w . swej realizacji scenicznej.
W układzie tym wydobyto wszystko, 
co było pozytywnym elementem wal-j ' 
ki z caratem —  w ówczesnym pojęc;u. 
Ukazał nieustające zapasy o wolność, 
o wyswobodzenie. Zginęło jednakże 
wszystko, co  w tem dziele widzimy 
dzisiaj, co jest w niem —  „ziarnem 
goryczy" —  rozpaczliwym krzykiem 
o —  „określenie marzeń, ziemią" —  
Sam Kordjan, przemodelowany ńa pa­
triotycznego bohatera, oraz jegó dra1 
mat osobisty, siaty się w pewnym sto­
pniu sztafażami (la ogólnego. Kotar­
biński ułożył dramat w dziesięciu o- 
brazach. Poza romantycznym począt­
kiem, usuną! wszyslko, co nie miało 
bezpośredniego związku ż wvzwoleń- 
czą rolą bohatera. Odpadły więc: naj­
istotniejsza scc-na w szpitalu warja- 
tów i przedtem sce-na koronacji i W a­
tykan i Jaines-Park. Ponadto nie ma­
jąc postępowych urządzeń scenicz­
nych, ograniczył scenę na Montblanc 
do samego monologu, opuszczając zu­
pełnie moment chóru chmur i przenie­
sienia Kordjana na ziemię polską, dzię 
ki czemu okrzyk: „Polacy" na końcu 
tej sceny, nic lpiał właśęiwie żadne­
go znaczenia. Rzecz szczególna, że 
przy tylu późniejszych eksperymen­
tach reżyserskich, „Kordjan" pozostał 
w tej formie niemal nietkniętym. To 
utrzymanie tradycji nie b y lo (sluszne 
Układ stworzony przez Kotarbińskie­
go przetrwał, mimo liczne TCżyserskin

wymysły, innowacje, badania kiytycz 
ne dzieła i t. d. Wystawianie „Kor­
djana" na scenach t-zech zaborów w 
ciągu długich lat nie przedstawiało 
nic ciekawego, nie może też stanowić 
pozycji w bńansie historyczno tea- 
trologicznym, jego bada-nie. Dwukrot­
nie jednak zapowiedź wystawienia te 
go dzrpia, zelektryzowała opinję pu­
bliczną, dzięki nazwiskom reżyserów i 
Wykonawców. Mam na myśli wysta­
wienie ,,Kordjana" w  Teatrze Polskim 
w W arszawie w r. 1916, przez „Zrze­
szenie Aktorów", pod nieobecność in ­
ternowanego dyr. Szyfmana, oraz 
przez teatr Rozmaitości —  za Osterwy. 
Spodziewano się odejścia od szablo­
nu, zawiedziono sie jednak. Jedyną 
zmianę nnalo przynieść przedslawie- 
nie w Teatrze Polskim, przez dodanie 
sceny „Przygotowania". W  dniu pre- 
mjery odjęto jednak -ten wstęp, by nie 
przedłużać spektaklu. Reduta wileńska 
dala pewien wysiłek, lecz poza drób- 
nenii odchyleniami, nie wiele oddali­
ła się od pierwowzoru Kotarbińskiego. 
I iak nieśmiertelne dzieło „Króla Du­
cha" polskiego narodu, tkwiło w skost­
niałym kształcie z r. 1899.

Krytyka literacka dawno już do­
szła do istoty .znaczenia „Kordjana", 
pi zemknęla pewne pozory i zgłębiła 
sens gorzkiej prawdy, zawartej w tem 
dziele. Naukowe etudja nad „Spiskiem 
koronacyjnym ", domagały się odzewu 
w ujęciu scenicznem. I tu znów zasłu­

ga teatru ''krakowskiego; jak było nią 
pierwsze -porwanie się na tę —  za nie 
sceniczną uznaną tra-godje w r. 1899, 
tak w r. 1924 —  za dyrekcji Trzciń- 
skmgo i 'w jego inscenizacji —  z ocalo­
no spróchniały -szablon z -przed świere- 
wiceza. Wtedy po raz pierwszy na 
scenacn polskich ukazał się „Kordjan" 
omal w całości, gdyż pozbawiony je; ■ 
dynie prologów Nawet zrealizowano 
scenę u Papieża, która w  Krakowie 

I -wywołała dość sprzeczne opinje i wiel 
ce wzburzyła umysły. Uwzględniono 
po raz pierwszy badania krytyki na­
ukowo - literackiej, pojmującej sens 
satyryczny dzieła i traktuiącej je ja­
ko „drąma satiricon". Prof, Kleiner T 
Ujejski w  nowe ramy walkę Sło­
wackiego z pojęciem mesjanizmu. —  
Polska wszak nie była Poecie Mesja­
szem, lecz W iokelriedem narodów. 
Dal nam drama-t ewolucyjny w prze­
obrażeniu -się tego człow ieka z AA er- 
tera w  bohatera narodowego, który nie - 
znajdując o-azewu w społ-eczeńswie, 
zmuszony je-st iść sam. Badania naj 
nowsze uwzględnił dyr. Trzciński, 
WDrowadzając przedewszystkiem sce-; 
ne koronacji, niezmiernie ważną choc 
by z tego Względu, że całość to —  spi­
sek koronacyjny. Uzgodniono scena­
riusz podany przez Słowackiego z do­
kładnym przebiegiem aktu koronacji,, 
którego wszelkie szczegóły były -poda­
ne w  programach rozrzucanych po 
Warszawie w tym czasie, .z któ-rych
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f l 4 . w a r t y
p r o f e s o r ó w  U n iw e rs y te tu  stołe~  

c z n e y o  w r  s p r a w ie  w y p a d k ó w
w 6 rzpściiu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszawa 23. grudnia. (Z) >Iy 

profesorow ie Uniwersytetu w ar­
szawskiego przyłączamy się do tre­
ści listu sk “ rowanego przez naszych 
K olegów  z -Uniwersytetu Jagielloń­
skiego do prof. Adam a Krzj żanow- 
skiego. Równocześnie ze względu na 
różnice przekonań zw racamy się do 
wszystkich profesorów  szkól akade­
mickich, będących w obeeuej chwili 
postami i senatorami, aby szanując 
godność wychowawcy i  stanowisko 
ezlowieka nauki przeciwdziałali na 
terenie parlamentarnym poniew ie­
raniu godnością ludzką i  upadkowi 
moralnemu, którego najjaskrawsze- 
mi wyrażam* są nieszczęsne wyda 
rżenia brzeskie.

W arszawa 20. grudnia 1930.
Podpisani: Czarnowski, Tokarz,

Szymanowski, Tretiak, Leśniewski, 
Kotarbiński, Mann, Witwńcki, Łuka 
siewicz, ks. bisk. Szlagowski, W ac­
ław Baehr, W eigel, Janicki, Gor- 
dziatkowski, Ratacz, Mazurkiewicz, 
Przychocki, Ba. al k, SzoD»r, Z ieliń ­
ski, Cybichowski, Batowski, Lampe,

Pijcie wina krajowe
Makowskiego

n a jw ięk sze j w y tw ó rn i w  kraju .

ks. Bromski, Sierpiński, Krokiewmz, 
Wraw roczyński, Ks. Stawarczyk, ks. 
Bukowski, Doroszewski, Tur, kp. Bli- 
kowski, Nussbaum. Arnold, K rym ki, 
Krzywicki, B iałobrzeski, Przeborski, 
Szuligowski, Lencew jcz, Przylęcki, 
Grabowski. ks. Rosla.niec.

W arszawa, 23. grudnia. (Z) Grono 
asystentów Uniwersytetu warszaw­
skiego wystosowało następujące o- 
świadczenio publiczne:

Do pp. profesorów Emila Godiew- 
skiegr, Honryka fioyera i W ładysława 
Szafera.

Grono przyrodników biologów, asy­
stentów szkól akrdrmickich w W ar­
szawie, .'kłada wyrazy głębokiej czci 
i wdzięczności profesorom hiologji 
W szechnicy Jagiellońskiej, którzy nie 
zawabali się Zaprotestować przeciwko 
zajściom brzeskim, obrażającym po­
czucie godności ludzkiej i  wysoce 
krzywdzące imię polskie.

Podpisani: Gelezyńskr, Becker, di, 
Moycno, dr. Gorczyński, inż. Majew­
ski, inż Królikowski, inż. Sarnowski, 
inż Pcnialowska, inż. Wojtyńsiak, 
Szwejko-irska, dr. Blanc-Weisberg, inż. 
Niedziałkowski, dr. Jarocki, dr. Sku- 
pieński, dr. Dhenei, dr. Bilewica, dr. 
Kraczkiewicz dr. Krupko, dr. Koben- 
dzu, dr. W oycrclu, inz Groch o w ski, dr. 
Ejsmond, dr. W ojtczak.

JSaetępnk ogłoszono nastęnujące o- 
świadczenie profesorów Politechniki 
warszawskiej

„W  życiu państw i narodów są 
zdarzenia, kiedy lnazip oddani pracy 
fachowej i stojący z daleka , ou polity, 
ki m ilczeć nie mogą. Od kilku tygodni 
cale spoieczensrwc jest wsr ząśnięte 
do głębi wiadomościami o niew iary­
godnych wykroczeniach p u pełnionych 
w  stosunku do więźniów hrzeskicL 
przez odpowiednie wcaaze administra­
cyjne. W ieści te przybrały postać kon­
kretnych zarzutów, sfo-mułowanych 
w interpelacjach sejmowych. Poruszę* 
ni do głębi treścią fych  zarzutów 
zwracam y się w  imię dobra publicz­
nego i  honoru Rzplitej do czynników 
miarodajnych, aby zechciały jak naj­
prędzej sprawę zbadać, śledztw- wdro 
żyć .i w innych ukarać.

Warszawa, 20. grudnia 1930
Podpisani: M. Św.ętosiawsH, Ł

Staniewicz, L. Gzperl. Wolska, liaber. 
Radziszewski, Drezno wsk., Wojno, 
Fszenicki, Kalino weki, Zawadzki,. Ka­
rasiński, Skotnicki, Czopowski, Pogo­
rzelski, Kępiński, Treszciński, Fedort.

niebyw;,1? skazia.
Celem umcżliwiitniu szerszym war 

stworu publiczności usłyszenia ork ie­
stry cieszących sie europejską sławą 
kom pozytorów Gohla i Petersburs­
kiego wprowadza „Palais tle Dans«- 
Bristol" Five - o  clocki nie tylko 
jak do tej por\ ‘ w niedziele i dnie 
świąteczne, lecz także każdej sob oti.

wice, Michalski Warchalowski, Tur­
ski, Taylor, Witoszyński, Pożarycki, 
Merjar Rybcryński, Garlicki, Iwauow. 
ski, Raoowski, Sosnowski, Leja, Żu­
rawski, Mokrzycki, Groszkowski, Lale. 
wicz, Stefanowski, Piotrowski, Tucho- 
wiak, Ż  Wierzchowski, Strąsfiąwjr.k,
Wasintyński, Femianowski, Tołwiński, 
Kunicki, Adamecki.

Do tego oświadczenia dołączono je­
szcze nastepuin.ee:

Niżej podpisani aocenoi i wykłada­
jący Politechniki warszawskiej przyłą­
czają sie do odezwy profesorów Polite- 
cnniki warszawskiej w sprawie Brze­
ścia.

Warszawa, dnia 22. grudnia 1930.
Podpisani: Miklaszewski, Wolske,

Werner, Dorabialska, Kączkowski, 
Skupienski, Szuic. Wierzbicki.

Następnie do powyższe odezwy 
przyłączyli się aujunkci i asvstenci Po­
litechniki warszawskiej w liczbie kil­
kudziesięciu osób

P is m c  Towm k u ltu r y  etyoznejm
W arszawa, 23. grudnia. (Z) D zisiej­

szy „K u rjer  Poranny" zam ieścił ośw iad­
czenie Towarzystwa Kultury Etycznej 
inż. Edwarda Ahram ow sbiego w  sprawie 
brzeskiej. M. in. w krótszej odezw ie na­
pisano dosłow nie:

Tuwarzystwo. Kultury E tycznej uua- 
ża, że jedyn ie dokładne zbadanie spra­
w y. podanie wyników dochodzeń do pu­
b licznej w iadom ości i ukaranie winnyrh 
może sie przyczynić do oczyszczenia 
atmosfery. Uznając, że ' najwyższym 

_  __

sprawdzianem  poziom u etycznego jest 
stosunek człow ieka do człowieka, jak 
najgoręcej protestujem y przeciw ko wszel 
k iej form ie poniżania godności ludzkiej, 
a tem hardziej w  stosunku do ludzi po­
zbawionych wolności, gdyż bezsilni nie 
mają wówczas możności bronić swego 
honoru i zdani są na łaskę władz w ię­
ziennych Niem niej za n iegodne ludzi 
uczciwyct uważamy świadom e szerzenie 
kłamliwych oszczerczych pogłosek, jakir 
sieją niepokój, szerzą nienawiść, podnie­
cają niezdrową wyobraźnię. Sprawa Beze

dwa zachowane są: w Akademii Umie 
jęhiości j w  Bibljotece Jagiellońskiej. 
Dalej- —  wprowadzono scenę w  szpi­
talu warjatów, która wykazuje zała­
manie się Kordjana, tracącego prze­
konanie w  siebie. („Szatanie —  Przy­
szedłeś tu zabijać duszy mojej duszę; 
ostatni skarb wydzierasz: własne
przekonanie"). Elementami wewnętrz­
nej rozprawy Kordjana, są również 
pustacie: dozorca w  James-Parku, do­
ktor, w ychodzący od cara (ten sam 
później w  szpitalu) i postać, myjąca 
podłogę u cara. Dlatego też wprowa­
dzono scenę w Jurne.--Parku i w  szpi­
talu, a obraz u wrót carskiej sypialni 
zainsccnizowano zupełnie nowocze­
śnie, według wszelkich pojęć estetyki 
teatralnej Wyspiańsk-dgu. Zdumionym 
•widzom ukazało sic nowo ujęcie Stra­
chu i Imaginacji, które -nie w łóczyły 
6ię za Kordjanem po scenie jak dotąd 
traktowane, lecz pokazywały na tle 
czarnych kotar swe upiorne oblicza w 
coraz innero m iejscu, na moment o- 
świedane, czasem zaś przemawiały 
niewidoczne.

Głos szedł z ciemnej przestrzeni, 
a reżyser ożywił —  znów po mvśli- 
estetyki Wyspiańskiego —  wszystkie 
zjawy prześladu ąoe Kordjana, jak: 
„Ściana gadem się ru^za.... przebrzy­
d ła" —  „węże, jak wiatr świszczą" — 
„jak motyl płocha, powiewna, odle­
ciała od ściany dziewica" —  „rozgnio­
tłeś węża pod sobą" — „z korony krew

kapie, a p<xl nią schylony człowiek 
czarny, jak snąola, zajęty pracą" —  
„liście z  ludzkich uszu, z oczu ludz­
kich kwiaty” —  „z  kościoła aż do 
zamku orszak zmarłych długi. Niosą 
żółte gromnice; wiele trupów... jeden, 
drugi, setny" —  „każdy niesie trum­
nę; rzucają pod zamku ścianę, budują, 
wschodów kolumnę" —  „błysk a\ szy- 

j  ba.eh sali... Po trumnach wszedł trup 
i stoi cichy w oknie... Gromnicą, szyby 
pali... Wiatr zrywa mu płaszcz... w
okno b i j e --------------- rozbija". Przyznać
należy, że do realistycznego przedsta­
wienia owych nadzmysłowych zjaw, 
przyczyniły się w  dużej mierze naj­
nowsze urządzenia teatralne, dozwala- 
ące m. m. na jrcjekcję.

Rozwiązanie' sceny na Montblanc, 
to isto-tna tr-ouvaille reżysera. W ziął 
on bowiem cały tekst Słowackiego 
ściśle i bez dotychczasowych skreśleń 
w setnie końcowej. Gdy Kordjan koń­

czy  swą.' imprnwiz. łowam i: „Nieście 
mnie, chmury. Nieście, wiatry. Nieście, 
ptacy" —  informuje poeta: —  Chmura 
znosi go z igły lodu. W tej chwili in­
scenizowano pęd chmur, burzę, na­
wałnicę otaczającą bohatera, podczas 
gdy z soli widzów odzyw.il się chór: 
„Siadaj w mgłę— niosąc". Następował 
symfoniczny obraz burzy', unoszące' 
Kordjana, poczom jeszcze przy scenie 
zasłoniętej kłębowiskiem chmur, ten 
sam chór dodawał: —  Oto Polska —  
działaj teraz. Chmury się rozsuwały

i na scenie aairfiast Montnlanc, poja­
wiała się panorama Warszawy ze 
wszyśtkiemi wieżycami ozlocóncmi 
promieniami wschodzącego słońca, 
Kordjan zaś przy rzewnej ilustracji 
symfonicznej z rozipostartemi ramiona­
mi, wpatrzony w tę zjawę, z niesły­
chanym szlochem pełnym uniesienia, 
krzyczał le słowa: POLACY! waląc 
się krzyżem na rodzinną ziemię. Otóż 
to wypełnienie teksfu Słowackiego, 
powinno być śladem sceny krakow­
skiej przyjęto przez wszystkie tcalra, 
porywające się na ukazanie rzeczywi­
stego dzieła poety. Montblanc oraz 
personifikacje zjaw, były w formie ze­
wnętrznej bardzo upro»zcizone. Ściśle 
realistycznie pojęte sceny koronacji, 
James-Parku, parady na Saskim pla­
cu. Zakończenie przeniesiono częścio­
wo poza obręb zasięgu widza, od 
źwierciedlając przygotowanie do egze­
kucji nad Kordjanem —  w grozie 
tych, którzy tłumnie zebrań, odbierają 
wieści od jednego, który patrzy na 
przebieg wynełniania wyroku, przez 
szczelinę w murze, a nie ,ak dotych­
czas, gdy ukazywano widzom scenę 
rozstrzelania realistycznie. ■

Tak więc w r. 192 f  teatr krakowski 
uzupełnił i jako pierwszy ukazał Kor­
diana w nc wej najwłaściwszej szacie, 
a przytem nie poćwiartowanego bez­
litośnie. \Y r. 1S24 t&uścił dyrektor 
Trzciński w swej inscenizacji tylko 
prologi. W tym roku, z okazji 100-let-

,n;ej rocznicy powstania listopadowe 
gc, uka-zał się wznowiony Kordjan po 
raz... 100-ay na scenie krakowskiej. 
Dodano doń obecnie brakujące „Przy­
gotowanie". Prolog ten miał równo­
cześnie dwie premjory w  jednym dniu. 
Lwów i Kraków. Mimo to historia tea­
tru będzie musiała zaznaczyć, że jak 
prapremiera „Kordjana" odbyła się w 
Krakowie, tak też i pierwsze konmlot- 
ne i na naukowej krytyce dzieła o- 

..parte, a nowocześnie pojęte wznowie­
nie, przypadło w zaszczycie Teatrów:

■ im. Słowackiego. Jak jednakowoż ży- 
wotnem jest to arcydzieło, świadczy 
chyba dobitnie fakt, że dziś odbvwaią 
się jakoby premiery tego dramatu, np. 
we Lwowie. Bo, że inscenizacja Schil­
lera była Gzeruś nowem, tego zaprze­
czyć nie można. Z dziełem ma .o ży- 
wotnem, nie meżnaby dokonywać ta­
kich eksperymentów, iakiemi operuje 
(nie chciałbym  być źle zrozumianym) 
ten reżyser. Tak jak szablon opadł z 
dzieła tego w  Krakowi0 w roku 1924, 
i ukazano ie Polsce całej w nowej sza­
cie, tak obecnie Lwów reprezentuje 
„Kordiana”  (wprawdzie nie całego i z 
pominięciem nowych a tak koniecz­
nych ujęć pewnych szczegółów, ale 
.za to — ) w  nowoczesnych nawskróś iu 
seemzacji. I w tem leży zasługa 
i /słuszność głosów uznania.
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śeia pow inna być m ożliw ie prędko w y­
świetlona i winni muszą być ukarani — 
bądź ci, którzy szerzą fałszyw e w iadom o­
ści, bądź ci, którzy nadużyli sw ej władzy.

 O------

M EBLE wyróbLwłasny
■ j zagraniczny
solidnie w ykonane z najprzedniejszych  

m aterjałów  poleca  znana firma

Franciszek Zeizer
10712 Lw ów , 3 M a j a  1 0 .
vis a vis Banku Przem. Tel. 39-56.

O k u lis ta -o p e r a to r
Radca

BałłabanDr. Teodor
przeniósł ordynację na

u l. A k a d e m ic k ą  I. 7 .
(Nowy Gmach Sprechera

OSTATNIE I>NI

W y s p r z e d & ż y
praktycznych podarków  świątecznych 

urządza Firma

Tadeusz Witek
Lw ów , Rutowskiego 1.

Sw etery, garsonki, pończochy, 
rękaw iczki, żakiety, reform y, 
bielizna ciepła i t. p. w yroby 

trykotarskie.
Z POW ODU L IK W ID A C JI HANDLU 

CENY ZNACZNIE ZNIŻONE.

List profesorów Uniwersytetu
Jana Kazimierza we Lwowie.

Lwów, 24. grudnia.

Otrzymaliśmy odpis następującego 
listu, wystanego do postów na Sejm:

Jaśnie W ielmożny Panie! Interpe­
lacje wniesione w Sejmie i liczne in- 
iormacje ogłoszone w prasie podają do 
publicznej wiadomości, że niektórzy 
posłowie byłego Sejmn, aresztowani i 
umieszczeni w czasie śledztwa w wię­
zieniu wojskowem w Brześcia, byli 
tamże przez funkcjonariuszy publicz­
nych, cyw ilnych i wojskowych, oraz 
przez służbę traktowani w sposób bru­
talny i nieludzki.

Jeżeli szczegóły tych wiadomości 
są zgodne z  prawdą, to dopuszczono 
się przez to karygodnych nadużyć, nie- 
tylko wykraczających przeciw przepi­
som prawa, ale zarazem obrażających 
poczucie etyki i kultury. Niżej podpisa. 
ni profesorowie Uniwersytetu Jana 
Kazimierza we Lwowie zwracają się 
do Członków Sejmn i Senatu, w szcze­
gólności tych, którzy wchodzą w skład 
wyższych lwowskich ucze ni z prośbą, 
ażeby dążyli usilnie do jaknajrychlej- 
szego rozświecenia tych zajść wysoce 
ubolewania godnych, tak, aby winni 
zostali pociągnięci do surowej odpowie, 
dzialności. Bez względu bowiem na 
różnice przekonań politycznych mnsi 
każdy prawy człowiek potępić stanow­
czo podobne wypadki krzywdzącego 
nadużycia władzy, uznając, że bezkar.

ność ich przyniosłaby njmę dotkliwą 
dobrej sławie naszej Ojczyzny.

Lwów, dnia 22. grudnia 1930.

Kazimierz Ajdukiewicz m. p., Mau­
rycy Allerhand m, p., Oswald Balzer 
m. p., Adolf Beck m. p., Adam Bednar­
ski m. p., X. Zygmunt Bielawski m. p., 
Franciszek Bujak m. p., Edmund Bu­
landa m. p., Antoni Cieszyński m. p., 
Marceli Gblamtacz m. p., Jan Czeka- 
nowski m. p., Edward Dubanowioz m. 
p., Marjan Franke m. p., Napoleon Gą- 
siorowski m. p., X. Adam Gerstmann 
m. p., Stanisław Grabski m. p., Jan 
Grek m: p., Franciszek Groer m. p., 
Henryk Halban m. p., Jan Hirschler 
m. p., X. Aleksy Klawek m. p., W ło ­
dzimierz Koskowski m. p., W ładysław  
Kozicki m. p., Seweryn Krzenreuiew- 
ski m. p., Stanisław Kulczyński m. p., 
Jerzy Kurylewicz m. p.t Kazimierz 
Kwietniewski m. p., Jan Lenartowicz 
m. p., X. Franciszek Lisowski m. p.f 
Roman Longchamps m. p., Józef Mar­
kowski m. p., Witold Nowicki m. p., 
Juljusz Nowotny m. p., Tadeusz 0 -  
strowski m. p., Zbigniew Pazdro m. p., 
Leon Piniński m. p., Wiktor Reis m. p., 
Roman Rencki m. p., W ojciech Rogala 
m. p., Engenjusz Romer m. p., Jakób 
Rothield m. p., Stanisław Ruziewicz 
m. p., Hilary Schramm m. p., W łodzi­
mierz Sieradzki m. p., Zygmunt Smo­
gorzewski m. p., X. Piotr Stach m. p., 
Stanisław Starzyński m. p., Hugo
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PA  S T A
D O  Z Ę B Ó W
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Steinhaus m. p., Zdzisław Steusing 
m. p., W ładysław Szym onowicz m. p., 
W ładysław Tarnawski m. p., X. Józef 
Umiński m. p., Mścisław Wartenberg 
m. p., Rudolf W eigl m. p., X. Michał 
W yszyński m. p., Ignacy Zakrzewski 
m. p., X. Stanisław Żukowski m. p.

ZGON YINTILI BRATIANU.

Bukareszt, 23. grudnia. (P A T ) Przy­
wódca stronnictwa liberalnego Vint;la 
Bratianu zm arł w czoraj o godz. 23.15. 
Przyczyną zgonu był atak apoplektyczny.

KATASTROFA KOLEJOWA 
POD CZĘSTOCHOWĄ.

W arszawa 23. grudnia. (PA T.) 
Nocy wczorajszej na linji H erby— 
Częstochowa zdarzyła się poważna 
katastrofa kolejow a. ' 13 wagonów' 
pociągu towarowego napełnionych 
węglem  eksportowym  w ykoleiło się 
w odległości 4 klin. od  Częstochowy, 
gdy pociąg był w pełnym  biegu. 0- 
fiarą katastrefy padł hamulcowy, 
Piotr Brymora, zmiażdżony podruz 
@o tan e mi ścianami budki ham owm - 
ezej. Ciężko rannegt odwieziono 
do szpitala w Częstochowie. Przy- 
czvną wypadku było pęknięcie szy­
ny.

W IE L K I K 9NKURS KARNAW AŁOW Y
f i r m y  N e i g e  d e  S T l e o r s * ’

Perfumerja „Neige de Fleuirs“ , dba­
jąca zawsze o jak najściślejsze utrzy­
manie kontaktu z Czytelnikami i przy­
gotowania Im miłej emocji, łączącej 
przyjemna z pożytecznem, ze zbliżają­
cą się zmianą pory roku przychodzi 

z nowym konkursem, 
który zapewne w yw oła żywe zainte­
resowanie szerokich sfer naszych 
Przyjaciół.

Wiadomo, że zmiana warunków 
atmosferycznych i nagłe przejście do 
temperatury zimowej jest najniebez­
pieczniejszą porą d’ a piękności cery.

Pierzchnienie skóry, rozmaite wy­
pryski i wyrzuty da.ją się przykro od­
czuwać nietylko światowi kobiecemu, 
ale nawet mężczyznom, którzy rów­
nież w dzisiejszych czasach nie lekce­
ważą swojego exterieur. Używanie 
w  tym czasie

odpowiednich środków zaradczych 
jest wskazane przez wszystkich leka­
rzy, zajmujących się hygjeną ciała i 
kosmetyką. W zrozumieniu tej po­
trzeby. chwili Perfumerja „Neige de 
Fleurs", posiadająca generalne przed-

ONA: Przekonuję się, że wszystkie m oje przyjaciółki miały rację polecając 
mi zawsze używanie n iepospohtego krem u „K w iat Śnieżny". —  Od czasu używa­
nia tego krem u, przekonałam  się, że inne krem y nie dorów nują krem ow i ,,Kwiat 

Śnieżny" który cudow nie działa na upiększenie cery.

który niejednokrotnie zyskał nagrody 
i odznaczenia na międzynarodowych

stawicielstwo. i wyłączne prawo eks­
ploatacji chlubnie znanego ze swej 
niezrównanej dobroci paryskiego kre- j wystawach kosmetycznych, postano- 
mu do twarzy i rąk „Kwiat śnieżny*, I wiła urządzić konkurs z drogocennymi

nagrodami. Ostatnio „Kwiat śnieżny" 
został odznaczony na W ystawie mię­
dzynarodowej w Liege (Belgja), która 
odbyła się w czerwcu 1928 r., oraz na 
W ystawie międzynarodowej w Paryżu 
w listopadzie 1929 roku. Na obu tych 
wystawach firma ta, reprezentowana 
przez inż. chemji p. Schenkmana z 
Warszawy, została

odznaczona złotemi medalami 
w rezultacie orzeczenia ekspertów che- 
micznych, którzy na podstawie anali­
zy fachowej wypowiedzieli się o tym 
preparacie, jako o niedoścignionym 
dotychczas uniwersalnym śroikn toa­
letowym wysokiej wartości, d!a pielę­
gnowania i wygładzenia naskórka —  
oraz jako doskonałym środku profi­
laktycznym przeciw wszystkim nie­
czystościom cery.

Celem zwrócenia uwagi szerokich 
rzesz naszych Czytelników na ten nie­
zrównany preparat, a ponadto “ dla 
Uczynienia miłej niespodzianki licz­
nym zwolenniczkom i zwolennikom 
kremu „Kwiat śnieżny" —  perfumerja 
nasza postanowiła urza.dzić:

W i e l k i  K o n k u r s  K a r n a w a ł o w y
połączonv z drogocennemi nagrodami, którego bliższe szczegóły podamy w jednym z najbliższych numerów pisma „Gazety Porannei’
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ZE SPORTU.

Sportowy program świąteczny.

KROMKA
G R U D N I A  

Środa 
Adama i Ewy

REDAKTOR NACZELNY PR7TJMTJJJ 
OD GODZINY 11. DO 12. PRZFDPOL.
R E D A K C J A  B EZW A R U N ! )WG UANU-

SK« 1 PTnW ME ZWRACA.

Z  O P Ł A T K iE M .
W  WIGILIĘ NAJMILSZYCH W 

ROKU ŚWIĄT BOŻEGO NARODZĘ 
N1A ŁĄCZYMY SIĘ Z NASZYMI CZY­
TELNIKAMI I PRZYJACIÓŁMI W 
TRADYCYJNYM OBRZĘDZIE ŁAMA­
NIA SIĘ OPŁATKIEM, SKŁADAJĄC 
IM Z GŁĘBI SERCA PŁYNĄCE ŻY­
CZENIA POMYŚLNYCH I WESO­
ŁYCH ŚWIĄT. NIECHAJ ROZPŁO­
MIENIONA NA NIEBIE GWIAZDA 
WIGILJINA PRZYNIESIE SPEŁNIE­
NIE PRAGNIEŃ NAJGORĘTSZYCH I 
NAJSKFYTSZYCB MARZEŃ, NIECH 
BĘDZIE ZWIASTUNEM LEPSZYCH, 
JAŚNIEJSZYCH DNI, NIECHAJ CA­
ŁEJ POLSCE OBWIEŚCI „POKÓJ 
LUDZIOM DOBREJ W 0LI“ .

TEATR W M I :
Środa, 24. bai. przedstawienie zawie­

szone.
Czwartek, 25. bm. o godz. 7.30 wiecz. 

,,Noc w San Sebastjano", operetka Be- 
ńatzky ego. (Premiera )

Piątek. 26 bm. godz. 3.30 popol. „Kor­
dian". (Ceny zniżone.)

Piątek, 26. bm godz. 7.30 . „Fiolek 
z Momtmartre", operetka Kalmana.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Środa, 34. bm. przedstaw ienie zaw ie­

szone*.
Czwartek, 25. bm- „Nowa umowa 

małżeńska", komedja Shaw*a.
Piątek 26. bm. godz 3.30 „Dzwony 

z CornevilIe" (Ceny zniżone.)
Piątek, 26. bm. godz. 7.30 „Dorota 

Angermann" dramat Hauptmanna,
T E A T R  M AŁY"

Czwartek, 25. bm. ,,Skandal w Sa- 
voy‘u“ , farsa Kelemana i Geyera.

piątek, 26. bm. godz. 7.30 „Perfumy 
mojej żony“ , farsa Lenza.

«■
REPERTUAR NOWOŚCI.

Czwartek, 25. bm. o godz. 7.30 wiecz. 
„Trójka hultajska". Preinjera, zniżki 
ważne.

Piątek, 26. bm. o gudz. 4 pop. „Ciotka 
Karola. Ceny zniżone.

Piątek, 26. bm. o  godz. 7.30 „Trójita 
hultajska". Zniżki ważne.

*W sali Polskiego Towarzystwa Mu­
zycznego w poniedziałek 29. i wtorek 30.

. grudnia 1930 2 W ic ;zory Humoru i Pio­
senek Kazimierz Krukowski (..Lopek1*) 
z udziałem pieśniarki Nelly Herten

x ll'ł0u-3
*

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
APOLLO: 100 proc. film dźwiękowo- 

śpiewny John Barrymore jako „General 
Crack".

CHIMERA: „bzalone Serca" z Flarą 
Bow i James Hall.

FATAMORGANA: „Falka" z chórem 
1 śpiewem.

GRAŻYNA: , Moralność Pani Dul
skiej".

CASINO: „Buster Keaton jako impre- 
sarjo".

KOPERNIK: Jan Kiepura i Brygida
Heim „Neapol Śpiewające Miasto".

LEW: Jau Kiepura i Brygida Heim 
„Neapol Śpiewające Miasto".

LUNA: „Grota śmierci" w gł. rcli 
George Larkio.

MARYSIEŃKA Jan Kicpur; i Brygi­
da Heim „Neapol Śpiewające Miasto".

OAZA: „Rozkosze niebezpieczeństwa" 
dżwękowiec.

PAŁACE: „Król jazzu". Paweł Whi- 
ternarm z fenomenalną orkiestrą jazzową.

PAN: .,Dziewczvna z Kairu*.
PRO M IEŃ : „Wieczna miłość" oraz

^Martwy krzyk“-
PASAŻ: „Sensacja Cvrku Koksy".
RAJ: „Syn białych gór". Dźwiękowy.

•w ófc, 24. grudnia.
Sportowy program świąteczny 

przedstawia się bardzo skromnie. Brak 
w nim imprez narciarskich, brał 
większych zawoduw, jedynie hokeiści 
w ostalnie, cnwili zdecydowali się roz­
począć sezon, naturalnie pod warun­
kiem, że pogoda nie sprawi im psisnsa.

I hak w czwartek o godz 11 przed­
południem odbędzie się na torze „Świ- 
łezi“  spotkanie Lechja—Ukraina. Za­
powiada się ono ciekawie, gdyż Lechja 
wystąpi w pełnym składzie jedynie 
bez Sokołowskiego, bawiącego w Ka­
towicach, a Ukraina dysponuje wcale 
dobrym zespołem. O godz- 12 wystąpi 
na wiasnem boisku na Gdańsku w 
szranki Pogoń z Lwowianką. Żałować 
wypada że nie udało się jakoś połą­
czyć ODydwn tych imprez. Pogoń w y­
stąpi w odmłodzonym składzie ze 
względu na nieobecność czołowych 
graczy, bawiących w Katowicach. Re­
prezentacyjne „tyly“ , złożone z Wan-

SPLENDID: 'Krwawa litera" z Ljaną 
Gish.

STYLOWY: „Dzwonnik z Notre Da­
mę". Nowa kopia.

UCIECHA: „Pat i Patachor. jaku ga­
zeciarze".

*
„General Crack**, svn księcia i cy­

ganki, zuchwały rycerz, łamiący wszyst­
kie przeszkody, na swej wojennej dro­
dze... potężny beros, burzący trony mo­
narsze.... i jednocześnie wytworny tru­
badur, zdobywający pieśnią serca kobie­
ce. Coś z bujnej iantazji Kmicica ma w 
sobie — ten junak zuchwały, coś z kró­
lewskiego bohatera Sobieskiego, bronią 
cego sąsiada przed nawałą wroga, coś 
z niezwyciężonej potęgi Napoleona, bu­
rzącego korony i wprowadzającego arcy- 
księżnicziki do swej plebejskiej łożnicy, 
coś z legendarnej buty Bieuiowskiego. 
zdobywającego egzotyczne lądy. W głów­
nej roli największy tragik świata JOHN * 
BARRYMORE ód św-H w kinie APOLLO.

DENTYSTA
Dr. Zyg m u n t R E  N N E  R

Kętrzyńskiego 21. 10961
K orony platynow e w  cenie białego ziota.

KOŁDRY, materace i pościel po naj­
tańszych cenach poleca firma R. Drżała, 
Lwów,' Chorążczyzna 5. obok Kina 
„Apollo". Przerabia kołdry po 6 zł., ma­
terace po 8 zł. 10258-10

Pa!ais 1e Oanss-Brisfo!
Występy sławnych kompozytorów 
GOLIŁA I PETERSBURSKIEGO.

Na żądanie publiczności Five-o cłock; 
nie tylko w niedziele i dnie świąteczne, 
lecz również każdej soboty. 11420-?

K u r s y  ta ń c ó w
dla inteligencji i osobne godziny po zni­
żanych cenach. Najnowsze .kreacje. Insty­
tut tańców „Sten", Grodzickich 2. tel. 

81.60. Współpracuje: p. Jul. Rolfini.
, Dancingi niedziele 6 w. 11452

Wiadomści tea ra7ne.
IV teatrze Wielkim dziś przedstawie­

nie zawieszone. Jutro premjera wspania­
łej operetki Ralfa Benatzlty‘ego „Nor 
w San Sebastiano", która na naszej sce 
nie otrzymuje bezkonkurencyjna nod

czyckiego na bramce oraz Mauera
i Stworzeńskiego w obronie zabezpie­
czą Pogoń pnzed niemiłą niespo­
dzianką.

'  W  piąte* odbędzie się na •Switesi 
znów o 11 mecz rewanż Lechja—  
Ujtrama, natomiast Pogoń grać będzie 
o 12 na Gdański z  Hasmoneą.

W niedzielę na ŚwHezi grać będą 
o 11 Lwowianka i  Lechja. a o 12-te' 
Basmonea i  Ukraina.

*
I» CZNOSC NARCIARZE.

LOZN komun'kuje, że dzięki przy­
chylnemu stanowisku Dyrekcji kolejo­
wej pociąg do Sławska, wychodzący 
ze Lwowa o 6.15 rano będzie zatrzy­
mywać się w Stryju tylko 5, a n.e jak 
dotychczas 40 minut. Ze Sławska w y­
jeżdżać będzie pociąg powrotny o cha­
rakterze przyspieszony!! nie jak do­
tąd o 15, lecz dopiero o 17 34 i przy­
będzie do Lwowa o 20-10.

względem przepychu wystawę dekoracyj­
no kostjumową, dzieło Stanisława Jaro­
ckiego.

W teatrze Rozmaitości dziś przedsta­
wienie zawieszone. Jutro arcyciekawa 
i świetnie wykonana komedja Sbaw‘a 
„Nowa umowa małżeńska", stanowiąca 
atrakcje wszystkich scen świata, a rów­
nocześnie ze Lwowem wprowadzona na 
afisz jednej ze scen miejskich w War­
szawie.

W teatrze Małym dziś przedstawienie 
zawieszone. Jutro po raz 3-ei „Skandal 
w Savuy‘u“ , farsa Kelemana i Geyera, 
świetniejsza, że w wykonaniu sił tanich, 
jak: Maianowicz, Miedzińskfl, Micńał
7n.cz, Brodniewicz, Przystawski i M. 
Dąbi owsiki.

Sylwester w teatrach Wielkim i Ma • 
łym Aktualny dowcip, ciętą satyrę, szam 
pański humor, śpiew i artystyczny ta­
niec zamyka w swoistą oryginalną całość 
„wietna rewia sylwestrowe pióra W. 
Ruorta pt „Jakoś to będzie". Zaprezen­
tuje ją niemal cały Zespół Teatrów miej- 

j 9kicb. Moc dowcipnych niespodzianek. 
Rewja zapoydade się ra rewelację sezo­
nu; Bilety sprzedaje kasa Teatrów miej­
skich.

■m
„T ró jk a  hultajska" w  Teatrze N ow o­

ści odżyje na nowo i będzie rozśmieszać 
do łez publiczność. Piękne melodje, któ­
re stały się tak popularne oraz aktualne 
kuplety, piorą znanego poety — wpro­
wadzą duże urozmaicenie. Główne role 
objęli niezrównani dyr. L. Czarnowski i 
M. Tatrzański. Dalszą obsadę stanowią 
pp. Czajkowska, Nvczówna, Dorwski, 
Nowacki, Posiadłowski, Lewicki, Zbro- 
jewski, Brochwicz i inni. Premiera tego 
wodewilu odbrdzie si" w czwartek dnia 
25. bm.

  i>——*
M a s z  n u m e r

św Sąt& ciriry .
W dzisiejszym numerze, zwiększo­

nym do rozmiaru 28 stron, znajdą 
Czytelnicy nasi specjalnie dobrany 
materjał. W dziale artykułów poza 
wsiępnym zwracamy uwagę na oko­
licznościowe uwagi posła ks. dra Szy- 
delskiegc i prof. dra Caro. B. piemier 
prof K. Bartol pisze- o aktualnych bo­
lączkach Politechniki lwowskiej i o 
obowiązkach, ciążących z tego tytułu 
na gminie. Michał Rolle daje interesu­
jącą pogadankę o stosunku teatru dio

Na G w ia z d k ę F i
najpiękniejsza podarki tylko we firmie
N O B LE 55E, Lw ów , Jagiellońska 11a
prasy, Henryk Zbm^-zchowski wspom­
nienia własno o Przybyszewskim, a 
dr. W lać. Fiiar szkic historyczny o 
„D wóch Radzi willowych . Z artyku­
łów politycznych podajemy 01 yg w y­
wiad z  prezydentem Brazylji i źródło­
wy artykuł o antaguniźmie polsko-nie­
mieckim i jego perspektywach ;

W dziale poezji —  jak zwykle — 
swą cząsifkę d cz u ca  II Zbierzohowski, 
a prócz niego Jan Pietrzycki i Henryk 
Ralk, z  fejietonów zamieszczamy p.' 
M ar' Tarnowskiej „W igura młodej 
An:“ , p Zolji Krzemickiej „W igilja 
w Warszawie w r. 1830” , p. Ireny Ła- 
dosiówny „Fjołk;‘ , p. Reginy Mrozo- 
wickiej „Świat czeka ‘ i p A. W oycic- 
kiego „Kordjan“ .

Tak zwiększony i wypełniony nu­
mer powinien —  jak rądzimy —  spot­
kać się z uznaniem Czytelników.

U z n a n ie  d la  d y r e k c j i  
T e a t r ó w  m ie js k ic h .
W dniu wczorajszym Dyrekcja Te­

atrów miejskich otrzymała następują­
ce pismo z korriisj: teatralnej:

„Komisja Teatralna na posiedze­
niu swe-m dnia 19 grudnia uchwaliła 
jednomyślnie wyrazić WPanom słowa 
prawdziwego uznania i szczeiej po­
dzięki za wystawienie „Kordjana" 1 
J,Aidy“  na niebywale wysokim pozio­
mie artystycznym, co  niniejszem milo 
m i jest bardzo uczynić, łącząc w yra­
zy  wysokiego szacunku 1 prawdziwe­
go poważania, Przewodniczący Komi­
sji Teatralnej, Prof. Dr. Franciszek 
Groer".

Ś w ię t a  B o ż e g o  N & ro ^  
d z e n ia  n a  p o c z c ie «
Dyrekcja Poczt ] Telegrafów we 

Lwowie komunikuje: W dniu 24 gru­
dnia br. ogranicza się w urzędach 
pocztowych i agencjach .służbę zew­
nętrzną dia publiczności do godziny 
17-tej. W urzędach, ’ mających dwuck 
lub więcej urzędników, można ograni­
czyć ilość czynnych  okienek począw­
szy od godziny 13-tej pod warunkiem 
wykunywarua czynności we wszyst­
kich działach. Służbę doręczeń w dniu 
24 grudnia br. wykonyw ać będę więk 
sze urzędy pocztowe dw urazowo, —  
mniejsze zaś jednorazowo, iak, by na­
deszły przed -południem materjał mo­
żliwie w zupełności był doręczony. 
Doręczanie przesyłek pospiesznych 
i dokonywanie protestów weksli usku­
teczniane będzie w  tym dniu wedle 
oł>ow’ ązujących przepisów. Godziny 
urzędowe w telegrafie i telefonie jak 
również w pocztowej służbie wewnętrz 
nej pozostają bez zmiany.

W dniu 26 grudnia, znosi się pocz­
tową służbę zewnętrzną dla publicz­
ności, jak również doręczanie przesy­
łek niepilnych, zarządzone jednak bę­
dą dyżury dla wydawania pospiesz­
nych przesyłek wszelkiego rodzaju i 
wydawania gazet adresatów, zgłasza­
jących się po ich odbiór.

Urzędy pocztowe ze służba w y­
łącznie nadawczą, będą w dniach 25 
i 26 bm. zupełnie nieczynne.

Z  miasta
Z powodu świąt bożego hnirudztiih

następny numer „Gazety Porannej uka­
że się w sobotę 27. bm. o zwykłej porze.

Ruch przedświąteczny w tym roku 
przedstawiał się w handlach' gorzej n i/
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za lat poprzednich. Niet-d lylko ożyw ie­
nia panow ało na rynkach i placach tar­
gowych oraz w sklepach spożywczych. 
Ciasnota pieniężna wycisnęła sw oje zna 
inienne piętno na tegorocznych świętach.

Chór Państwowego S i linarjuiu Naucz. 
Męskiego pod batnlą prof. W alentego 
tdam czaka odśpiewa w katedrze orm iań. 

sklej w pierwszy i drugi dzień świąt o g. 
9-lej kolendy-układu  F. Koniora.

Odezwa Kom itetu „R atujm y D zierko“ . 
Zbliżają się święta Bożego N arodzenia, a 
z niemi W igilja , dzień radości dla dzieci 
w yczekujących  z n iecierpliw ością chwili, 
gdy ujrzą ośw ietloną choinkę, a pod nią 
upragnione podarki. W  tym dniu radości 
dla dzieci, pom yślmy i o tych n ajm łod ­
szych, które jeszcze nie um iałyby się cie­
szyć z otrzym anych podarków , ale które 
dotkliw ie odczuw ają zim no i gtód, a mat­
ki ich nie mogą nawet tych najpierw - 
szycli potrzeb zaspokoić. Mróz na dw o­
rze- a tu niejedna matka w ychodzi z k li­
niki lub szpitala n iosąc dziecko zaw inię­
te tylko w kawałek waty, ofiarow anej 
przez litościwą siostrę m iłosierdzia! Z o- 
kuzji Świąt pom yślm y o tych najb ied­
niejszych nieii ov lętach. W  wielu d o ­
mach znajdzie się używana bielizna 
dziecinna, wyrośnięte sukienki, lub stare 
prześcieradła, które użyć jeszcze można 
na pieluszki Komitet „R atujm y D ziec­
k o", zajm ujący się specjalnie opusrezo- 
nemi matkami z niem owlętam i, zwraca 
d ę  z gorącą prośbą do wszystkich k o ­
biet, by zechciały zrom ć u siebie prze­
gląd starej bielizny i co tylko da się je ­
szcze użyć, przysłały łaskawie do biura 
Komitetu, ul. Skrzyńskiego 1. 18 I. p .,-co . 
dziennie m iędzy 9 a 10.30. Nie wątpimy, 
że to w-ezwanie nasze znajdzie oddźwięk 
w sercach wszystkich kobiet i. że zechcą 
one choć w ten sposób przyjść z pom ocą 
naszej akcji.

Zamiast rozsyłania życzeń św iątecz­
nych i now orocznych  złożyli: generał 
Czuma W alerjan, kom endant garnizonu 
L w ów  —  20 zł., płk. M ieczysław Piątków 
ski, kom endant placu Lw ów  —  10 zł,, 
płk. Pytel Bolesław, dow ódca 26 pp. —  
ój zł., m jr. dypl. Dom aniewski Karol, szef 
W ydziału ogólnego DOK VI. —  20 zł., 
ppłk. W oźniakow ski Jan Stefan, p. o. d o ­
w ódcy 6 pac. —  20 zb, Korpus Oficerski 
6 Dyonu A riylerji Przeciw lotniczej —  10 
zł., O ficerow ie i Urzędnicy Sam. Refera- 
(u In form acyjnego DOK VI. —  7 zł., mjr. 
Rokicki Piotr, kom endant PKU. —  2 zł., 
kpt M yczkowski Stanisław, adjulanl 26 
pp. —  5 zł., m ajor Magiera Edward, z 
Komendy Piacu Lw ów  —  10 zł., m ajor 
Klink Józef, z Komendy Placu I-wów —  

zł razem kw otę 114 zł na fundusz 
budow y Dom u Żołnierza we Lwowie.

/

Komunikaty.

Sylwester w ,,Gwieżdzie“  w środę 31. 
hm. z nader urozm aiconym  programem. 
Preinjowanie masek, kadry! z reflekto­
rem i inne niespodzianki, strój w izyto­
wy, kostju.n lub inaska. Zaproszenia w y­
daje codziennie wieczorem sekretarjal 
Stów.

Sylwestrowa Noc Karnawałowa. Tow . 
W zajem nej Pom ocy członków  lwowskich 
Teatrów  M iejskich wznawiając dawną 
tradje-ję? Sylwestrową, urządza w dniu 
31. hm- wielką redutę w przepięknych 
Milach Teatru Rozm aitości w Domu Na. 
lodnym . Program zabawy nader uroz­
m aicony podadzą afisze. Po zaproszenia 
można zgłaszać się już od środy 24. bm. 
codziennie od godz. 10 do 12 rano z wyr 
ją tliem  świąt Bożego Narodzenia w se- 
kretarjar.ie Teatru Rozm aitości, ul. Ru- 
low-skiego 2*2

\ronika pohcif na.

(— ) W łamania i kradzieże. Z miesz­
kania Jąna Słonieckiego, zam przy ul, 
K ądeckiej 9. skradziono w czoraj złotą 
obrączkę, p i e r ś c i o n e k  z brylancikami 
oraz 6 łyżek srebrnych wartości 200 zł. 
Samuel Spatz, właściciel sklepu spożyw ­
czego przy ul. Piastów 25. doniósł poli­
cji. że nieznani sprawcy włamali sję do 
jego sklepu i skradli w i ę k s z ą  ilość to­
w arów spożywczych oraz tytoniu, papie­
rów  i s t e i n D l i  łącznej wartości 2 tys. zł. 
ż  mieszkania Marjana Rvcha. zam. Dom- 
sŚ 1. skradziono wczoraj garderobę war­
tości 240 zł. - Na szkodę Pepi Peczepik, 
zam. przy ul. G łębokiej 21. skradziono 
wczoraj garderobo oraz detektor wartoścj 
i'00 4

, (— ) Ogień m ieszkaniowy. W czoraj 
wieczorem  w realności przy ul. Pod Dę- 
betn 14. w m ieszkaniu Adolfa Sontag-a

Śledztwo w  sprawie wypadków brzeskich?
ZNAMIENNY LIST PKOI DY BOSKIEG O DO PROF KOTA.

ści zareagowali. Jak? Łatwo się dom y­
śleć, choć nie mam powodu z tego się 
tłumaczyć,

Nie uprzedzajmy wyników śledztwa 
zarządzonego przez władze. Jesteśmy 
w szyscy pewni, że gdyby śledztwo w y. 
kazało czyjąś winę, nie będzie trzeba 
czekać na ukaranie winnych.

Mamy jednak powody do zapyta­
nia, w czyim  interesie leży rozpowsze­
chnianie drukiem .niesprawdzonych 
pogłosek? Mamy powody do zapyta­
nia, czemu to co kilka miesięcy poja­
wia sic inicjatywa dc angażowania pu- 
bhcznego ludzi nauki do dywersyjnej 
akcji partyjnej?

Mamjy powody do zaprotestowania 
przeciw temu, a,by szlachetne odruchy 
tych ludzi byiy używane do płytkich 
przejrzystych manewrów politycznych, 
n iecekw ych, bo bezpłodnych.

Byłbym bardzo wdzięczny, gdyby 
Pan był łaskaw przekazać moje uwagi 
inicjatorowi tej akcji. Zechce Pan, Pa­
nie Profesorze, przyjąć uprzęjme w y­
razy . . . Poseł dr Tadeusz Dyboski.

W arszawa, 23. grudnia. Poseł 
dr. Tadeusz Dyboski wystosował w 
związku ze znanym listem profesorów 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w  spra­
wie Brześcia, do prof. tegoż Uniwersy­
tetu dra Stanisława Kota następujący 
list

W ielce Szanowny Panie Profeso­
rze! Ogłoszenie w prasie listu profeso­
rów Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
sprawie traktowania -więźniów w  Brze­
ściu osiągnęło efekt niepożądany, • 
przez inicjatora akcji zamierzony —  
dalszego zaniepokojenia opinji' publicz 
nej ni-esprawdzonemi oskarżeniami. 
Je-st publiczną tajemnicą, że -profesoro­
wie podpisali lis-t ten nie tając zastrze­
żeń co  do jego stylizacji., dlatego, że 
byl -to list ściśle poufny, nie -przezna­
czony do druku. Podpisali go kierując 
się bardzo szlachetnie pojętym odru­
chem humanitaryzmu, bo znajduję tam 
nazw iska ludzi, dla których sum.enie 
jest ozem-ś więcej, niż frazesem. Od­
ruch ten ludzk' trzeba i należy usza­
nować. Jest więcej Judzi czynnych w 
polityce, którzy już na pierwsze wie-

W obręb zielonych saloników  gdzie 
rezydują, nie dostanie się ani rwący w i­
cher, ani silny mróz —  ani też słota! Są 
tulone i pieszczone... —- Z w ielkim  na­
kładem pracy stworzył pan TEODOR KIA 
MOAATCZ arcydzieło kunsztu ogrodnicze­
go. Jego zEikłady ogrodnicze służyć mogą 
jako w zór pod w zględem  fachowości. Są 
to największe zakłady w  . Małopolsce 
w schodniej. W  dzisiejszych ciężkich cza­
sach jestto nie małą sztuką prowadzić 
przedsiębiorstw o na wysokim  poziom ie. 
Tylko nadzwyczajna i n iezm ordowana 
energja i wiara w lepsze jutro przem y­
słowe: p. TEODORA KLIMÓAYICŻA zdo­
łała stw orzyć arcydzieło w swofim rodzaju 
stojące na poziom ie eurpejsk mi W arto 
to wszystko zobaczyć, bo słowam i opisać 

' się nie da, Pójdźcie i zobaczcie jak wszyst- 
Kie potęgi świata botaircznego stoją obok 
siebie nietykko w- samych zakładach, lecz 
i w sklepie przy ph Halickim 14 w  har­
m onijnej zgodzie. D obrze im —  i ciepło 
bo sa tuione   i

„G w ia zd k a " dla żo łn ie rzy
K o r p u s u  O c h ro n y  P o g r a n ic z a .

Lwów, 24 grudnia.
Wojewmdzki Komitet Gwiazdki dla 

żołnierzy Korpusu Ochrony Pograni­
cza, utwrorzouy z inicjatywy Pińskiego 
Białego Krzyża we Lwowie obdzielił 
podarkami gwiazdkowemu żołnierzy 
13. i 25. Baonu K. O. P., 13. szwadronu 
K. O. P., odziałów7 pomocniczych 4-ej 

J Brygady K. O. P —  w ogó ęj ilości 
1.76? indywidualnych woreczków 
gwiazdkowych. Pozatem 160 worecz­
ków gwiazdkowych otrzymali żołnie­
rze. który pełnią służbę w Składach 
Amunicyjnych w Hołosku pod Lwo­
wem, oraz 1.00 woreczków gwiazdko-' 
wych —  żołnierze przebywający obe-:- 
nie w 6. Okręg Szpitalu wojskowym 
we Lwowie.

Komilel zakupił również i przeka­
zał ^w ietlicy  Skiadów Amunicyjnych 
w Hołosku kompletną stację odbiorczą 
raijow ą trzy-lamnową, a ,świetlicy 
Wojsk.,..,więzienia śledczego we L\v >- 
wie —  pateron walizkowy.

■fi ■ * . ' * „ '
Pozostałą ze zbiórki drobną u o 'ć 

słodyczy przekazał Komitet Ochroaće

im Marszałka Pitsudfkięgo we L w o­
wie.

W akcji gwiazdkowej pośpieszyły 
Komitetowi z pomocą i nadzwyczaj o- 
fiarnie \jJPowiatowe Komitety. Gwiazd 
ki dla K O. P utworzone —  na apel 
p. Wojewodziny Heleny Nakonieczni- 
kow-Rlukowskiej —  przez panie Sta­
rościno —  we wszystkich 27 powmiuch 
Województwa lwowskiego i przy Sta­
rostwie Grodizkiem we Lwowie. Z ko­
mitetami temi współpracowały skute­
cznie miejscowe stowarzyszenia, ,ak 
Związek Pracy Obywatelskiej KobNH, 
Lola Polskiego Białego Krzyża, Towa­
rzystwo Szkoły Ludowej, Samorządy 
gminne, poszczególne zakłady u ukr- 
we i szkol y.

Powiatowe komitety „Gwiazdki" 
dostarczyły w -umie 1.189 gotowych 
woreczków gwiazdkowych. N ici tire 
komitety powiatowe, jak w miejcie 
Lwowie, Lwów-powiat, Mościska, St<try 

| Sambor, także Związek Obrony Kro­
sów Zachodnich we Lwowie —  nade­
słały dary w gotówce w łącznej awoco 
1 399 zł. 50 gi.

STRZEŻt fu, o f f l  G R A P Y !
Obecnie gdy ze wszystkich stron kraju 

nadchodzą wiadom ości o epidem ji grypy, 
należy zwracać szczególnie baczną uwa­
gę na sw e zdrow ie. Każdy, kto bierze 
udział w  zebraniach odwiedza teatry 
i kina, lub kto w ogóle musi przebyw ać w 
jednem  pom ieszczeniu z większą Oośc-ą 
osób, a zwłaszcza podróżni i dzieci szkol 
ne —  powinni od czasu do czasu zażywni 
pastylkę, Panflaviny. którą należę pow o­
li przeżuwać w ustach. Uchroni go io 
z pew nością przed niebezpieczeństwem  
zarażania się grypą lub anginą oraz przed 
zaziębieniem .

Przedewszystkiem  zaś w-rikazanem jest, 
aby rodzice lnożliwde często dawali swym 
dzieciom , zwłaszcza uczęszczającym do 
szkoły, pastylki Fanflayiny. w yróżniają­
ce się, jak wiadom o, bardzo przyjemnym 
smakiem .

wybuchł ogień . 1’ ożar strawił ściankę 
pru=ką. W ezw apa straż pożarna ogień 
ugasiła. Jak stw ierdzono og ier  powstał 
wskutek w adliw ej budow y komina.

( _ )  Potrącana przez dorożkę. W czo- 
raj na pl Kopytkowyn, została uonącona 
przez dorożkę Karola Rotha z Kleparo- 
wa Magdalena Laszkowska, która odn io­
sła ranę na lew ej ręce. «

( „ - )  Aresztowania. Do aresztów- poli­
cyjnych oddano w czoraj Pawła Kościowr 
poszukiw anego przez w ydział śledczy, Jó 
zefa B ielińskiego za usitowaną kradzież 
bucików- na pl. Rzeźni, .józefa Kosyka 
poszukiw anego za kradzież, Michała Ra 
dom skiego za usiłowano włam anie sie
do bożnicy żydow skiej przy ul. Ż ó łk iew ­
skiej oraz Franciszkę M arkitównę i Ma- 
rję W achównę za opilstw o i wy woła nie 
awantury na ul Akadem ickiej.

{■ -) Ucieczka um ysłowo chorego. Ire­
na Nawrocka, zam, przy ul Z ielonej 43. 
doniosła policji, że w czoraj w drodze do 
zakładu wT K ulparkow ie zb iegł jej syn 
um ysłowo chory 20-Ietui Antoni.

W ieczór Sylw estrow y urządza Mie­
szczańskie Towarzystwo Strzeleckie w
środę, dnia 31 grudnia b. r. w  salach 
wl&snvch orzy ul. K urkow ej 1. 23 a.

K oniiiot przygotow uje w iele niespo­
dzianek. Początek o  godzinie 9-tej w ie­
czór.

\Vgtep tylko za zaproszeniam i, które 
w ydaje S< kretgriat Towarzystwa w  godzi­
nach w ieczornych. 11393

Z życia tow arzcskiygo. Dziś w  połud­
nie w mieszkaniu rabina dr. Lewina po­
błogosław iony zostanie zw-iazek m ałżeń­
ski panny Sydonji Oherhardt, adoptowa­
nej córki p, Leona W ohlmana, w spółw ła­
ściciela kawiarni ,.Louvre“  z p. Emanue­
lem Briickiem. w łaścicielem  biura dzien- 
nvcóv- we Lwowie. Młoda para otrzymała 
z licznych stron życzenia.

PIĘKNA' I ! b z , . o j  Ż A K Ł a DÓW 
OGRODNICZYCH 

Teodora K lim owicza, przy ul. P iekarskiej
I. 63 a. zał w roku 1870.

Człek wchodzi jrfc do pięknego ogro­
du! W szędzie zieleni się kw iecie, patrzą 
na s ;ebie fjoYfi alpejskie —  hjacenty — 
azalje, prim ule —  palm y — arauka­
rio —  i im fe potęgi świata botanicznego. 
S to ją ; cjiok siebie w rzędach w ciepłych 
oranżerjach —  a dobrze im —  bo są tu­
lone i pieszczone — jak dziatki t

WŚRÓD PISM I KSIĄŻEK.

Lwów, 24. grudnia 
K om el Makuszyński obdarzył w 

tym roku m łod zd ż  nową powieścią: 
. Przyjaciel wesołego d jab ła "  Maku­
szyński —  jak w- beletrystyce „doro­
słej", tak i w dziedzinie-,.książek dla 
młodzieży jast twórcą .własnego. ,me 
do naśladowania, genre'u, który zje­
dnał mu serca m łodocianych  czyte ln i­
ków i każe im' niecierpliwie oczekiwać 
każdej jego nowej książki. .Br^yjaciM 
w7e;sołego d jabła" jest konsekwentnem 
rozwinięciem ba ji  twórczej autora 
„Bardzo dziw nych  bajek" i , 0  dw óch  
takich co  ukradli k’s 'ę ży c ‘ ‘ . Humor, do 
wci-p. fantazja, artystyczna- inwencja, 
rzewność , szczere wzruszenie, wielka 
miłość, s łodycz poświęcenia i do naj­
da lszych  granic posunięta ofiara dla 
szlaehe‘ nego celu —  w7szjistko to spla­
ta się w now7ej książce Makuszyńskie­
go w7 zwartą, jednolitą całość. Zarówno 
młodzież jak i w y ch o w a w cy  zaciąga.ą 
jiow y  dług wdzięczności w obec  auto­
ra. Książkę ilustrował K. Sopoćko. —  
(Nakład Gebethnera i Wolffa . Gena 
zh 15— V

NADESŁANE

Dźwiękowe kinc „G R A ŻY N A 44
M o ra ln o ś ć  

p a n i D iils k ie j
Film  mów-iony i śpiew any po polsku. 
N ajnowsza Aparatura W estern-E lektric, 
Najlepsza A udycja . Św-ietna Akustyka

Królow ą zu p
będzie pomidorow-a, jeżeli zostanie przy 
rządzona z prawdziwych pom idorów  pu- 
re extrakt lv. Itow iecki i S -k i w Plu- 
dach. Sprzedaż hurtowa ,w  Sp. Akc. 
„STOAVINKOL“ , AYarszawa, Plac 3-cIi 

K rzyży 8, telefon 677 - 02.
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Z  w ię z ie n ia  
do w ię z ie n ia . Oszust grasujący

pod płaszczykiem  w yw iadow cy polic.
Lwów, 24. grudnia.

(— ) Na bruku lwowskim od dłuż­
szego czasu już grasuje osobnik, który 
dopuszcza się oszustw i wymuszeń 
pod płaszczykiem wywiadowcy poli­
cyjnego. Osobnik ten nazwiskiem Sta­
nisław Marjan Śliwiński, prawodopo- 
dobnie cierpi na manję uchodzenia za 
wywiadowcę policyjnego, gdyż wszyst­
kie dotychczasowe jego oszustwa po­
wstały na tem tle.

Przed niedawnym czasom Śliwiń­
ski wykradł w jednej z  instytucji goto­
we wezwania przeznaczone dla stron 
i wezwania te stronom doręczył, przy 
czem przy tej sposobności dopuści) się 
szeregu wymuszeń, przybierając cha­
rakter urzędnika odnośnej instytucji. 
Innym znów razem zabrawszy w od­
nośnym urzędzie informacje o spra­
wach karnych przeciwko rozmaitym 
osobom, osoby te odwiedzał i znowu 
przybrawszy fałszywy charakter re­
prezentanta władzy dopuści) się w y­
muszeń. Wreszcie noga mu się powi­
nęła, został aresztowany i odstawiony 
do sądu.

W celi więziennej od przebywają­
cych z nim razem współtowarzyszy 
dowiedział się, że jego znajomy Tade­
usz Cieślik, zam. przy ul. Piastów 4, 
ma dochodzenia karne w związku 
z kradzieżą wartościowych przedmio­
tów w Ossolineum. Przed kilku dniami 
Śliwiński opuścił więzienie śledcze i 
uzyskaną wiadomość o Cieśliku posta­
nowił natychmiast zużytkować. Przy­
był tedy do Cieślika .i przedstawiwszy 
mu się jako wywiadowca policyjny,

N A D E S Ł A N E .

T a t a r ó w
nad Prutem .

PENSJONAT 2U IJ O H K A  
poleca p ok o je  jasne, ogrzewalne, z ca ł­
kowitym , czterokrotnym . bardzo smacz­
nym i obfitym  wiktem po 10 zł* dziennie 
Pianino, radjo, b ib ljoteka , auto. W ia d o ­

m ość w miejscu. 79-10

Podziękowanie.
JW P. D r. Em m ie Mościtsker, ul. KoraJ- 

nicka 8, za skuteczne w yleczenie ucha 
oraz w ady m ow y córki naszej Rózi, za 
okazaną nadzwyczajną troskliwość i sta­
ranność tą drogą serdeczne podziękow a­
nie składają

BAUM W OLLOW IE 
ni. Furmańska 6,

Podziękowanie.
Poczuwam  się do m iłego obowiązku 

serdecznego podziękow ania D yrekcji Tow. 
U bezpieczeń „P rzyszłość* Sp. Akc. w 
W arszawie, oraz Ftlji tegoż we Lwowie, 
ui. K ilińskiego 1, za sum ienne i szybkie 
w ypłacenie mi pełnej kw oty, na którą 
mąż mój błp. Szaje Nagler by ł ubezpie­
czony w e wspom nianem Towarzystwie.

Przekonana o dodatniej działalności 
Towarzystwa, polecam  je każdemu Jako 
dobrą i zaufania godną instytucję.

M ielec, ko ło  Dębicy, w grudniu 1930-

ANNA NAGLER m . p.

udaj się z nim następnie do pani Bro­
nisławy Jasińskiej, matki kolegi Cie­
ślika, również wmieszanego w sprawę 
tej kradzieży i tam począł przeprowa­
dzać dochodzenia, przyczem oświad­
czył, że ma polecenie aresztowania jej 
syna, jednakowoż za ,kaucją" 20 zł. 
może zostawić go na wolnej stopie. 
Pani Jasińska będąc przekonana, że 
istotnie ma do czynienia z wywiadow­
cą policyjnym, a to tembardziej, Ż3 
przyszedł on w towarzystwie Cieślika, 
dala mu żądaną sumę, na którą Śli­
wiński wystawił pokwitowanie, po- 
czem spisawszy protokół w yszedł,-a 
z Cieślikiem omówił się, że przyjdzi? 
do niego tego samego dnia po południu 
celem przeprowadzenia dalszych do­
chodzeń.

Cieślikowi jednak już ta cala spra­
wa wydała się podejrzana, wobec cze­
go zwrócił się do Wydziału śledczego 
i złoży) tam odpowiednie zeznania. 
Jeden z funkcjonariuszy policyjnych 
popołudniu udał się na wskazane miej­
sce i istotnie zastał Śliwińskiego „urzę 
dującego pełną parą" przy stole w 
mieszkaniu Cieślika. Z miejsca agnos- 
kowal go jako znanego oszusta i na­
tychmiast założy) mu na ręce kajdan­
ki. W mieszkaniu Cieślika powstała 
konsternacja, gdy ujrzano jednego w y­
wiadowcę zakładającego drugiemu kuj 
danki. Sprowadzony do Wydziału śled 
czego Śliwiński przyzna) się do oszu­
stwu, a przy rewizji znaleziono przy 
nim z wyłudzonej sumy 20 złotych, 
jeszcze 10 zŁ

Znaczenie zniżki cen
dla rozwoju konsomeji.

Lwów, 24 grudnia.
| Nasr« sfery gospodarcze nie mogą 

pozostać obojętnem i na rozw ój pewnych 
zjaw isk w rozm aitych krujach w ysoko 
uprzem ysłow ionych w związku z ogó l. 
nie przeżywaną depresją gospodarczą.

W ychodząc z założenia, że wediug 
teorji konjunkturalnej, potw ierdzonej 
przez praktykę, naluralne w yjśoie z kry. 
zysu dokonyw uje się poprzez zniżki ccn 
artykułów  przem ysłow ych, obserw ujem y 
szczególnie w Niem czech pewną jawną 
akcję, zm ierzającą w tym kierunku.

Trzeba sobie jednak zdać z tego spra­
wę, że m otywam i akcji n iem ieckiej, fo r ­
sowanej przez Rząd Rzeszy, nie są w y­
łącznic m om enty natury ekonom icznej, 
lecz raczej polityczne, ob liczone na efekt 
w obec w ielkich rozm iarów  klęski bez­
robocia  I nareszcie budżetowe. A kcja ta 
w części sam oczynna, w części świadom ie 
przez Rząd prowadzona za pom ocą w pły­
wania na odnośns zorganizow ane sfery 
przem ysłow o-handlow o daia pew ne w y­
niki, a m ianow icie nasam przód w  pro­
dukcji żelaza 1 węgla (zniżkę 6 proc.) 
wapna, cegły (10 proc. zniżki), tapet i 
n iektórych  t. zw , artykułów  m arkow ycb.

Badania celow ości zniżki prowadzone 
są za pośrednictw em  Rady gospodarczej.

Do środków  represyjnych, które 
dają przepisy o nadzorze nad kartelami, 
sięgnął rząd Rzeszy tylko w odniesieniu 
do tapet, jakby przykładow o chcąc za­
znaczyć swą zdecydow aną postawę w o­
bec przem ysłu. Zniżki te jednak ule zo­
stały dokonane w yłącznie ua koszt prze­
mysłu, przeważnie istnieje wyraźne 
,,jpnctim “  pom iędzy zniżką cen na pro­
dukty przem ysłowe, a zniżka robocizny, 
jak w branży żelaznej i w ęglow ej oraz 
elektrotechnicznej (zniżka cen przem y­
słowych 7 proc.), przyczem  zniżki pozio­
mu robocizny przekraczają czasem  w pro 
centach zniżki cen produktów .

W  zakresie artykułów  żyw nościo­
w ych na korzyść robotn ików  osiągnięto 
maio w yników.

Proces przystosow yw ania się cen do 
obniżonej zdolności konsunicyjnej daje 
się rów nież zaobserw ow ać w Polsce.

Podajem y tu następujące szczegóły:
Z przemysłu kon fekcyjnego wchodzą 

szciegóin ie w rachubę dział kapciuszr.l- 
czy (obniżka ca 20 proc.), dziat gazików , 
bielizny i odzieży, w których nastąpiła 
zniżka ccn  o ok o ło  5 proc. Zn żki te mają 
rozm aite przyczyny, przeważnie są one 
wynikiem  walki k o u k u re n o in e i. W  nrze

myślą obuw ianym  nastąpiły zniżki, się­
gające 15 proc., a pozatem  nastąpiło 
przestawienie się produkcji w  większej 
m ierze na obuw ie tańszych gatunków, 
celem um ożliwienia łatw iejszego konku . 
rowania z obuw iem  firm y Bata.

W yroby  przemysłu garbarskiego spa­
dły w ubiegłym roku w cen ie z 13 zł. do 
8 zł. za krupony; za inne. gatunki skór 
twardych z 6 do 7 zł. na 3 zł. za 1 kg. —  
Pozatem udziela się, ja k  i w przemyśle 
konfekcyjnym  przy sprzedaży gotów k o­
w ej skon ta do 20 proc., co  jest niczeoi 
w ięcej, jak  ukrytą zniżką ceny sprze­
daży.

W  przem yśle cukrow niczym  są ceny
głów nego produktu, tj. cukru na rynku 
wewnętrznym na skutek kartelizacji u- 
slabilizow ano.

Natomiast ruch cen  istn ieje przy 
sprzedaży m elasy 1 suszonych w ytłoczyn,
które to produkty idą w 2i/3 częściach na 
eksport. Ceny spadiy w ostatnim czasie 
z 16 do 17 dolarów  na 7 do 8 d o i.,-o  ile 
chodzi o w ytłoczyny. Ceny melasy nato­
miast na rynkach zagranicznych spadły 
z 9 doi. do ? — 3 doi.

W  hutnictwie na rynku m iędzynaro. 
dow ym  odbija  się zniżka ceny żelaza, 
która nastąpiła na rynku brukselskim. 
Usiłowania kupiectwa zachodniej Polski 
co do osiągnięcia zniżki na rynku we­
wnętrznym nie doprow adziły  do skutku, 
gdyż przem ysł przekonał kupiectw o z o- 
kazji niedawno odbytego zebrania hur­
tow ników  w Katowicach, że zniżka cen 
w yrobów  żelaznych jest gospodarczo nie 
możliwa.

W  przem yśle naftow ym  w idział się. 
Syndykat zm uszony do obniżenia ceny 
na rynku wewnętrznym  na parafinę o 15 
proc. Cena, która w ynosiła swego czasu 
dolarów  2.20, spadla w ckswporcie na­
przód na 1.80, a następnie na 1.55 dola ­
rów , Również obniżyły się na rynkach 
zagranicznych ceny benzyny w  tym roku 
z d olarów  -1.00 do 4.10, a następnie aż 
do 2.50, co odbija  się w  pow ażnej m ic. 
rze na rentow ności produkcji. ,

W edług sprawozdali Izb Przem ysło. 
wo-H andlow ych obniżyły się też ceny 
niektórych innych artykułów  przem ysło­
wych. Tak donosi Izba P rzem ysłow o. 
Handlowa w Sosnowcu o  zniżce cen na 
rury i naczynia sanitarne, o zniżce cen 
aa w yroby z konopi (o 3 i pól proc.) na 
rynku wewnętrznym  i na rynkach za­
granicznych, o zniżce ccn niektórych 
chem .kalii o  2.3 do 3 proc. itd. ,

Syndykat superfosfatAwy obniży? ce ­
ny o  10 proc;, co  jednak , n ic przyczyni­
ło się dc wzrostu spożycia, które w  roku 
1929 zm niejszyło się o  50 pre.

Zniżka cen  nie przyczyniła się dotych 
czas w  w idoczny sposób w żadnym  dzia­
le do pow iększenia spożycia. Nie jest je ­
dnak w ykluczone, że w  ostatecznym  efek ­
cie  później przyczyni się ta zniżka cen 
do pewnego ożyw ienia konjunktury, w o ­
bec czego zagadnienie to  posiada pow aż­
ne znaczenie.

GIEŁDY.

Notowania lwowskiej giełdy 
zbożow ej.

L w ów  22. grudnia.

«a 100 kg; loco  stacja na­
dawania paritas 200 kin.

złotych

od 1 d o

pszenica dworska ex 1930 23— 23.50
pszenica zbiorow a ex 1930 21— 21.50
żyto jeduoL e s  1930 16.50 16.75
żyto zb iorow e es  1930 15-75 16—
jęczm ień dw orski jednol. 18— 18.50

„ przem iałow y 15— 15.50
ow ies m ałop. e s  1930 18. 18.50
ow ies zadeszczony 441 g /l 17-25 17-75
kukurudzu rumuńska 22. - 23—
ziemniaki przemysł. — ._ ___
fasola biała I ń

K T a i
3 0 . - 32—_—
29— 30—

groch  V ictoria 24.50 26.50
„  polny 18— 20—

bobik 23— 24—
w yka czarna 21.25 22.25

„ szara 18250 19.50
siano słodkie pras. 7— 8—
słoma prasowana 4.50 5—
hreczko 25— 26—
lep 49— 50—
łubin niebieski — ,— __
rzepak ozim y ex  1930 43.50 44.50
otręby żytnie 9.75 10.25

„  pszenne 11— 11.50
Kasza hreczana 50®/» poi. 47.— 49—
*. * ' jaglana : —— —.—
proso kraj.
m akuchy Iniam t 26— 2 7 -
koniczyna czerw , natur. 180— 200—
mak niebieski 95— 105—

.  siw y —.— —.—
worki ju tow e w. Stradom

W arta za szt. 1.65 1.75
worki używane dobre, za

sztukę 130 130

za 100 kg. loco  wagon 
Lw ów . od do

pszenica aw orska e s  1930 25.50 26—
pszenica zbiorow a 23.50 24—
żyto jedńoL es  1930 19— 19.25
żyto zb iorow e 18.25 18.50
jęczm ień  przemiał. 17-25 17.75
ow ies mał. ex 1930 < 20.50 21—
mąka pszenna 65% 45— 46—

i „ mąka żytnia typ
32— 33—urzędow y

otręby żytnie 10.25 10.75
„  pszenne 11.50 12—

kasza jęczm ienna grubsza 3 3 . - SA ­
pęcak Nr. 10. 34— SS—

i siano słodkie kraj. pras. 9— 10—



i u . ,U i ź t i  A PORANNA i. u ,i.„  co. giuauia lysil.

Ną giełdzie transakcje w owsie, po­
za Giełda w 'życie , po cenach w ra­
mach dotychczasowych notowań.

Pozatem sytuacja bez zmiany.
T e n d e n c ja  u trzy m a n a .
Usposobienie spokojne.
Następne z e W ń ie  giełdowe w po­

niedziałek 29 grudnia br.

Sprawozdanie Giełdy pienięzne-j.
Lwów, 23 grudnia.

Transakcje skromne.
Tendencja utrzymań^.
Usposobienie spokojne
Dolar w obrotach prywatnych zł. 

8.88.50.
f" " i -

Obroty giełdowe:
Lwów, 23 grudnia.

8-proc: doi. Tow Kred. Ziem. 78 
proc. Chybie 23.50, Gazy wscli. 16.50, 
17, Tesp 9-i

GIEŁDA V ARSZAWSKA 
W a rsza w a  2.'i. grudnia. (PAT)
Papiery państwowe:- 4 proc. poż. in­

w estycyjna 100, 5 proc. po i. dolarow a
56, 5 proc. poż. konw orsyjna 54J, 9 proc. 
poż. budow lana 50.

W aluty i .  dew izy; D olary 8.i>7 i ćw., 
Ilelgja 124.33, H olandja 358 48 Kopen­
haga 237.33, L ondyn  43 21, N. Jork 
8.89.3, N. Jork telegi. 8.90.2, Paryż 
34.96, Sztokholm 238,71, Szwajcarja 
172.80. Berlin 212.58.

A kcje: Bank Polski 154 i pól, Tow . 
Zachodnie 70, Puls 54 W arjz . cukier 
31 i pól, Lilpop 22 i ćw., M ndrzejów  11, 
Rudzki 10 i 3/4.

.GIEŁDA ZIIHYCHSKA.
Zurych 23. grudnia. (PATj Paryż 

20.23 Londyn 25 00 N'. Jork 514 80 Bruk­
sela 71.91 i ćw., W łochy  26.95 i pół Hisz 
panja 54.90 Amsterdam 207.35 Berlin 
122.70 W iedeń 72.50 Sztokholm  138.15 
Oslo 137.70 Kopenhaga 137 65 .Sofja 3.73 
Praga 15.27 i 3/1 W arszaw a 57.75 Buda­
peszt 90.17 i pół B iałógród 9 12.60 Ateny 
6.67 i pót K onstantynopol 2.44 Helsing- 
fors 12.95 Buenos Aires 169-00

GIEŁDA LONDYŃSKA.
Londyn 23. grudnia. (PAT) N, Jork

1.85.61 Paryż 123.59 Berlin 20.37 i pól, 
Montreal 4.86 13, H iszpanja 45.55, Am­
sterdam  120-j i pól, Bruksela 34.76 i 1/8, 
W łochy 92 75, Szw ajcarja 25,00 K open­
haga 18.16 r^ćw., Sztokholm  18.10 i 1./8, 
Oslo 18.15 i 3/1 H elsingfors 192.95 Praga 
163.63 Budapeszt 27.74 Belgrad 274.00 So- 
1 ja  6.70 50 Rurnunja 817.75 Lisbuna 
t08.2'4, K onstantynopol 1025 Ateny 375.00 
W iedeń 34.48 W arszaw a 43.33.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż 28. grudnia. (PAT) Londyn 

123.60 N. Jork 25 45 Bruksela 355.50 H.sz 
panja 272.00 W łochy  133 25 Szwajcarja 
494 25 Kopenhaga 680 50 Amsterdam
1025.00 Oslo 68O.0O Sztokholm  682.75 
Praga 75.50 Rum unja 15.15 W iedeń
358.00 Berlin 606.50

OBROTY PRYW ATNE,
1 Lw ów  23. grudnia.

D EW IZY. Doi, amer. 8.88.00—8.88 50, 
dolary kanad 8.8) .00--8  81.50, korony 
czeski* 0.26.2,5 —  0.26.50.

ZŁO TO : 20-kor. 36 50.00— 36.60.00, 20- 
frank. 34.30,00- -34.50.00, 10-rub. 46.00.00

SREBRO: Kor austr 0.43.50—0.44.00, 
5-kor. austr. 2.35.00—2.45.00, floreny
1 18.00— 1.20.00. Ruble 1.75.00— 1.8O.U0

DO KINA „PALACE“  '
AA DARMO

DZIŚ (26. XD.) MOGĄ P0JŚG- 
GRODEGEA H., Brzuchów ice. 
WYSOCKI A., Dwernickiego 26 
DUTKIEWICZ W ., Czarna 6. 
RUDNICKI S., Lw. Dzieci 10. 
G-ONZALA M., Kochan owakiegę %  
PAWLUSIE rtICZ Z. Zimna W oda. 
UCRACKI KS., Paulinów 24. 
SCHNEGK K , Pełtewna 3.
STEIN BER GEP. A., Rns-a 10 
BiE-NER S., Piaskowa 3b.

Bilety, których ważność upływa po 
3 dniach są do odebrania od 12— 1.30 
w  Ądmiriztracji.

mmmm
UPRASZAMY panów filatelistów o zgło­

szenie swych adresów do kurica bni. 
w biur<.c ogłoszeń „Nowa Reklama” , 
Lwów. Brtorego 26. sub ,,Kosmos": 
gdzie można przejrzeć listę organ;za- 
t-orow. W projekcie stworzenie poważ­
nej organizacji filatelistycznej '  w z o t o -  
wa-nej na organizacjach zagrań,cznych. 
Konstyl ające Zgromadzenie założy­
cieli odbędzie się w połowie stycznia.

, 1-1448

G e n e r a ln e  
P r z e d s ł a  w ic ie / s iw o

por ażnych firm  zagranicznych 
działu techniczno ■ ainocncoo- 
w ego, poszukuje dl« poszczegól­
nych W ojew ództw  poważnie się 
prezentujących panów  z gw aran­
cją. Bliższa w iadom ość pod : 

„ P R E C Y Z Y J N O Ś Ć "
Do biura ogłoszeń  „Ś W IA T ", ul. Walu 

wa 14.

DO KINA „PALAGE“
ZA DARMO 

DZIŚ (36. XII.) MOGĄ FOJŚC:

PASTERNAK W ., pl. Bernardyński 3. 
CZYSZ H., Sobieskiero 12. 
SCHWEITZER I., Łyc-akowsk 74, 
ZAJĄCÓWNĄ ST., Łyczakowska 58. 
MYŚLIWSKI M., Kłuszyńsk 1 18.
SKUPDhNIEuKJ K., Zamkowe 8. 
SZABAŁEWICZ W ., Orzechowa 28 
KRASNOŁONSKI SZ., Niemcewijza 10. 
MANTEL I., Legionów 17.
MlLNEB A., pL Teodora 20.

Bilety, których ważność upływa po 
3 dniaoh są ido odebrania od 12— 1.30 
w AdministracjŁ

5PÓLNI1C handlowiec lub fachowiec po­
szukiwany z kapitałem zl. 50u0 do po­
większenia przedsiębiorstwa zdrowe­
go Olerty „Gazeto P* ran na" pod „Wy­
trwała praca". 11449-2

t o w a r z y  s t w u  p r a c u j e  w  e u r o p i e

AZ.TI I a FRYCE.
Założone w roku I 882 . 

TOW ARZYSTW O UBEZPIECZEŃ NA
) ZYCIE

FENIKS we Wiedniu
Jeneralne przedstawicielstwo 

LW Ó W  UL. KOŚCIUSZKI L. S.
Stan z końcem  toku 1929 

Stan ubezpieczeń zwyi 320 iniljonów 
dolarów .

Fundusze gw arancyjne 42 m iljonow  
dolarow .

Z b iór składek oraz odsetek od kapi­
tałów  w roku 1929 —  17 m iljonów dola­
rów. ; 11267

PAM IĘTAJCIE!
Gdy w domu wąszym cierpią na

K a t a r
NOSA KRTANI I CHRYPKĘ 

stosujcie 11 a tvc hm tost
PINOMENTHYL

Cena Zł. 1.75 Cena Zł. 1.75

PINOMENTHYL
chroni od kataru nosa, krtani i chrypki, 
usnwa następstwa kataru i jest środkiem  

dezynfekcyjnym  uróg oddechowych.
Do pabycia we wszystkich aptekach, 
drogerj&eh i składach aptecznych w  Pol­

sce i Gdańfku 
R eprezentacja: „ 0 z 0 N “ , Lw ów , K ołła- 

tato 1. 8. H^nn-g

W łoska Spółka Akcyjna „Poszechna Asekuracja w  T ryjeście"

ASSICUSAZIONI GENERAL!
TKIESTE

R ok  za łożen ia  1831 Rok za łożen ia  1831

Towarzystwo przyjmuje ubezpieczenia: na życie, od ognia, kradzieży z włamaniem, 
nieszczęśliwych wypadków, odpowiedzialności cywilno - prawnej, transportów

i walorów.
Dyrekcje i reprezentacje we wszystkich większych miastach Europy i innych

części- świata

Generalna A gencja  w e L w ow ie, ul. K opernika I. 3. (Gm ach w łasny).
Telefony 21—43—24—19--60—82.

O D D ZIA Ł Y  W  K R A JU :
Czębtochowa, K atow ice, K raków , Lublin, Łódź, Poznan, W ilno.

Reprezentacje i ajentury w e wszystkich większych miastact Rzeczypospolitej.
109662

P o l s k i

Bank r  rze m ys ło w y s. A .
Rok założenia 1910.

Zakład Głów ny w W arszaw ie ,, u) Senatorska 1. 42.
Oddział w e L w ow ie, ul. Trzeciego Maja 9.

Kapitał akcyjny zł. 12,0(lU.U0(J. Fundusze rezerw ow e zł. 3.600.0UO.— .

O D D ZIA Ł Y :
:v kraju;

B u rjsław , D rohobycz, Gdynia, G orlice, K raków , K rosno, Lw ów , Łódź, Stryj. 
W arszawa, 

zagranicą:
Paryż.

A dres telegraficzny Zakładu Głównegu i Oddziałów: „IN D U S T R jA ".
Polski Bank Przemysłowy przyjmuje -wkłady zlotowe i w walutach obcych 

tia najkorzystniejszych warunkach tak pod względem oprocentowania jak i wy- 
rowiiedzema, oraz wydaje książeczki wkładkowe oszczędnościowe zlotowe i do- 
arOw ,̂ które w myś' art. 29. prawa bankowego przyjmowane są na kaucje i wa- 
Ija na równi z gotowizną.

K orespondenci w e wszystkich w'aóuicjszvch ogniskach handlowych świata.
10950

FRANCISZEK IRZYK
Zakład dia instalacji w ouociągów , cen ­
tralnego ogrzewania, urządzeń gazow ych  

i t. d
• warsztaty L w ó w , ul, Tkacka 10-12 
telef. 7-34. —  Biuro ul. Kopernika 30.

telef. 8-84. 11442

Radiowe Pogc '  e i» , finmy,

„ R A D  J O L A  M
* - *. ~ . «/

I t '  jrutarjum  r-diorethuiczue

L e g e t y ń s k i  i S k a
LW Ó W , ul. !sw. Michalr 8, tel. 91 - 71. 
stale czvnue od godziny 9-tei do goito 23.

ŚW IEŻE K O żE ,''G O Ź D Z IK I. MIMOZY ' 
i w ielk i w ybór roślin kwitnących i zielo­

nych w  firm'1-?

K r zy z e w s k i i Franczak
, V ;'0-'vi: za ,1 , .

Niniejszem zawiadam iam y uprzejm ie 
naszych P. T. O dbiorców  iż pow ierzyliś­
m y wyłączną sprzedaż naszych w yrobów  
tekstylnych na M ah/polskę W schodnia fir­
m ie • '

G 0 NEK i Ska
LW ÓW  K YZIM IEllżU W SK A Nr. 20 - 22. 

Telefon 6 - 43 i 18 - 37.
i upraszamy w szelkie zam ówienia k iero ­
wać do w yż w ym ;enionej firm y.

Z  wys-okin. szacunkiem

W id ż e w s k l Manufaktura
1 SP A K t . U 1 ODZI.

K Ą C I K  R A D j O W y

PROGRAM AU D YCJI KADJOW YCfc. 
Środa, dnia 24. grudnia 193C. 

ŁW O W . U  .56 Sygnał czesu i hejnał. 
12.10 13.09 Koncert z płyt gram ofono­
wych (oratorja, kantaty). 17.00 Transm i­
sja 1 W arszawy. S łu chów sk o dz ecięce. 
„P anajezusow a ch oinka" —  p óra Kazi­
mierza Konarskiego. 17.35 Trnnsirdsja z 
Krakowa. Koncert. 18.15 Transm ,sja z 
W ilna. Słuchowisko dla m łodzieży. 21.10 
do 24.00 A udycja w igilijna zbiorow a ze 
wszystkich stacyj polskich. 21.19 Transmi­
sja ze L w ow a. A udycja w igilijna dla ch o ­
rych. 21.39 Transm isja z Krakowa. 1 • 
dycja  wigilijna 22.00 Transm isja z W il­
na. \udvcja wigilijrta. Dalekim od domu
22.30 Transm isja z W arszawy. A udycja 
w igilijna dla sam otnych 23.00 Transm i­
sja z Poznania. A udycja w igilijna. 23.30 
Transm isja z Katowic A udycja  w igilij- 
na. Tym , którzy sa z dala od  kraju. 24.09 
Transm isja Pasterki z Knt-o wic.
- LONDYN 21.39 Nabożeństwo wigilijną. 

2.29 Koncert o rk rs lry  sm yczkow ej. KRÓ­
LEW IEC 21.09 ,,W ig 'lja “  —  audycja z t io  
rowa HAMBURG 20.39 „W ig ilja  sam ot­
nych". SZTUTGART 22.09 ,W e in a cV „. 
oratorju m '‘ J. S. Bacha. 22.36 ,Muzyka 
wigilijna ‘ 23.15 Jase’ ka w igilijne.-BERN  
22 15 ..Boże N arodzenie!/, tekst hr. Augu­
sta v. piatena, m uzyka H. W olfa . BER­
LIN 22.00 M uzyka w ieżow a i legendy wi 
gilijne. 23.30 Koncert religijny RZYM 
29.55 Koncert z udz Kwartetu Rzym skie­
go LANGFNBERG 15.15 „W ig ilja " —  
wielki program  składany. 17.790 „Christus- 
kind-Erdenreise“ —  opera fantastyczna na 
radjo G. Kneipa. 18.15 Kolendy odegra 
prof. H. Bachem organy. 21.60 Muzyka sa 
m otnych. PR A G a 22.25 „M issa ĘJs,tar'a.
R SJ  oratorium  J. J. Ryby. MEDJOLAN
2)1.09 Transm isja oDery z teatru „S ca lc". 
W IEDEŃ  29.95 „P o k ó j na ziem i" —  wyk. 
Kwintet Stiegiera, chór chłopców ' w iedoń. 
skich, oraz .soliści. MONAGHJUM 20.00 
„W ig ilja ". 23.00 D zw ony. BUDAPESZT
17.30 Koncert chóru i ork. Opery K rólew -( 
skiej. PARYŻ 2i3.45 „Ora-torjum gwiazd­
kow e". i  : , '  .

AUDYCJE W ŁASNE ROZGŁOŚNI 
LW O W SK IEJ 

W  pierwszy dzień Świąt Bożego Nu.ro 
dzem a o godz. 20.00 nastąpi zbiorow a au­
dycja wszystkich rozgłośni polsk :ch. Au­
dycję  tę, utrzymaną w nastroju wesołym 
zakończy o godz. 22.00 rozgłośnia lw ow ­
ska, oryginalnie opraoowanem  słuchowi, 
skiem, w którem na tle djal-ogu odśpae-
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Orzechy, migdały, marcypan i pomarańcze,
specjały stołu gw ia zd ko w e g o .

Lwów, 24. grudnia.
Jedna z cech głównych wszystkich 

świąt naszych to nie tylko odpoczynek, 
ale także zmiany naszego zwykłego 
pożywienia. Każde święto nasze ma 
inne specjały, a wszystkie w mniej­
szym lub większym stopniu zmierzają 
do dwóch celów : do podrażnienia na­
szego zmysłu smaku i zepsucia nasze­
go przewodu pokarmowego. Efekt ten 
świąt naszych, to przeładowanie na­
szego żołądka i jelit i psucie ich. O nie 
których specjałach stoiu gwiazdkowe­
go i ich wadach i zaletach dziś napi­
szemy. Do przysmaków i specjałów 
stołu gwiazdkowego należą orzechy, 
któremi zdobimy drzewka i w tak 
wielkiej ilości używamy do najroz­
maitszych tortów. Orzechy, jak wiado­
mo, zwłaszcza złocone, są. pragnieniem 
największem dzieci, zbierających się, 
dokoła dirzewka. Orzechy zaliczamy 
do owoców, jakkolwiek skład ich w 
znacznej mierze odbiega od owoców, 
jak jabłka, gruszki, czereśnie i t. d. 
W przeciwieństwie do owoców zawie­
rają orzechy tylko niewielką ilość w o­
dy, dużo natomiast zawierają tłusz­
czów, około 50 proc., a około 13 do 
20 proc/ białka i stąd są one pożąda­
nymi dla organizmu środkiem spożyw­
czym.

Orzechy są. więc pożądanym środ­
kiem spożywczym, ale tylko bardzo 
rozdrobnione w postaci masy orzecho­
wej. Zęby nie zdołają bowiem rozdro­
bnić orzechy w tej mierze, aby potem 
należycie mogły być strawione przez 
narząd trawienia i dlatego orzechy nie 
należycie trawione drażnią tylko błonę 
śluzową żołądka i jelit, a organizmowi 
nie przynoszą, żadnej korzyści.

Nie należy w wielkich ilościach 
przyjmować zarówno orzechów, jako- 
teiż migdałów, które zawierają rozmai­
te drażniące olejki eteryczne. Spoży­
wając też tc orzechy, czy  migdały w 
wielkiej ilości, odczuwamy często u- 
czucie drapania w gardle, które jest 
wynikiem zadrażnień blon śluzowych 
tyini właśnie olejkami eterycznymi. 
Ostrożnym należy być przedewszysi- 
kiem w podawaniu dzieciom t. zw. 
migdałów gorżkich, zawierających w 
minimalnej ilości kwas pruski, które 
powodować mogą czasami zaburzenia 
ustroju.

Marcypan składa się, jak wiadomo, 
głównie z rozdrobionej masy migdało­
wej i zawiera okoto 30 proc. tłuszczu 
a 40 proc. cukru. Marcypan jest bar­
dzo pożywny, 100 gr. marcypanu od­
powiada około 3/4 litra mleka. Nad­
miar marcypanów może być też dla 
organizmu szkodliwy zc względu na 
zawartość migdałów.

Bezwzględną jednak wartość od­
żyw czą i to zupełnie nieszkodliwą po­
siada czwarty nasz specjał: pomarań­
cze. Wartością odżywczą pomarańcz 
zajął się ostatni dr. Połazzi z Neapolu, 
który ogiasza w jednem z wiedeńskich 
czasopism lekarskich obszerną pracę 
na temat wartości odżywczej poma­
rańcz. Z badań łych wynika, że za­

wierają one stosunkowo n,ie wielką 
ilość białka (1,5 proc.) i tłuszczów 
(0,6 proc.), natomiast spolrą. ilość cu ­
kru (11,8 proc.), kwasów owocowych 
(0,6 proc.) i inne składniki mineralne.

100 gramów suchej substancji po­
marańcz daje 42,5 do 52,9 proc. kalo- 
rji. Sam miąsz przecię-tnej dużej po­
marańczy (około 270 gramów) daje 
około 100 kalorji. Tę samą ilość ka- 
lorji daje około 188 gramów soku z po­
marańcz. Ilość kalorji uzyskana tedy 
z wielkiej pomarańczy odpowiada w 
przybliżeniu 250 gramom gotowanego 
szczupaka 90 gramom chudej cielę­
ciny, 330 gramom zbieranego mleka, 
1 i pół jaja lub też 45 gramom bułek,

ozy 350 gramom buraczków.
Główna jednakowoż wartość po­

marańcz tkwi w zawartości witamin 
C, które odgrywają tak wielką rolę 
w powstawaniu choroby zwanej szkor­
butem.

Tak tedy widzimy, że specjały, któ­
re gotuje nam stół gwiazdkowy mają 
swe wady i zalety. Zalety przewyż­
szają niewątpliwie wady, dlatego ko­
rzystajmy z  darów stołu świąteczne­
go, ale nie w nadmiarze. Boć stare na­
sze przysłowie od dawna twierdzi, że 
co  za dużo, to niezdrowo. Zdrowych 
tedy świąt życzy swym Czytelnikom 
Redakcja „M edycyna a Zdrowie".

Czem jest sam obójstwo?
Lwów, 24. grudnia.

Samobójstwo jest częstą rubryką 
prasy codziennej i od czasu do czasu 
zmusza opinję publiczną do zajęcia 
się tem zagadnieniem. Samobójstwo 
popełniają nielylko ludzie, którzyby 
zdawało się mają pełną podstawę do 
przerwania nici swego żywota, ale i 
tacy także, co  do których daremnie 
głowi się opinja, dlaczego pełni sił i 
powodzenia opuścili padół ziemski.— 
Wiemy o tem, że samobójstwo ulega 
pewnym prawom, że w pewnych okre 
sach ilość samobójców się wzmaga, w 
innych natomiast maleje.

Przyczyny, którą często samobójcy 
w listach sw ych podają, są niejedno­
krotnie tak dla nas niezrozumiałe, że 
daremnie szukamy dla nich wyjaśnie­
nia. Bo jakże zgodzić się na powód, 
podany niedawno przez 78-łetniego 
samobójcę w Neapolu, który popełnił 
samobójstwo' z powodu zawiedzionej 
miłości, albo 5-letni chłopak z  powodu 
przesytu życiowego. W Saksonji urato 
wał policjant topiącej się samobójczy­
ni życie w  ten sposób, że zagroził je; 
zastrzeleniem, o ile natychmiast nie 
wypłynie na ląd. Opisują także przy­
padek uratowania sam obójcy przez 
dzielnego rybaka, który usiłującemu 
się topić samobójcy zagroził, że rzuci 
na niego kotwicę żelazną.

W łych  warunkach medycyna są­
dowa niejednokrotnie z dużem powąt­
piewaniem odnosi się do motywów 
przez samobójców podanych.

Zagadnieniem tem zajął się też pro 
sektor hamiburski dr. Jan Koppmaa,

który usiłuje sprowadzić -samobójstwo 
do ciężkiego schorzenia. Asumpt do 
tych spostrzeżeń dało mu samobój­
stwo młodego 26-letniego mężczyzny, 
który pobierał rentę inwalidzką z po­
wodu gruźlicy, a któremu usiłowano 
rentę tę odebrać z powodu znacznej 
poprawy stanu zdrowia. Chory ten po­
pełnił z rozpaczy samobójstwo, a sek­
cja wykazała świeże zupełne ogniska 
gruźlicze w  starych, zabliźnionych 
zmianach. W tym samym dniu wspom 
niany prosektor przeprowadził sekcję 
u lekarza, który otruł się mediinalem. 
I na sekcji u tego samobójcy też zna­
lazł świeże zmiany gruźlicze na tle 
starych zabliźnionych zmian. Dr. 
Koppman przejrzał wobec tego 4.000 
protokołów sekcyjnych swojego insty­
tutu i stwierdził tylko w 21 wypadkach 
świeże rozsiane zmiany gruźlicze. Z 
tych 21 przypadków było piętnastu sa 
mobójców, (rzęch którzy ulegli kata­
strofie, a tylko trzech zmarło śmiercią 
naturalną.

Sławny psycbjatra Kraepellin już 
dar, no zwrócił uwagę na to, że ludzie 
popełniają czę-sto samobójstwo pod 
wpływem toksyn, wytwarzających się 
iv przebiegu rozmaitych schorzeń za­
kaźnych. Badania dra Koppmana do 
pewnego stopnia rozbudowują pogląd 
prof. Kraepellina, który wykazuje, że 
bezpośrednia przyczyna samobójstwa 
jest często błaha i obojętna, przyczy­
ną zaś główną, jest organizm, zniszczo 
ny rozmaitemi, często nawet niewi- 
doeznemi schorzeniami

Lwów, 24. grudnia.
W czesną porą zimową, gdy wydo­

bywam y zwyczajnie .sprzęt zimowy, 
gdy w przedpokoju w pogotowiu na pu 
szysty śnieg wyczekują narty i sanki, 
o domostwo nasze puka zwyczajnie 
epidcmja grypy. Do epidemji tych tak 
przyzwyczailiśm y się, żc przechodzi­
my niemal nad niemi do porządku 
dziennego, bo wiemy, że orzebieg ich

jest ńa ogół łagodny i tylko w wyjąt­
kowych wypadkach powodują przykre 
powikłania.

Jakkolwiek wiemy, że grypa jest 
chorobą zakaźną, jakkolwiek wykryto 
rozmaite drobnoustroje-, mające grypę 
wywołać, to jednakowoż pozostała o- 
i i i  po dzień dzisiejszy zagadką, —  za- 
gacką, ldóra wymaga jeszcze w yja­
śnienia.

j P n jr  cierpieniach serca i zwapnieniu 
naczyń, skłonności do udaru i ataków 
apoplektyeznych. naturalna w oda gorzka 
„F ranciszka - Józela" zapewnia łagodne 
w ypróżnienie bez nadwyrężania się. Żą­
dać w  aptekach i drogerjach. 11210

Zagadką przedewszysłkieni jest dla 
nas sam sposób zakażania. Wszak 
wiemy, że- w czasie i największych 
epidemji są ludzie, którzy ulegają za­
każeniu, wystrzegający się wszeikicłi 
skupień ludzkich i wszelkiego zelknię 
cią  -się z chorym i ma grypę. Z drugiej 
strony natomiast stwierdzamy nieje­
dnokrotnie, że lekarze, służba szpital­
na, czy  też inni ludzie, wchodzący w 
najbliższy kontakt z chorym i na gry­
pę, jednak zakażeniu temu nie ulega­
ją. Próby wyjaśnienia zagadnienia te­
go pod1 jął się na lamach czasopisma 
lekarskiego „Medizinische W elt" dr. 
Janiech, który zauważył, żo n. p. le­
karze ulegają zakażeniu głównie wte­
dy, kiedy są przemęczeni. Podobnie 
zauwmża, że członkowie Kasy Chorych 
ulegają głównie zakażeniu w  te dnie, 
w  których specjalnie bardzo intensy­
wnie pracowali. Lekaiz ten zadaje 
sobie tedy pytanie, czy  skutkiem prze 
męczenia ustroju organizm nasz sta­
je się mniej odporny na zakażenie gry 
powe i ulega mu. W przekonaniu tem 
utwierdza go też i  spostrzeżenie zro­
bione na m łodzieży w  wieku szkol­
nym. Stwierdził bowiem, że epidemia 
grypy słabnie wśród młodzieży szkol­
ne; z chwilą wprowadzenia t. zw. fe­
rii grypowych, słabnie jednakowoż 
tylko wśród tej młodzieży, która wolna 

od nauki szkolnej w  domu odpoczy­
wa, a nie słabnie wśród tej części mło­
dzieży szkolnej, która w  dniach w ol­
nych tem intensywniej w domu pra­
cuje, np. synowie rzemieślników.

Dr. Janiach usiłował zagadnienia 
to rozwiązać także i w  sposób do­
świadczalny. I w tym celu zwrócił 9ię 
do dwóch znajomych, młodych a zdro 
w ych pań, które w  okresie epidemji 
grypy okazały się na zakażenie odpor­

ne, z prośbą o poddanie się pewnemu 
doświadczeniu. Panie te z t. zw. d o ­
brych domów7, zajmowały się jedynie 
tylko bardzo małem gospodarstwem 
don.owem, a pozatem próżnowały. —  
Otóż panie fe stykały się celow o za 
skupieniami ludzkiemi, w  których pa 
nowała epidemja grypy. Jedna z tycb 
pań pracowmła bardzo intensywnie i 
do skupień tych uczęszczała przemę­
czona i przepracowana, druga zaś pro 
wadziła w dalszym ciągu zwykły bez­
troski, nie m ęczący tryb życia. Zaka­
żeniu grypą uległa pani ta już w pierw 
szym dniu intensywnej pracy, druga 
zaś pani pozostała w  dalszym ciągu 
odporna na zakażenie.

Na pytanie, dlaczego jeden ulega 
zakażeniu a dTUgi zaś nie, znajdu.ą 
lekarze stereotypową, piękną odpo­
wiedź łacińską „dyspozycja". Słowo 
to oczyw iście nie wiele laikowi a cza ­
sami nawet i  lekarzowi mówi. I dla­
tego jakkolwiek spostrzeżenia dra Ja- 
nisoba nie rozwiązują zagadki zaka- 
żo iia  grypą i nie mają należytego je­
szcze poparcia naukowego, to jedna­
kowoż nad spostrzeżeniami temi 
przejść do porządku dziennego nie 
można Dalsza rozbudowa tych spo- - 
strzeżeń wykaże, o ile słuszne były 
spostrzeżenia wsoomnianego lekarza.
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wane zostaną piosenki ludowe i żołn ier­
skie (schillerowskie i inne) w  interpreta­
cji znanego artysty i reżysera scen lw ow ­
skich p. Janusza Strachockiego, który 
rów nież reżyseruje słuchowisko

Czwartek, dnia 25 grudnia 1930.
L W Ó W  10,15 Transm isja naDO-żeń- 

stwa z Katedry Poznańskiej, 11.58 Sygna! 
czasu i hejnał. 15.20 Transmis z Krakowa. 
Słuchowisko dla dzieci p. t. „B etleem  ra- 
d jow e" —  pióra p. D ąbrow skiego i p. 
Kaczm arskiego. 16.00 Transm isja muzyki 
tanecznej z Katowic. 17.00— 18 00 Trans­
misja m uzyki tanecznej z Krakowa 19.00 
do 22.C" Audycja zbiorow a ze wszystkich 
stacyj polskich 19.15 Transm isja z Pozna­
nia. 20.00 Transm isja z W ilna 20.30 
Transmisja ze Lwowa. 2 '.00  Transm isja 
z Katowic. 21.30 Transm isja z Krakowa 
22.00— 23.00 Koncert z płyt gram ofo­
nowych.

LIPSK 19.30 W esoły koncert. LON­
DYN 20.30 „C zerw ony kapturek") słuchów 
fantast. Prn. L ongstaffe ‘a. 23,45 Boże Na­
rodzenie w  Am eryce —; transmisja z N. B. 
C. Studio? w Am eryce. KRÓLEW IEC 20.05 
Transmisja z Opery „F id e lio "  —  opera 
Beethovena. W R O C ŁA W  19.00 „Kawaler
R óży"   opera R. Straussa. LONDY'N
Reg. 22.05 Radjokabaret. SZIU TG A P T
18.30 „N arodziny Chrystusa" —  z Ora 
torjum  Gwiazdkowego H. Rucklosa. BU­
KARESZT 20.00 Koncert symf. radjork. 
TALLIN  18.05 ,A ida" —  opera Ferdieg > 
(płyty) BERLIN 18.00 „B erlin  św iętu je ’ 

—  spacer z m ikrofonem  po mieście. 19.00 
„A ida" —  opera w 4 akt. Verdiego. 
STOKHOLM 20.00 „M esjasz" —  oratorj,um 
Haendla. RZYM 20.40 Muzyka lekka. 
LANGENBERG 19.45 Koncert gwiazdko 
wy PRAGA 14.30 „Sprzedana narzeczo­
na" —  opera w  3 akt. Smetany. BRUK­
SELA 21.15 Koncert gw iazdkow y radjo- 
orkiestry. W IED EŃ  11.05 Koncert wied. 
'ark. symf. 19.40 „O rfeusz w p iekle" —  o- 
pera kom iczna Ofenbarha MONACHJUM 
18.05 „Śpiew acy norym berscy" —  opera 
R. W agnera. BUDAPESZT 11.30 Nabaż., 
następnie koncert ork. Opery król. 18.20 
„B oże N arodzenie" —  słuchowisko. 21.00 
Koncert solistów. PARYŻ 20.30 „Cud B o­
żego N arodzenia" —  słuchowisko Cro- 
ziere‘a.

Sensacja radio
Nową nadawczą stację Lwowską najlepiej 

odbiera detektor 11026

„LE0P0LIS"
AUDYCJE YVŁASNE ROZGŁOŚNI 

LW O W SK IEJ.
(n .g i  dzień świąt Bożego N arodzenia).

O godz. 11.45 Rozgłośnia lwowska, na­
daje pogadankę świąteczną ks. Michała 
Rękasa, którego audycje dla chorych  sły­
szano każdego tygodnia z naszego studj", 
cieszą się tak wielkiem  uznaniem wśród 
szerokich warstw radjosłuchaczy. O godz
16.00 odbędzie się koncert fletow y w w y­
konaniu prof. Schera, przy akom pania­
m encie p. Tadeusza Seredyńskiego. Cie­
kawa ta audycja  należeć będzie do cyklu 
koncertów  t. zw. instrum entów charakte­
rystycznych. O godz. 17 15 dr. Ignacy 
W ieniew ski w ygłosi pi elekcję „O  Ta­
deuszu Zielińskim , w ielkim  helleniście", 
jednym  z najw iększych naszych uczonych 
współczesnycji, kandydacie do nagrody 
Nobm. Zaś w ieczorem  po koncercie z Fil- 
harm onji warsz., i transmisji kom unika­

PESZT 11.15 Nabożeństwo, nast. koncert 
orkiestry Opery król.

[' f i A s- ' ' 'ĄTi-rAW* ć-j; -rri. ,

StarObswaJcaNk? szopka różni się uoSi znacznie od naszej, ustępując je j przede- 
wszystkiem pod  względem  fantazji i barw ności.

tów z W arszaw y, Skrzynka Pocztow a 
Techniczną, której korespondencję, stają­
cą się coraz bardziej ożyw ioną i wciąga­
jącą w  sw oje  ko ło  coraz w iększą ilość 
słuchaczy, om ów i p. inż. Józef Miński.

10.15 Transm isja Nabożeństwa z Ka­
tedry Poznańskiej. 11.45 Pogadanka świą 
teczna ks. M ichała Rękasa. 11.58 Trans­
m isja sygnału czasu. 12.10— 14.00 Trans- 
m .sja z W arszaw y. Poranek z Filhar-
m onji W arsz. 14.30 Transm isja z W ar­
szawy. Odczyt roln iczy : „P szczoła  na w y­
wczasach “  —  w ygł. p. K azim ieiz B a jo ­
rek. 14.50 Transm isja m uzyki z  W arsza­
wy. 15.00 Transm isja z W arszaw y. Od­
czyt roln iczy : „C o słychać, o  czem  w ie­
dzieć trzeba" —  wygł. dyr. Szczepan Mę- 
drzecki. 15.20 Transm isja z W arszawy. 
Gawęda żołnierska. 16.00 Koncert fletow y 
w w ykonaniu prof. KonseYwatorjum Sche­
ra, akomp. p. Tadeusz Seredyński. 16.25 
Transm isja z Poznania. Słuchowisko dla 
dzieci p. t. „H arcerze w Betleem ". 17.00 
Transm isja z W ilna. „O  poL kim  stylu" —  
pow ie prof. M ieczysław  Lim anowski. 17.15 
„Tadeusz Zieliński —  wielki hellenista" 
—  wygłosi dr. Ignacy W ieniew ski. 17.25 
Transm isja z W arszaw y. „W iadom ości 
przyjem ne i pożyteczne". 17.40 Transmi­
sja koncertu z W arszawy. W ykonaw cy: 
Orkiestra P. R. pod dyr. Stanisława Na­
wrota, Marja i Aleksander Żabczyńscy 
(piosenki). 1. H. Opieński: Tańce staro­
dawne z op. „Ja k ób  Lutnista", a) Taniec 
dworski, b) Taniec halabardników, c) 
Drabant, d) Gallarda, e) Courante, f) Gal- 
larda II. 2. L. Bocoherin i: Menuet. 3. F. 
Gossee: Gavot —  odegra orkiestra. 4. A. 
Barthels: W esoły  duet —  wyk. pp. M. i A. 
Żabczyńscy. 5. J. Strauss: Noc w  W ene 
cj.i. 6. P. A lbergom : Madrigalesca, 7. P. 
L incke: Obrazek zim ow y —  odegra o r ­
kiestra. 8 M Julski: W spom nienie. 9 Z. 
Karasiński: Nie pragnę twej m iłości. 11)

II. W ars: Marzenie —  oJśp. pp. Żabczyń­
scy. 11. F. Smetana: Polska z op. „Sprze­
dana narzeczona". 12. R ajczak: K rako­
wiak. 13. K. N am ysłowski: „Św ir, św ir" 
mazur. 19.00 R ozm aitości. 19.30 Transmi 
sja z W arszaw y. Audycja literacka. 20.00 
Transm isja z W arszaw y. Pogadanka m u­
zyczna. 20.15 Transm isja z W arszawy. 
Koncert w ietzorn ; z  udziałem orkiestry 
Filharm onji W arszaw skiej. Po koncercie 
transmisja kom unikatów  z W arszaw y. —  
Skrzynka pocztow a techniczna. Korespon 
dencję bieżącą om ów i i porad technicz­
nych udzieli p. inż. Józef Miński.

LIPSK 16.00 Forrelłenąuintet Schuber­
ta w w yk. Dessauskiego kw, smyczk. 20.00 
,M ignon" —  opera w 3 aktach Thom asa 

LO] >YN 20.30 Radjokabaret. 2.30 Popu­
larny koncert sym f. BRATISLAW A 15.00 
,Szwanda D udziarz" —  opera Jarom ira 

W einbergera. KOPENHAGA 2C.30 Rewja 
z teatru „L orry " . LONDYN Reg. 19.40 
Koncert oktetu S quire Celeste. HAM­
BURG 17.00 „A ve M aria", koncert radjo- 
orkiestry i solistów. 20.00 „D er Opernball" 
operetka Heubergera. 22.40 Bal gwiazd­
kow y} ork. Scarpa). SZTUTGAF.T 16.00 
Koncert z W iesbadenu. 19.00 Kolendy —  
wyk. chór. 20.09 „M oja  siotra i ja "  —  
sztuka m uzyczna B erra i yerneuilla . BER 
LIN 19.00 Enrico Mainardi (wiol.). 20.00 
Koncert radjoork . STOKHOLM 19.15 „O r­
feusz w  piekle", operetka Ofenbacha. 
RZYM 211.15 Transm isja z teatru San Car- 
lo w Neapolu. LANGENBERG 20.00 „D er 
O pernball" operetka. PRAGA 9.00 Trans, 
m isja z sali Smetany. „M sza Pastoralna", 
oratorjum  Brixi. 20.00 Koncert Fikharm. 
czeskiej. M EDJOLAN 21.00 Koncert chóru 
i ork W IEDEŃ 11.05 Koncert wied. ork 
sym f, 13.05 „Tristan i  Izolda" — opera R. 
W agnena na płytach gram. 19.40 Recital 
śpiewaczy M arji Gerhardt. 20.05 Premjera. 
„T iro łer K ripoenspiel" —  słych. BsJDA-

W yroby Kosmetyczne
S ŁYN N E! FIRMY

ELIZABETH ARDFN
p o l e c a  

W y L ą c z n y  s k ł a d

P e r fu m e r ia

E. Kupfeiberc 
i I. Krieger

P R Z E M Y Ś L
114T5 PLAC NA BRAMIE 4.

Spędzac>e święta wśród Swoich 
najbliższych!

P am iętajcie o  za b ezp ieczen iu  ich 
p rz y sz ło ś c i i zapew n ien iu  Im  b e z ­

trosk ieg o  Jutra 
p rze z  u b ezp ie cze n ie  STEBIF 

N A  ŻY C IE  w  .

(ANKER)

najstarszem  W ied eń sk iem  T o w a ­
rzy stw ie  u b ezp ie czen iow em . 

K apita ły  i re z e rw y  przekracza ją  
STO DZIESIĘĆ K U JO N Ó W  ZŁO TY C H .
G iów n e  przed staw icie lstw o  n i 

11127 P o lsk ę

we Lwowie ul. Sykstusk? 35.
P rzy jm u jem y  k a źd ocześn ie  . zd o l­

n y ch  a k w izy torów .

100 Z ł .
Już za 

DOBRY GRAMOFON
z  5 p łytam i 
kuDisz w  zn anym  składzie 

L E O N A R D  W A N K K  
Ul. Krakowska 16. Te l. 46-18.

Najmilszy podarunek na Gwiazdkę.
107C

Apel do społeczeństwa i władz wykonawczych.
Gale społeczeństwo krajów kultural­

nych czyni nadzwyczajne wysiłki, by 
zwalczać plagę szczurów. Specjalne ko­
misje zajęte aa wyszukiwaniem środków 
zaradczych, gdyż statystycznie udowod­
niono, iż 4% majątku rocznie pożerane 
jest prztz izczury, a 70% chorób zakaź­
nych u ludzi i zwierząt przenoszonych zo­
staje przez szczury.

Nasze Władze centralne w zrozumie­
niu niebezpieczeństwa, grożącego krajo­
wi, w którym przez dziesiątki lat za 
niedbamo tych najprymitywniejszych za­
rządzeń, nakazało z uwagi na to iż Spo­
łeczeństwo samo zdaje się być nieuświa- 
tk mionem, przymusowe tępienie szczu- 
ów i podało szereg wypróbowanych środ­

ków, cełam zwalczania tych szkodników.
Zamiast jednak być Władzom naszym 

wdzięcznym za te w interesie majątku 
i zdrowia poczynione zarządzenia, Władze 
wykonawcze i Społeczeństwo ustosunl o-

wuje się do tej tak ważnej spraw-y opor­
nie. Magistraty po większej części rie 
reagują na te zarządzenia, gdyż, albo 
dla mydlenia oczu zamawiają sobie nie­
znaczne ilości- trutek, by ustawie uczy­
nić zadość, albo dekretują, iż w ich Gmi­
nach niema wcale szczurów, mimo tego, 
iż jak tresowane spacerują po ulicach. 
Mieszkańcy widocznie nieświadomi, sta­
wiają opór, gdy przychodzi do zapłaty 
kilkudziesięciu groszy, a jeżeli już wyło­
żą takowe, żądają, by za tem jednem wy­
łożeniem trutki, pod gwarancją wszystkie 
szczury zostały wy trute. Zapominają o 
tem, że wynik deratyzacji da się nie licz­
bą padłych na powierzchni leżących 
szczurów, skonstatować, lecz ubytkiem 
tychże wogóle, gdyż szczur spożywszy 
trutnę, choruje i ginie w swych norach.

Każd;, zapomina iż szczur zjada dzien­
nie około 30 gr. żywności, co czyni pra­
wd* 12 kg. rocznie, a nonie waż szczur

rozmnaża się w ilości prawie 800 egzem­
plarzy rocznie, może sobie każdy tę szko­
dę obliczyć. W jbawie przed utratą re­
nomy żaden młynarz, rzeżnik, restaura­
tor etc etc. nie przyzna się do strat, ra­
czej tkwi w niechlujstwie.

Najciekawszem jes-i to zjawisko, iż 
Kresy, które miałyby kulturalnie stać 
najniżej właśnie w kierunku zwalczania 
tej plagi, czynią najwięcej, gdy tymcza­
sem tak kulturalne ośrodki, jak Lwów, 
Kraków, kąpieliska nasze: Krynica, Za­
kopane, gdzie się rm od szczurów, do­
tychczas nic w lym kierunku nie przed­
sięwzięły.

Większa część Pomorza i Wielkopol­
ski tkwi w starym zwyczaju wykładania 
.ak zwanej pasty fosforowej, której nig­
dy szczur nie ruszy, a dawne Królestwo 
z małymi wyjątkami nie reaguje na te 
owocne zarządzenia. Były już i' wypadki, 
gdzie zwoływano wiece protestacyjne, na

których ludność oświadczała, iż jej szczu­
ry nic nie szkodzą, tak było i tak bedzie 
dalej, etc... ;

Jeżeli obojętne Soołeczeristw-o tak 
gruntownie tkwi w swych przesądach, w 
czasach, gdzie każde Państwo wytęża 
swe siły, by plagę tę zwalczać, dojdzie­
my do tego, iż dorobek nasz będziemy 
musieli dzielić z tą plagą.

Tylko racjonalna metoda, cierpliwość 
i środki zaradcze, polegające nie tv]ko na 
tępiemu szczurów’, lecz na uniemożliwie­
niu tymże zagnieżdżanie się, może plagę 
tę z czasem, jeżeli nie całkowicie usu­
nąć. to przynajmniej ograniczyć.

Popularna broszurka jaką ułożvł zna­
ny badacz na tem polu asys‘ Akad. wet. 
dr. Gross, opisuje w dokładny sposóo 
zwalczanie te; plagi. Broszurkę tę wysy­
ła każdemu darmo: Centrala deratyzacji 
Fabryka Chem. Farm. „Sanator" w Brd-, 
goszczy. 11321
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L ite ra tu ra
dla  d zie ci,

Lwów, 2 i. grudnia.
W  dniach ostatnich — jak to zw y­

kle bywa w  o-kresi© św. Mikołaja i 
świąt Bożego Narodzenia, na rynku 
księgarskim pojawiło się kilka pięk­
nych książek dla dzieci.

Na pierw szerr miejscu należy tu 
wymienić „Śpiew o w ydrze" Stani­
sława Maykowakiego. Już dawno nie 
napisano po polsku czegoś tak tęczo­
wego, tak pogodnie słonecznego. Jest 
io stylizowana opowieść, u Paska pod 
słuchana i świetnym wierszem snuta 
san  odzislrie dalei. Raz wesołe, raz 
żałosne przygody wydry i jej pana 
związały się w  zamaszysta akcję, o- 
pow adaną język'em 17 wiekn, któ­
rym włada autor zadziwiająco śmia­
ło  a pewnie. Do współpracy z Mayko- 
wskim stanął pro!. Stanisław Matu­
sia* dając książce prześliczną opra­
wę ilustracyjną, prającą wszystkiemi 
barwami.

„Śpiew o  wydrze" ukazał się na­
kładom Zakł. Naród. im. Ossolińskich. 
Ta sama firma wydana jeszcze „Pa­
miętnik kurczątka" Idy B accini iw 
przekładzie z włoskiego M. J. Ol k ań ­
skiej) i „N owe baśnie z  1001 N ocy" 
Be we iy  aa  Przybylsk egc.

Pierwsza książka należy do tego 
rodzaju publikacyj, które wiecznie za­
chowują swą świeżość i moc przyku­
wania młodocianych umysłów. Ida 
Baccini kocha życie i pragnie, aby tak, 
jak ona, kochały je też i dzreci, bo 
pomimo wszystko życie jest piękne. 
Ukochanie piękna oraz idei wznio­
słych  i szlachetnych oto cele, jakie 
jej przyświecają. Sposób pisania tej 
autorki jest barwny i żywy, sam prze­
kład naogół słaby, .pam iętnik kur­
czątka" ozdobił sześcioma barwnerał 
ilustracjami prof. Stanisław Matnsiak.

„Nowe baśnie z 1001 N ocy" są 
wyborem mniej znanych ep ’zoaów  z 
nieśmiertelnego klejnotu literatury 
Wscnodu, poraź pierwszy podanych

F r a n c u z i
p r z e c t w  
j9& irhu& sefo w l

Lwów, 24. grudnia. 
Pismo francuskie ,f  es Huinbles“  

poświęciło swój ostatni n u iiir  obale­
niu legendy o wielkości Henryka B ai- 
huc-.i a, tego tak bardzo reklamowane­
go pisarza komunistycznego

, Sukces handlowy jego książki pt. 
„Peu“  —  < zytamy tam —  wydobył 
Barbusse‘a z przeciętności literackiego 
dziennikarstwa. Od tego czasu nie 
stworzył nic innego, jak tylko błazeń­
stwa w  rodzaju: „O arte , „L  enfer , 
,JL es Enchrinements , a wreszcie 
słynne dzieło o Jezrsie, które doznało 
bardzo ostrej krytyki. Edward. Dujar- 
din, który znaczną część swego życia 
poświęcił badaniom nad początkiem 
chrześcijaństwa, powiedział nam, że 
poglądy Barbussea są ze stanowiska 
naukowego zupełnie niedopuszczalne.-

w  formie dostępnej dla dziatwy i  mło­
dzieży. Nie przekład, lecz swobodne 
opracowanie w yszło z pod pióra Se­
weryna Przybylskiego, niedawno od­
znaczonego nagrodą miasta W arszawy 
w  konkursie na najlepszą powieść dła 
młodzieży (za powieść „G oniec Kró­
lew ski"). Nowe baeme z  1001 Nocy 
są wiązanką opowieści o  marach i dzi 
wach, >e y ędrówkach i przygodach, o 
wielkich uczuciach i najszlachetniej­
szych porywach, rzuconych na barw­
ne tło, wymarzone przez przebogatą

fantazję Wschodu. Lustrowała ,-taran- 
nie Anna Gramatyka » Ostrowska.

A  wreszcie na końcu —  łasi nof 
least —  jeszcze słów narę o  książce 
p. Haliny Górskiej p. t  „12 opowieści 
o rycerzu gwiazdy wigilijnej .. ', w y­
danej przez Książnicę . Atlar w e Lw o­
wie: Jest to debiut pisarski', lecz zu­
pełnie tego nie poznać. Autorka po­
siada subtelną i  bardzo bogatą w yo­
braźnię, stvl giętki i  m uzyczny, a 
przedewszystkiem —  gorące i  szla­
chetne serce pełne iście zobiecaj de­
likatności uczuć. Tę śliczną książkę 
ilustrowała z prawdziwem mislrzost 
w ®  znakomita artystka p. Janina Pe- 
try -  Przybylska. Ilustracje i okładki 
cudownie piękne, a ca ła  książkć w y­
dana nader starannie.

G a w ę d y  ie
Lwów, 24. grudnia.

Nakładem „Filom aty" we Lwowie 
ukazały się „Gawędy legjonowe" prol. 
Zygmunta Reisa. Jest to wierszowana 
hktorjo walk legjo-nowych, zawierają­
ca  wiele bogatego materiału faktyczne 
■jo, podanego w swobodnej i potoczy­
stej formie.

Spie rozdziałów zorjentuje o treści 
tej pożytecznej książeczki: Wymarsz 
—  Pierwsze bojo —  Krzywopłoty —  
Ryzykowny wywiad —  Pierwsze boje 
drugiej brygady, Mołotków —  Dalsze 
boje pod Durskim i Hallerem —  Pił­
sudski na Podhalu —  Z pod Marcin­
kowic do Nowego Sącza —  Bitwa pod 
Łowczówkiem — Król - Kaszubski — 
Walka pod Konarami —  Franciszek 
Pększyc - Grudziński, Beliniacy, Ka- 
zirrerz  Karski —  Dalsze boje pierw­
szej brygady do wejścia ułanów du 
Lubuna —  Boje drugiej na froncie 
bessarabskim do zajęcia linji Prutu — 
Rokitna —  Rerańcza —  Bitwa pod 
Jastkowem —  DaLsze walki, Podział 
pierwszej brygady —  Koszyszcze — 
Jabłonka, Kukle —  Tadeuez Żuliński

—  Adolf Sternschuss —  W  okoń ach
—  Bi‘wa pod Kosciuchnówką —  Smu­
tek i radość —  Dostojny gość —  Gru- 
ziałyn, Druga bitwa pod Koścruchnów 
ką — Trzej bracia Brzózkowie —  Fał- ■ 
szywi sprzymierzeńcy. Beseler —  
Dziiaćek w  więzieniu —  Baranicze i 
Kaniów —  Zakończenie.

Dla zilustrowania stylu autora 
fragment wstępu:
Mgła długich lat zasnuwa nam te

wzniosłe chwile, 
Gdy do boju ruszyli wojskowa cyw ile 
i cywilną odwagę mieli i wojskową. 
Niejeden z nich zapłacił za to głową... 
A wierzyliśmy wszyscy, żo przez

rany, zgony
Wódz do wolnej Ojczyzny wiedzie swe

Legjony.
Tak odrąd nas Piłsudski zagarnął

oczym a
i. wziąwszy w  posiadanie, na uwięzi

trzyma,
odtąd sęrca pojmane dech nam zapie­

rały
z  zachwytu, gdy ukazał się mąż:

Symbol chwały...

ii wie powieś 
pacyfistyczne,

Lwów, 2-ł. grudnia- 
Jakkolwiek nakłady rozmaitych na- 

rowości zapowiadają całe szeregi ksią­
żek wojennych, trzeba stwierdzić, że 
szeroka publiczność zaczyna się już 
odwracać od t. zw, „literatury wojen­
nej" Natomiast krytycy i publicyści 
twierdz %, że literatura nie zdyskredy­
towała jeszcze dostatecznie ideologii 
wojennej, nie ukazała całej grozy 
krwawego widowiska. I dlatego w eu­
ropejskich kolach intelektualnych mó- 
wi się bardzo wiele o dwóoh nowych 
powieść.ach pacyfistycznych, które u- 
kazały się w ostatnich czasach.

Pierwsza z nich to „Śmierć ooha- 
tera“ , angielskiego pisarza Aldinptona. 
Jest to kSiążka bardzo brutalna, bar­
dzo mocna, a w erotycznych sytua­
cjach tak swobodna, że wydanie lon­
dyńskie posiada bardzo dużo miejsc 
wy kropkowanych.

Aldington ukazuje na 250 stronni­

cach całe życie angielskie w ostatniem 
stuleciu. Ukazuje je jako bytowanie 
pełne obłudy, fałszu i wszelakiego za­
stoju. Zwraca się z niesłychane gwał­
townością. przeciwko po ityce  i moral­
ności epoki wiktoriańskiej, uderzi na­
wet na Shawa, Chester ton a i Belloca, 
tych trzech muszkieterów angielskiej 
opinji publicznej. Bohaterem powieści 
Aldmgtona jest młody malarz Jerzy 
Winterbourne, typ tam i srające gc okre­
su. Znużony, hiperkrytyczny, pełen 
idea opozycyjnych, ale pozbawiony siły 
wewnętrznej aJby działać według nich. 
Wojnę wita z entuzjazmem, jako w y­
zwolenie od azarosci i zbutwiałości 
życia. Kiedy zaś dowiaduje się na 
froncie, że te ostatnie nadzieje były 
złudzeniem, kiedy odsłania mu się 
cała beznadziejność straszliwego w i­
dów,ska, rzuca się rozmyślnie w  ogień 
karabinów maszynowych i ginie...

Bohater niemieckiego powieścio­

pisarka Kopnena który „am eidcwał 
się na front jako ochotnik, który ado 
był nawet szlify oficerskie, marzy 
wkońcu o jednem ujść stąd i żyć! 
Nie udaje mu się to .eU-nak, albowiem 
przepada na zawsze, zamknięty w 
szpitala dia obłąkanych.

Główną wartością powieści Koppe- 
na jtst jej oryginalna forma, któia 
polega na ustawicznem oscylowaniu 
pomiędzy grozą a śmiesznością

S ło w ik
h in d u s k i.

Lwów, 24. grudnia.
Na miejscu Gandhiego stanęła — 

jaa wiadomo —  na czeta nacjonalistów 
hinduskich poetka carojim i Naidu, 
zwana hiduskim słowiekiem". Zdarza 
się to po raz pierwszy w historji 
Wschodu, aby kobieta i poetka jedno­
cześnie reprezentowała naród walczą­
cy. Europe.isKie ruchy wolnościowe by­
ły niejednokrotnie złączone z nazwi­
skiem jakiegoś roety, ale rzadko wy­
chodziło im to na dobre. Polityka jesl 
bowiem umiejętnością realną, której 
zbyt wielka porc.a fantazji i wyobia- 
żni bynajmniej nic pomaga.

Co się tyczy poetki Naidu, cieka­
wym jest fakt, że jest ona właściwie 
wielką poetką angielską. Wszystkie jej 
książki zostały napisane po angielsku, 
wszystkie jej zbiory poezyj lir.-cznych, 
jak np. „Z łoty pióg“ , „Złam ana skrzy­
dła zdobyły sobie olbrzymią popu­
larność w  Kanadzie, Australii i Anglji.

W rozmowie z pewnym krytykiem 
Naidu przyznała, że ws; ystkie jej u- 
twory zostały 5 przetłumaczone z an­
gielskiego na język hinduski.

—  Ależ dlaczego — zapytał krytyk 
—  nie tworzy pani w swoim o czystym 
języku ?

—  Ryłabym wówczas — oupowie- 
dziaia Naidu —  tylko prowincjonalną 
poetką. Literatura wsi echinduska jesf 
tylko no angielsku możliwa.

N ie z n a n e  l is t y  
w ie lk ic h  p i s a r z y .

Lwów, 24. gruunia.
W ostatnich czasami odkryto cały 

szereg nieznanych listów, pisanych 
przez wielkich pisarzy, ,

Profesor holenderski \aii-hofa zna­
lazł w archiwum zamku Beimonte 
sześćdziesiąt nieznanych listów W ol­
tera. adresowanych do jednego z przy 
jaciół filozofa, p Gonsteuh, d‘H am nn- 
ches. Ponieważ listy W oltem  posia­
dają wogóle wartość nieprzemijającą, 
jest to niesłychanie cenne „wykopa­
lisko" literackie.

W tych samych zbiorach znajduje 
się jeszcze trzydzieści listów znakomi­
tego pisarza francuskiego Benjamina 
Cunsianta.

Nierr.nl równocześnie ogłosiła sio­
strzenica Fiaurmna. trzy ni fi znano listy 
swego wuja, pisane do przyjaciela, zna 
Lomitego pisarza rosyjskiego, Tnrge- 
niewK, W tych listach, pisanych z 
Croisset, Flaubert skarży się na wy­
tężające tempo swojej pracy Nie brat 
również krytyczrych uwag o pisa­
rzach współczesnych. Autor „Salam- 
bo" omawia zwłaszcza z wielkiem 
lekceważeniem twórczość Zoli.
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PENSJONAT „V ietoria“  w Zakopanem , 
ul. Szpitalna przez cały rok < twa-ty, 
uroczo położony nad ZakODiaaką u 
stóp G ubałów ki, poleca pok oje  ze slc- 
uecznemi werandam i z cał&dziennem 
utrzym aniem lub osobno. Domowa, 
zdrowa kuchnia, pokoje zaopatrzone 
piecam i, łazienka w  domu.* Ceny nie­
zwykle um iarkow ane. ?

8499-7

MOROCHTA ąP ereika". Pokoje słonecz­
ne z całent utrzym aniem . Łazienka.

..Sala. P ian.no. Tereny narciarskie pier 
wszorzędne. (Choroby zakaźne, gruźli­
ca —  w ykluczone). Gnaedingerow a- 
Srokowska 11082-C

P O H j /LEKARSKIE
Spei-jalista chorób dróg m oczowych 

i wenerycznych

Dr. Ignacy Lowenheek
ord. od 8—9 i 3— 7.

Lw ów , Trybunalska 4. T< 1. 48-11.

Specjalista chorób skórnych weneryczn. 
i kosm etyH

Dr, i. MUND wleć. i lwowsk
ordynuje ud 8— 10 2— 6, w niedzielę od 

’ 9 1. LW ÓW , ASNYKA l, (róg Piłsuds­
k iego). Tel. 48-01. — Leczenie żylaków.

5 a n a t o r j i i m ,S A L M f G (
Dra ALEKSIE W ICZA 

W  IW ONICZU. Podkarpacie-
Leczenie chorób kości, ttawów. Gruźlica 
Postna i gruczołowa Cały r o k . otwarte. 
Żadać prospektów . Upraszamy załączyć 

znaczek pocztow y na odpow iedz.

Spec]. ch o ró b  s k ó rn y c h  w e n e r y c z n y c h  i k o s m e ty k .

O r ROMAN OOUNICKI
ord. od  3— 6 u l. Głęboka I. 10. (parter; 

Lam pa kw arcow a, Diaterm ja.

Spec. chorób skórę , wener. i kosmetyki
b- sek szpit. w-ied. i państw. v.-e Lw ow ie

Dr- Laura FOllenbaum
ulica Słow ackiego 3. 

ordynuje ód 12 —  1 i od 3 — 6 norol.

SPECJALISTA AKU SZER 
ginekolog operator

D / .  j A \  K I L A R
i

ordynuje przez tały dzień.
L W oW , ul. Leona Sapiehy 89. tel. 51-62.

Skórne, w ener. seksualne (niem oc p łcio­
wa) i kosmetyczne leczy SJ/.— 11 i 14— 18 

niedz. święta ■ 10—11

Dl E. D U R JE Ł Ł O
* b. lek. klin. zagr.

Sykstuska 22’./III.
W inda do dyspoz. Tel. 38— 90.

-: " ' - i  : . 8598-2

Okulista

Dr. Lass
(Studja specjalne Wiedeń, Paryż) 

p rzep row a d ził się i o rd y n u je  
Mł Stryju, Bartosza Głowackięgo 6.

NAUKAMYCHO*ME
K u rsy  m aturyczne 

i dokształcającapEozr
Kraków, ul. Studencka 14, [. p.
prowadzą ustne lekcje na kursach zbio­
rowych w K rakow ie, oraz przygotow ują 
w drodze korespondencji, zapom ocą św ie­
żo, przez fachowych profesorów  opraco­
wanych skryptów, wskazów ek, progra- 

• .c.m ów i tematów.
K ursy pow yższe dzielą się na:

1. Kurs inaiuryczny gim nazjum  wszyst­
kich typów  i semin. uaucz.

2. Kurs średni 5-ta i 6-ta kl. gim n.
3. Kurs niższy w  zakresie 4-ch kl. gimn.
4. Kurs 7-miu klas szkoły powszechnej.
U W A G A : Uczniowie kursów  korespon­

dencyjnych otrzym ują cc miesiąc, 
oprócz całkow itego materjału nauko­
w ego, tematy z 5-ciu głów nych przed­
m iotów  do ipracowania.

Na kursach „W ied za" wykładają naj­
wybitniejsze- siły facnowe krakowskich 
państwowych szkół średnich.

Do dyspozycji uczniów  (-enic) kursów* 
zbiorow ych,, oraz korespondencyjnych, 
posiadam y gabinet przyrodniczy i geo­
graficzno - geologiczny, jak rów nież b o ­
gatą bibljotekę. - -

Żądać bezpłatnych prospektów.

ABSOLW ENTKA filozofji z egzaminem 
profesorskim  poszukuje lekcji w zakre­
sie gim nazjum  niższego. WT m iejscu lub 
na wyjazd. Zgłoszenia do Adm inistracji 
„F ilozo ik a". 1T308-5

LEKCJI, konw ersacji, literatury, gram a­
tyki francuskie], n iem ieckiej udziela 
dyplom owana nauczycielka Kossowicz 
Jaciwiga. W pisy 4 —  6, Sykstuska 43 a,
II. piętro 8397-3

KURSA KROJU, * m odelow ania, szycia 
dam skiego z praw em  wydawania św ia­
dectw, prow adzi Modelista z Paryża, 
m iesięcznie 25 zł. oraz 4 tyg. kurs dla 
osób fachowych i prowincjonalnych. 
Binder, Lwów7, Gliniańska 4.

11430-10

M M
USKUTECZNIAM pośrednictw a matry­

monialne, w  wyższych sferach katolic­
kich. Zgłuszenia Małopolska A jencja, 
L ,vów, Cborążczyzny 7. pod „D yskre­
c ja ". 10807-4

TELEGRAM. Panie zgłoszą oferty dy­
skretnie , natychmiast. Mam bogatych 
panów  na stanowiskach do ożenku. W ła­
dysława Jeńnek, Jaworów7, w oj. lw ow ­
skie. l l l ł t f c s

BIURO MACHNIEW SKIEJ, K opernika 22, 
telelo-n 446, poleca nauczycielki - w y ­
chowawczynie, bony, pielęgniarki nie­
mowląt, klucznice, gospodynie, kucha­
rzy, ogrodników , rządców, eKonomów, 
leśniczych, personal restauracyjny.

11439-10

P®ZADY WOLNE
10 ZŁ . DZIENNIE, Poważne Przedsię­

biorstw o Przem ysłu K rajow ego poszu­
kuje Pań 1 Panów oo  lekkiej piśm ien­
nej p iacy  dom ow ej. Gdynia Port, — 
skrzynko pocztowa. 4. 11161-10.

KOPALNIA w ęgla w  Glińsku obok Ż ół­
kw i przyjm ie natychmiast górników  
Polaków  do pracy 11414-2

PO OTRZYM ANIU PO SA DY, a lbo drob- 
nemi ratami opłacacie kurs a sam ocho­
dow e inżyniera Froma, Lw ów , ul Le­
lew ela 3, przy A kadem ickiej. 11401-4

CHCESZ otrzym ać posadę? dusisz 
ukończyć k u rsy . fachow e koresponden 
dencyjne im. protesora Sekulowicza, 
W arszawa, Żurawia 42. Kursy wyucza­
ją listow nie: buchalterji. rachunkowo­
ści kupieckiej, korespondencji handlo­
wej, stenografji. nauki handlu, prawa 
kaligrafji, pisania na maszynach, towa­
roznawstwa, angielskiego, francuskie­
go, n iem ieckiego, pisowni, gramatyki 
polskiej, oraz ekoaom ji. Po ukończe­
niu świadectwa. Żadajcie prospektów.

10751-13

AGENCI do sprzedaży artykułu codzien­
nej potrzeby na prow incji, z wysoirą 

. prow izją poszukiwani. W chodzą tylko 
w rachubę siły pierw szorzędne, mogą- 

, ce się wykazać odpow iedniem i refe- 
4 rencjam i. W yjaśnień udziela firm a 

Guttinaiin w Przem yślu. Jagiellońska 
6. , 11119-1

MIESZKANIA;SKLEPY
SZUKAM  pokoju kaw alerskiego. „N auczy­

cie l" . Adm inistracja. 11440

D W A  pojedyncze pokoje dla celu prze­
m ysłow o-handlow ego w  parterze Ko­
pernika 5. do wynajęcia-zaraz. 11397-?

SŁONECZNE 3— 5 pokoi ukolica Techni­
ki do wynajęcia 'B iuro Inżynierów  
Słow ackiego 16 11027-4

KUPNO,SPR2ŁDA1.5- ' . V ' '■ - •' • . .fc-.l > y;.y

2 ^ n n  d|aniha nowe zagraniczne,
■ w U U  Łtm  F O R T E P I A N Y  używane 

w w ielk im  w yborze, w  tóżąycb  cenach, 
na uogodne spłaty, poieea „.domuszltc* 
10765 Z im orow icza 1. 10.

MOTORY nafto wo-benzynow e najlepszej 
fabryki now e i używane, dostarcza 
firm a Gutt.mann, Przem yśl Jagielloń­
ska 6. Katalogi darm o. 11119-4

FORTEPIAN R0SLERA, krótki, maho­
niowy, z angielską m echaniką 7 1/4 
oktaw7. BOSENDORFER krótki, czarny, 
tanio sprzedam : hanak, P iłsudskiego
21, pierw sze piętro. 11192-5

SZTYC H Y stare jeduotouow e i kolorow e 
dużo drobiazgów7 antycznych i nowszych 
tanio sprzedaję. Proszę zobaczyć Jaro­
szewski, handel starożytności, Rnma- 
nowicza 9. 11310-4

FORTEPIAN króciutki krzyżowy, p ierw ­
szej jakości sprzedam bardzo okazyj­
nie K opernika 26. Skleniarski. 111SÓ-4

SEK RETARZYK  w dobrym  stanie z ja­
snego irzew a  kupię. Zgłoszenia do 
biura ogłoszeń Buchsfaba, Jagiellońska 

. 7, pod „Jasny sekretarzy^  11378-4

KUPIĘ 1 lub 2-piętro’Wą realność z kom ­
fortem , wolnern 3 lub 4-pokojow em  
m ieszkaniem . Zgłoszenia do Adnnin. 
pod .,7 tysięcy do i: gotów ka". 11408-?

SPORTOWE swetery, czapk., szałe, rę­
kaw iczki, „Sport**, Plac H alicki 3.

11412-3

MĘSFIE EUTRO-^kazyjnie do sprzedania 
w iadom ość Jagiellońska 18 I. p., ganek
irb^s-karre Czaszkę-o we i.

93 (P r z e d r u k  w z b r o n io n y .!

H .S .B A N N E R

C ZER W O N Y K v .JR A
AUTORYZOW ANY • P P Ż E K ł A D  

Z A N G IE L S K IE G O

— O, nie. Jestes o dw ie stop j za długi i uie 
znasz języka. O draziłby cię poznali. Zresztą bę­
dziesz potrzebny tutaj. Ja rów nież nie od p ow ia ­
dam  żadnym  w arunkom ... Nie, to m usi b y ć  Chiń

' czyk. Z w rócił się d o  Yu Chinga. —  Czy który 
z twego licznego potom stw a n>e m óg łby  się d o ­
stać najbliższy posterunek p o licy jn y ?  W iesz, 
ten przi szosie?

— Liang Boon mógłby*- _  odpow iedział 
z ociąganiem  kupiec. —  W a r ju je  za kinem  i j ‘>  
żeli da ją  Toina M ixa, nie m ożna go utrzym ać 
w  dom u.

—  Z aw oła j go, Y u  Ching.
C liińczyk w padł do  ciem nego pokoju , w  k tó ­

rym  uw.ięził rodzinę, i p o  ch w ili ukazał się z po 
w rotem , w iodąc za- sobą ochoczego, szesriastole- 
1 niego chłopaka

—  Słyszę że lubisz T om a  M ixa —  rzek 
Piotr.

—  T uan! W czora j w idzia łem  go walcząt e g  o
z bandą z łoczyń ców  —  paf! pa f! paf! —  zaslrze 
lii trzech, zan im  się spostrzegli.

—  A  m ozebyś spróbow ał zrob ić coś podobne­

go? T y lk o  nie chcę, żebyś strzelał, a  przebrał się 
za jaw a jsk iego  kulisa i p o jech a ł row erem  do n a j­
bliższego posterunku po licy jn ego  k olo  szosy... cło 
ty na to, przy jacielu?

Czarne oczy L ianga B oopa zamigotały rado 
nym  blaskiem .

—  Naturalnie, że on to zrobi —  rzeki ojciec. 
— Gdzie jest pudełko z bronzow ą farbą soga, coś 
my je j używ ali w z -szlym ku do bah iai?

W  pół godziny późn iej z  pom iędzy dsvóch 
dom ów , poiozon ych  trochę w yżej na zboczu 
wzgórza, wysunęła się obsza ip a n i postać, p ch a ­
jąc przed sobą siary row er. B ronzow a skóra, je r ­
sey w  białe i czerw one pasy, połatane spodnie, 
uszyte z v orków  d o  cukru i ba likow ana szmata, 
okręcona luźno k olo  g łow y  —  w szystkie te szcze­
góły  składały się na całość, nie pozostaw ia jąc 
nic do życzenia. Nadto L iang Boon zachow ał się 
typow o jak  głupi kulis, to jest zapala jąc papie 
rosa, oparł się o  row er, k tóry  zw alił m u  się na 
nogi i p rzycią ł palce. R ów nież w  tonie roli z o - 
slaly  utrzym ane przekleństw a, jak iem i obsypał 
m aszynę i w szystkie d jabelsk ic w ynalazki. T om  
obserw ow ał z podziw em  ch łopca  z górnego 
okpa, dopóki m u nie zn ik ł w  gęstn iejącym  m ro ­
ku.

Teraz oblężonym  nie pozostało nic innego, 
jak czekać. Na dw orze panow ała  cisza i spokój, 
ale w  pow ietrzu  unosiło się coś nieokrelonego, 
w ieszczącego bliską burzę. Z w yk le  o tej porze 
m iasto rozbrzm iew ało odgłosam i kończącej się 

pracy i przygotow ań  do  w ieczornego posiiku. 
Dziś purpura zachodu ośw ietlana ciche, jakby

w ym arłe  dom y, pozam ykane okiennice i opu ­
stoszałe ulice.

—  Czy nie m asz czasem  przy sobie ban ja . 
trem bonu czy  czegoś w  tym  rodza ju ? —  zapylał 
Piotra T om . —  P rzydałby  sję naw et jazzband 
na te piekielną ciszę. Ale pew nie n iedługo zagra­
ją  nam na harfach  a jpeli.

—  Nie bądź okropny , T om  — zganił go przy 
jacie l —  S y lu acja  nie jest 'taka rozpaczliw a jak  
ci się zdaje. L iang Bnon pow inien  ju ż  fc jć  na 
m iejscu .

—  Ł a , w7-iejbym  ło z-rnósł —  odparł artysta — 
gdyby  tw ój n iebeski  w spóln ik  przestał za łam y­
w ać ręce Ten jego  gest jesl przeraźliw ie pe.sy- 
nnslyczny .

Piotr spojrzał na Y u Chinga. R zeczyw iście 
zachow anie s.ię kupca nie m og ło  n ikom u dodać 
otuchy. Siedział na boku, kołysząc się w przód  i 
w ty ł i załam uąc ręce. Gestom  tym  tow arzyszył 
stłum iony plącz i zgrzytanie zębów .

—  U szy do góry, Y u  Ching —  rzekł P iotr.— 
Jeszcze ży jesz i czeka jdię heca. Poczekaj, dopóki 
się n»e zabierzem y do tw o je j kolekcji cegieł i ka 
m ieni. ;

Bada poskutkow ała, gdyż niebaw em  szioch 
ustał i Y u  Ching, w ybraw szy  sw oje  pocisk i z za 
kontuaru, zaniósł je  kilku nawro-iami na piętro.

—  Ż eby  on i w reszcie zaczęli! —  w ykrzyknął 
w godzinę późn iej zn iecierp liw ion y  T om . —  Ta 
cm entarna cisza źle działa na stare nerw y.

—  Zaczną, zaczną, nie b ó j Się —  uspokoił 
go P iotr. —  Nie zrobią ci zaw odu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Domowe przygotowanie się do lekcji.
Go jest zadane na dzisiaj.

Lwów, 2-Ł grudnia.
Każda rodzina zna to pytanie. Co­

dziennie. niemal między syaem  a mat- 
krj, odbywa się następujący djalog:

• ,,Co masz na dzisiaj zadanc?“
Syn: Nic.
M atk a : Jakto nic, przecież masz

jutro 5 godzin i nic wam nie zadali? 
Jeśli codziennie nie ma nic zadane, to 
dlaczego jesteś na konferencji w yka­
zany aż z trzech przedmiotów?

Syn: W łaściwie nic, l>o z niemiec­
kiego imam tylko napisać odmianę, z 
polskiego lo samo, z łaciny korrektum 
zadania będzie prawdopodobnie, z fi­
zyki mamy dwie godziny ćwiczeń w 
pracowni. Odmianę napiszę po kolacji, 
bo nie ma gdzie usiąść a teraz w łaśn ­
ie nie mam nic do roboty.

Po tej odpoiedzi następuje dłuższe 
kazanie matki na temat kłopotów i 
zmartwień, narzekanie na ojca, na 
profesorów, na całą szkołę i t. p. Epi­
zod kończy się tem, że syn, aby za­
dowolić matkę, otwiera jakąś książkę 
i  udaje, że coś powtarza.

/ / e  c z a s u  trz e b a
n a  p r z y g o t o w a n ie  
le k c j i .

Pragnąc rodzicom oszczędzić po­
dobnych kłopotów, pozwolimy sobie 
najpierw omówić pe>wne rzeczy zasa­
dnicze. Dzisiejsza metoda nauczania 
jest tak ułożona, aby uczeń wszystkie­
go nauczył się w  szkole. Główne zada­
nie ucznia polega na uważaniu w  cza ­
sie lekcji i współpracy z nauczycie­
lem. Uczeń ma możność w  czasie lek- 
ccjd wyjaśnić sobie wszystkie wątpli­
wości, jakie mu się nasuwają.. Praca 
domowa polega tylko na przetrawie­
niu nowego materiału, lekturze pisa- 
Tzy klasycznych, na napisaniu jakie­
goś małego ćwiczenia czy  preparacji, 
czasem  na wyuczeniu się napamięć ja 
fciegoś wiersza czy  ustępu. Jeżeli pro­
fesor zadaje do domu coś więcej, n. p. 
napisanie zadania polskiego, przeczyta 
nie jakiego utworu np. kilku rozdzia­
łów  z  Trylogji, powtórzenie jakiegoś 
okresu z historii —  w ów czas daje ter­
min dłuższy, tak, że całość da się roz­
łożyć na bardzo drobne raty. Na ogół 
praca przygotowawcza w  domu nie 
powinna zająć uczniowi zdolnemu 

1— 1 i pół godziny przeciętnie. Ucznio­
w ie słabsi, względnie zaniedbani w 
przedmiotach muszą poświęcić 2— 3 
godziny. Jeżeli uczeń pracuje w domu 
4— 5 godzin dziennie, to jest dla jego 
zdrowia i mózgu zabójcze. Lepiej go 
n ie m ęczyć nauką i wybrać mu jakieś 
odpowiedniejsze zajęcie.

E k o n o m ia  
c z a s u  p r a c y .

Podane przez nas cyfry długości 
czasu pracy są maksymalne. W rze­
czywistości średnio półtorej godziny 
solidnej i nieprzerwanej pracy powin­
n y  wystarczyć. Trzeba jednak len czas 
odpowiednio wybrać. A więc nic pę­

dzić dziecka do książki po obiedzie, 
tak sam o nie pozwalać na ślęczenie 
nad książką po godzinie 10-tej, szcze­
gólnie przed 15 rekiem życia. Uczeń 
powinien sobie sam wybrać porę na 
przygotowanie najbardziej mu odpo­
wiadającą. W ybrany jednak czas .mu­
si być konsekwentnie wyzyskany. — 
Należy mu wtedy zapewnić możliwy 
spokój, a w ięc np. nie posyłać go do 
sklepu czy  na pocztę, nie przenosić z 
jednego stołu do drugiego, nie urzą­
dzać w tym czasie wizyt, nie gadać mu 
nad uchem rzeczy, które odrywają

Dziecko musi mieć czas na zaba­
wę. Zabawa jest mu tak potrzebna, 
jak powietrze i jedzenie. Czas ten je­
dnak należy z góry określić i dać mu 
możliwie pełną swobodę. Jeden zuży­
je go na lekturę, drugi na doświadcze­
nia, inny n.a sport i t. p. Niech jednak 
będzie pewny, że mu tego czasu nikt 
nie zabierze i nie będzie go dręczył 
kazaniami. Miody człowiek nie jest 
jeszcze tak zepsuty, aby nie wiedział, 
że musi się uczyć i  żc czas przyjem­
ności musi być ograniczony. Dlatego 
też przekroczenie czasu w yznaczone­
go na przyjemność powinno być tak 
samo wytknięte, jak każde zaniedbanie 
obowiązku.

Lwów, 24. grudnia.
Procent dziecinmańkutów jest u-ość 

duży. Pochodzenie tego ,defektu" może 
być rozmaite. Czasem lewa ręka jest 
od urodzenia lepiej rozwinięta niż 
prawa, a zatem wygodniejsza, czasem 
mańkuclwo powstaje z  przyzwyczaje­
nia, na które w porę nie zwrócono u- 
wagi, czasem może być dziedziczne. 
Psychologia indywidualna, która się 
specjalnie zajmuje leczeniem defektów 
w  organach, stoi na stanowisku, że 
wypadki iżjesze dadzą się przy odpo­
wiedniej technice postępowania wyle­
czyć, w wypadkach zaś poważniej­
szych można tak wykształcić rękę le- I 
wą, że zupełnie zrekompensuje zalety 
ręki prawej.

Dr. Alicja Friedmann z Wiednia 
daje takie uwagi rodzicom, które mają 
dzieci -mańkuty:

Nie mów nigdy do dziecka tak:
Daj mi tę twoją, „piękną" rączkę!
Grzeczne dzieci trzymają zawsze 

łyżkę w prawej ręce!
Ty jesteś mańkut!
Ty ziawsze się tak głupio przed­

stawiasz!
Jakiś ty niezgrabny!
Ty masz dziury w ręct.
Ty się już nigdy nic poprawisz’.

jogo uwagę, usunąć z pokoju hałasu­
jące dzieci, nie wtrącać mu się do ro­
boty, jeżeli .sam o pomoc ni© prosi.

Dobrze jest przyzwyczaić ucznia 
do tego, aby prowadził osobny „Dziea 
nik Pracy“ . W  dzienniczku tym po­
winno być zanotowane, co  z każdego 
przedmiotu jest zadane. Gdy zadana 
praca została ukończona, powinien ją 
uczeń skreślić jako załatwioną, pod­
kreślić zaś pozostałości z ostatnich 
dni. Prowradzenie takiej ewidencji pra­
c y  z początku będzie uciążliwe, potem 
przyjemne, gdyż z tego będzie widział, 
że nie stoi w  miejscu, żc ciągle postę­
puje naprzód.

Czasu zabawy czy  też chwili w ol­
nej od pracy nie należy uczniowi za­
truwać uwagami. Szczególnie należy 
unikać uwag czy  też besztaniny w cza  
eie obiadu, podwieczorku czy  też w 
czasie wizyty przy ludziach obcych 
To go deprymuje i odbiera ochotę do 
pracy Tak samo nie należy go chwalić 
i z  byle jakiego powodu podkreślać je­
go genjalność. To także jest szkodli­
we, gdyż młody człowiek wie, że po 
takim awansie moralnym rodzicom tru 
dno się będzie w ycofać z zajętych po- 
zyeyj, że zatem na to konto da się nie 
jedno przemycić względnie stosunkowo 
•tanim kosztem zdobyć jakąś nową po­
chwałę a może i nagrodę.

Ty zabierasz się do wszystkiego 
odwrotnie!

Niech to lepiej zrobi ktoś zgrabniej­
szy od ciebie!

Tobie wszystko wypada z ręki!
Jeżeli ty coś weźmiesz do reki, to 

można już zgóry na tem krzyżyk po­
stawić! ?

Ty nie jesteś taka zręczna, jak 
twoja siostra!

Dziewczynki odznaczają się zupeł­
nie inną zręcznością!

Wszystko, co „tą“  ręką robisz, jest
źle!

Piszesz, jak kura łapąl
Nawet nie próbuj; u nas w rodzinie 

nikt nie miał talentu do rysunków!
Ciekaw jestem, po kim ty odziedzi­

czyłeś twoje wstrętne pismo!
Powinieneś zawsze robić coś wręcz 

przeciwnego do tego, co chcesz robić!
Trudno, nikt przecież nie może 

przejść samego siebie
Ty zawsze musisz być ostatni!
Twoja powolność musi być już 

wrodzoną!
Natura już się nie da pokonać!
Mańkuty mają zawsze brzydki cha- 

rakter!

GŁupola także do tego należy!
Ty nigdy nie sprostasz innym!
Nawet nie próbuj konkurować z in­

nymi !
Taka niezgrabna dziewczynka nie 

wyjdzie nigdy za mąż!
Wszystko, czego dotkniesz, rozla­

tuje się w  rękach!
Ty bardzo źle skończysz!
Taki to już twój nieszczęsny los!
Mówiąc językiem psycliotogji indy­

widualnej —  tego rodzaju uwagi w y­
wołują skutek wręcz przeciwny Dzie­
cko traci wiarę w siebie, staje się je­
szcze bardziej niezręczne. Przykrości, 
z jakiemi się mimo najlepszej woli 
spotyka, wytwarzają w nim nienawiść 
do ludzi. Dziecko zamyka się w sobie, 
staje się coraz bardziej uparte. W koń­
cu czuje nawet -pewną złośliwą sa­
tysfakcję, że swoim defektem zajmuję 
tyle uwagi otoczeniu. Widizd nawet w 
tem dość łatwy sposób do zaznaczenia 
swojej oryginalności, choćby na drodze 
etycznie ujemnej. W mówiony w nie 
zly charakter, przybiera formę osobi­
stej dumy. „Tak jestem mańkutem i co 
mi zrobisz".

Jeżeli natomiast wj/bierzemy tak­
tykę wręcz przeciwną, to znaczy sta­
niemy na stanowisku przyjaciela 
dziecka, który pragnie mu szczerze 
przyjść z pomocą, wówczas możemy 
osiągnąć pożądany rezultat. Ale przy­
jaciel nie śmieje się z  wady, lecz ra­
dzi i pokazuje, jakby było lepiej. Przy­
jaciel nie karci za byle co, lecz 
owszem z radością notuje każdy po­
myślny wysiłek i zachęca do dalszych 
prób Przyjaciel nie wmawia w dzie­
cko, że jest przez los przeklęte i za­
peszone, lecz pociesza, że to jest tylko 
przejściowe i przy odpowiedniej czuj­
ności da ?ię to przyzwyczajenie z łat­
wością. wykorzenić.

G r y p a  w  s z k o ła c h .
Lwów, 24. grudnia.

Ostatnie dwa tygodnie m inęły w  szko­
le pod znakiem  g ry p y .' Niektóre klasy 
były  do p ołow y wyludnione. Celem 
wstrzymania rozw oju epidem ji, w iele or- 
ganizacyj rodzicielskich a także i nasza 
Rada m iejska zw róciły się do m inister­
stwa z prośbą o przedłużenie ferji św ią­
tecznych. Jak się dow iadujem y od m ia­
rodajnych czynników , sprawa jest roz­
ważana w  m inisterstwie i nie jest w y­
kluczone, że po świętach m inisterstwo 
drogą prasy ogłosi przedłużenie feryj. 
W ahanie się sfer m inisterialnych w  tej 
spraw ie tłumaczą tem, że dotychczas b y ­
ło  w łaściw ie zaledw ie ok. 50 dni nauki 
szkolnej i skutkiem tego program  mau 
kow y nie będzie m ógł być w yczerpany 
do końca półrocza.

Lw ów  jednak mimoł wszystko, o ile 
epidem ja się nie zm niejszy, musi szkoły 
zamknąć, gdyż warunki hygieniezne w  
naszych gm achach szkolnych oraz fatal­
ne stosunki m ieszkaniow e m łodzieży, n i*  
pozwolą na w cześniejsze opanow anie epł 
dernji. Obecny atak grypy jest tem groź­
niejszy, że zaraza rzuca się przeważnie 
na gardło, co w okresie mutacji głosu 
m oże pociągnąć za sobą bardzo n iebez­
pieczne konsekw encje. Z tego względu 
nie należałoby zbyt ryzykow ać zdro- 
w iem  młodzieży.

Czas na zabawy
i przyjemności.

Ja k  nie należy mówić
do dziecka, które jest mańkutem.

Ty jesteś zapeszonem dzieckiem! 
Ty masz zawsze nieszczęśliwą 

rękę!
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S Z N U R O W A D Ł A  S U R O W C O W E  w a l i c h i e w i c zSi o dl a r z 11273 Lwów, Kopernika 2.

Dla zdrowych i cierpiących

c h u o m e n t o l

Od 26 lat znane naciera­
nie uśmierza szybko i pe­
wnie wszelkie dolegliwoś­
ci natury reumatycznej, 
gośćcowej, nerwobóle, ból 

głowy, zębów i t  p.
Wszędzie do nabycia

po 3 z Ł  z a  flakon. 
Skład wysyłkowy 
ICHTIOMENTOL 

Labor. chem. aptekarza
Mra Szymona Edelmana

we Lwowie. Teatyńska 16.

1 E Z W 0TIUS?

O ^ C Y .Y
T U C Z C IE  , 

SWE Ś W IN IE  N A  
P R O Y E N D E 1 N IE

JPROVENDEINE*
i e s t n i e z b ę d n e  d l a  świń, gdyś daje 2  U tlc s lg f •  

o u a e d a o l d  u  h o d o w li  z tego względu, ze 
z a w i e r a  t p e c i a l n e  w i t a m  o y .  skoncentro­

wane p o d  wpływem działania p r o m i e n i  
ultrafioletowych. Witaminy te pobudzają 

organizm świni do szybkiego rozrostu 
i przyspieszam zn a c z n ie  tu c z e n ie  So­

le mineralne zawarte w Provendeme 
w/macniaią kościec świni * zapo­

biegają chorobom kości. Tysiące 
hodowców w Polsce używa Pro- 

vendeine z  jaknailepszym skut­
kiem, tembardziej że użycie 

Provendeine nie wymaga 
zmiany paszy, bo wy­

starcza mala domieszką 
do p a s z y  zwykłej.

2  M I E S I Ą C E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  N A  HODOWLI

» J • T a 11  d
P rzedstaw icie lstw o na M ałop o lsk ę  W sch od n ią  i W o ły iu

JÓZEF KARRACH, Kościuszki 18 , L w ó w

łyżwy!!
Łyżw y

NIEMOWLĘCE wyprawki, wybór bogaty. 
„Sport", Plac Halicki . 11413-3

OKAZYJNIE DO SPRZEDANIA galon
mahoniowy wiedeński, sypialnia maho­
niowa wiedeńska, salon antyczny, bi- 
bljoteka, komody antyczne, biurko an­
tyczne, krzesełka, pojedyncze fotele, bi- 
bljoteka, komody antyczne, biurko an­
tyczne, krzesełka, pojedticze fotele, wi- 
trynka i kilka dywanów perskich, w 
Domu Sztuki, Akademicka 14. 11425

R  O l  N  E
Z A K Ł A D
WYCHOWAWCZY

W M I E J S C U  
P IA S T O W E M

p o le ca  sw o je  w y r o b y

galanteryjno- skórkow e
w  n o w o o tw o rz o n y m  sk lep ie  p rz y

ul. Akademickiej I. 7 .
(G m ach  S p rech era ).

Praktyczne, t a n i e  i solidnie
w y k on a n e  pod ark i na

na G w ia zd k ę
DLA DZIECI wełniane refcirmy, trybo- 

ciki, rajtuski, rękawiczki, pończoszki, 
poleca Licht, Hetmańska 22. 11429

AUTODOROŻKI na śluby, wycieczki, ja- 
koteż dziennie zamawiać można „Lu­
men", pl. Marjacki 4. 11392-3

UBRANIA narciarskie damskie i męskie 
najtaniej w wytwęrni ,,Pallium“ , ul- 
Ormiańska 3. Telef. 54—24. 11427-7

FIRMIE Licht, Hetmańska, dziękuję bar­
dzo za zwrot pierścionka zostawionego 
tam przy zakupnie pończoch. Mehrero- 
wa, Sykstuska 19. 11341

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 
wojskową wydaną przez P. K. U. Gró­
dek Jagielloński, na nazwisko Michał 
Siek, rok ur. 1900. 11434-3

STOLARZE! Posiadam najnowsze berliń­
skie żurnale meblowe, cenniki bezpłat­
nie. Naftali Licht, Jarosław. 11334

KRAWATY nowe i stare do przerabiania 
przyjmuje Pracownia abażurów, Pił­
sudskiego 6. telefon 55-33. 11174

JLz-LLI NIE az,iuijER - SzaiOŁiNsK 
to któż inny potrafi szczegółowo określić 
Twój charakter, zdolności i przeznacze­
nie. Napisz imię, nazwisko, miesiąc uro­
dzenia, otrzymasz próbną analizę darmo. 
Poznasz kim jesteś, kim być możesz. ; 
Warszawa, Psychografolog Szyller-Szkol- r 
nik. Nowowiejska 32, m G. Znaczkami 
pocztowemi 75 gr. na przesyłkę załączyć. 
Przyjęcia osobiste płatne cały dzień. Ana­
liza szczegółowa, horoskop, odpowiedzi! 

siennego medium Evi>nv - Rara zł, 3.

i r n i > n D V  Solidne -  tanio 
ł \ U Ł U n  I  i w łasny w y ró b

W ł a d y s ł a w  W e b e r
L w ó w ,  B a t o r e g o  2 .  7 8 2 7

ODMŁODZENIE cery, usuwanie zmar­
szczek, wągrów, zbytecznych włosów 
i brodawek Pierwszorzędny Zakład 
..Kosmeo". MPkołnia 7. 11363-3

Ł y ż w y
Ły żw y
Łyżw y dla dzieci

F . RENTSCHNER
Lwów , Legionów 37
Spec. chorób zębów 

i jamy ustnej 
lekarz-dentysta 

H .  P A S S  K R Ó T K A  2  
(okolica Gródeckiej 
60. róg Leszczyń­
skiego; Zęby sztu­
czne PP. Urzędni­
kom, Pocztowcom 

i kolejarzom po 
cenach zniżonych.

NAPRAWIA, strzyże, czyści, dywany per­
skie, smyrneńskie, kilimy oraz fabry­
czne, prędko, solidnie, tanio. Borkow­
ska, pl, Bernardyński 12. 11352-3

męskie I damskie w y -

h J i  i  k° nuie R° w e • prze*
J  U t  I  BkSPB rabla na najnow sze 
fasony — były długoletni współpra­
cownik firm krajowych i zagranicznych 

po cenach umiarkowanych 8850
Franciszek Ilniclki
Legjonów  3. —  L w ó w  —  Szajnochy 2,

(w podwórzu) (w podwórzu)
na płytach kupuje 
się w chrześcijań­

skim składzie 
gramofonów I płyt 

L e o n a r d a  W a n k e g o

i w e  L w o w i e , u l . K r a k o w s k a  16, T e l . 4 6 - 1 8 .
10717

MEBLE sypialne, salony, jadalnie, urzą. 
dzenia kuchenne, krzesła etc., na dłu­
goterminowe spłaty u Hesckelesa, Ko­
pernika 23. (róg Wronowskiej).

©067-43

1 N o w o c z e s n a  

Ż A R Ó W K A

TKNTRIS
Z n a k o m ite  ś w ia t ło  !  

W ie lk a  o s z c z ę d n o ś ć !  
W y r ó b  k r  a j  o  w y I

B  MAŁOPOLSKA 16 
FABRYKA ŻARÓWEK

Spółka Akcyjna 

L w ó w ,  Lwowskich Dzieci 25.
Te l. 6-40. 1 1 1 7 2

Dyskontowy

Bank Spółdzielczy
Spółdz. z ogr. odp.

Lw ów , Sobieskiego 24, 
Wałowa 21.

p rzy jm ie  a g en tów  z d o ln y ch  p łacąc 
n a jw y ższą  p ro w iz ję . 11422

LAMPY NAFTOWO-GAZOWE o sile 300 
świec bardzo oszczędne i praktyczne 
dostarcza lirina Guttmann w Przemy­
ślu, ul. Jagiellońska 6. Ilustrowane 
cenniki darmo 11119-4

DOBRZE prosperująca kaneelarja adwok. 
w mieście pow., 3 g. jazdy koleją od 
Lwowa natychmiast do objęcia warun­
ki .korzystne. Zgłoszenia administr. 
„Gaz. Poranna" pod „Prosperitas".

1 1 3 1 9 - t

n a  ś w i ę t a
jest piwo lw o w skie!
eksportowe jasne

1 1 3 3 6

bawarskie
. (podwójnie słodowe)

porter czarne

inserujcie
w  „Gazecie 

Porannej1'
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Ciekawe uwagi arcybiskupa Pragi

Lwów, 24. grudnia.
W jednym z miesięczników filmo­

wych wychodzących w Pradze, uka­
zał się bardzo ciekawy artykuł arcy­
biskup a  Pragi, ks. dra Franciszka Cor- 
daka p. t. „Film i reliuja".

Niezwykle znamienne słowa arcy­
biskupa zasługują na uwagę całego 
świata, czego dowodem jest ich echo 
nawet w prasie niekatolickiej.

Ks. arcybiskup podkreśliwszy rolę 
propagandowa filmu, zaznacza, że ka­
tolicy pozwolili się w tej diziedzinie 
prześcignąć przez bvlszewisów. Ten 
błąd należy naprawić, lecz i katolicy 
nie powinni ograniczać się wyłącznie 
do produkcji iilmów z życia świętych, 
klóre przeważnie w j padają nudnie, 
lecz głó wną nwagę skierować na pra­
wy społeczne.

W zaniedbaniu spraw moralnych 
—  pisze ks. arcybiskup —  leży przy­
czyna powszechnego upadku cywLiza- 
cji. Żyjemy na przełomie histurji, ja­
kiego nie było od czasu wędrówki lu­
dów. Wielkie wydarzenia rodzą się 
tylko w morza krwL Warunki dla ta­
kiego rozlewu krwi istnieją w dzisiej­
szym ustroju społecznym. Punkt kul­
minacyjny jego rozwoju zbliża się. 
Przetrzeb to właśnie niezwykle bystro 
bolszewicy i uruchomili wszystkie 
dźwignie, by tę katastrofę wvwołać.

J un tte M ac D onald i Jaek Buchanan 
tlftaśą się w krótce w fllm lr reżyserii Lu- 
fcłtscba pod lyt. „M onte C arlo“ ,

D r o b ia z g i .
5.000 okien i 3.000 drzwi. Pewna 

epćlka budowlana wystawiła ostatnio 
w Hollywood wielkie studio, w  którem 
jeden z budynków posiada ni mniej 
ni więcej tylko B.uOO okien i 3.000 
drzwi. Wiele wytwórni stara się obe­
cnie o wydzierżawienie tego studja.

Nowy edyki filmowy D&ussoliniego. 
Muis-solim ogłosił nowy edySt filmowy 
łagodniejszy od poprzedniego. Pierwot­
nie nie wolno było w Italji wyświe­
tlać filmów mówionych w obcych ję­
zykach, obecnie ustalono ich ilość ta 
JO proc. Edykt iest ważny do czerwca 
1931 roku.

Ani w dziedzinie propagandy, przy 
któTej filmy olbrzymią rolę odgrywać 
muszą —  ani w  dziedzinie Dozytywne 
go 'Załagodzenia antagonizmów klaso­
wych i usunięcia przyczyn obecnej 
nędzy ekonomicznej i moralnej nie 
widzi się większego rozmachu po na­
szej stronie. Są liczne i piękne poczy­
nania różnych ugrupowań i jednostek,

ale to wszystko mało. Konieczną jest 
dziś wielka mobilizacja światowej 
straży pożarnej dla zalania tlejących 
ognisk I jedność i współdziałanie na­
rodów staje się problematem nie tylko 
aktualnym, ale wprost palącym.

Jak zaznaczyliśmy wyżej, słowa 
ajrcytoiskupa Praga wywołały w całym  
świecie filmowym Wielkie wrażenie 
Szereg pism amerykańskich poświęcił 
artykułowi temu bardzo obszerne 
wzmianki, komentując je na ogól przy­
chylna*.

O ryginalny ob  azek. Piękna Ma. i on NIron, znana partnerka John jtarrymoręta 
i... osieł. K lapouch zd a je  się być  bardzo zadow olony z  tego tow arzystw o^

Lwów, 24. grudnia.
Wiele miejsca poświęcaliśmy w na­

szych dodatkach filmów ych sytuacji 
filarowej zagranicą, Skąpo tylko zaj- 
m ywaliśm y się Lwowem. Ponieważ 
od szeregu Czytelników naszych otrzy­
maliśmy pisma z zapytaniem o pla­
nach dyrektorów kin lwowskich, więc 
spieszymy naprawić to, czegośmy do­
tychczas zaniedbali.

W  tym celu udaliśmy się do dyre­
ktora jednego z pierwszorzędnych kin 
lwowskich —  kina „Casino“  —  z  proś­
bą o nadzielenie nam szczegółowych 
ijiforaaeyj o planach na okres naj­
bliższy.

P. dvr. Młodziński z całą uprzejmo­
ścią służył nam następującemi inłor- 
inaojami.

—  Jak pan wie —  Tuzpocząl swe 
wynurzenia dyr Młodziński —  kino 
„Casino" zawarło umowę z najlepszym 
koncernem filmowym świata „Melro- 
„Goldwvn - M ayer", w celu w yłącz­
nego ■w-i.-ś-p.ietlariia produkcji tej wy-

Co ujrzymywkinie „Cas ino"
w  bieżącym  sezonie.

twórni w  kime „Casino". Dotychczas 
publiczność lwowska imała, .możność 
przekonać się o wysokiej w artości tych 
filmów, że wspomnę chociażby „P ie­
śniarza gór" z słynnym Thinettem, lub 
„Porucznika Armanda" z  Rumonem 
Novaro. Najlepsze jednak filmy dopie­
ro ukażą się na naszvm ekranie. Prze- 
dewszystkiem wyświetlim y filftt słyn­
nego reżysera Fing Vidora „A reln ja“ . 
Za film, ten otrzymał Vidor z rąk pre­
zesa Akademji filmowej w  Hollywood 
złoty medal. A to już starczy za wszel­
ką reklamę. Dodać muszę, że w filmie 
tym poraź pierwszy występują wyłąc z­
nie murzyni. Z ekranu rozbrzmiewać 
bedą najpiękniejsze piosenki murzyń­
skie, dotąd niesiyszane. Treść filmu jest 

naprawdę frapująca Poraź .pierwsfy 
film dźwiękowy dotarł do najdalszych 
zakątków Afryki i ne taśmie film ów jj 
uwidocznił życie, i zwyczaje szcze­
pów murzyńskich.

Drugim naszym przebojem jesL 
„Odkupieniu" wedle Tołstoja z  John

Gilbertem w  głównej roli. Reżysero­
w ał drugi potentat film owy Fred Ni- 
blo. Je-st to do dziś największe dzieło 
lego reżysera Prócz Giluerta wystąpią 
Conrad N&gel, Lent.. Adore i Eleonorę 
Boardman.

Trzeci genialny reżyser „Metra 
Go Id wy ot Mayer", zwany w  Ameryce 
„królem reżyserów * Cecil B. tu Hille, 
zapre-zentuij© w  kinie „Casino" swój 
jedyny w  tym roku film „Dynamit",* 
nad którvm pracował dw a lata. W cią­
gu tak długiego czasu mógł stworzyć 
arcydzieło. „D ynam it" wyświetlany 
jest od szeregu m iesięcy w  k :nach a- 
merykańskiich, londyńskich, berliń­
skich i wiedeńskich. W Warszawie u- 
zyskał rekord powodzenia.

No i kochaną Gretę Garoo także 
zobaczym y w  nasizem kinie i lo w to­
warzystwie najpiękniejszego m eżczy- 
znV Ameryki Nils Astnera. Tytuł tego 
filmu brzmi „Pokusa", a problem je­
go jest bardzo ciekawy. Chodzi o to, 
czy  kobieta i mężczyzna mają te same 
prawa przed ślubem. Wedle słów słyn­
nej Szwedki, zrosła się ona formalnie 
ż 'tą rolą.

Nie na tern jeszcze koniec, panie 
redaktorze, — ciągnie daiej dyr. Mło­
dziński, —  ulubieniec dam, Baaion 
\ovaro, znów czarować będzie wszyją, 
kie JDwowianki w  „W taolym  Madry­
cie " . N ow ro  wystąpi w  roli współcze- , 
sn-ego arystokraty.

jak pan w ic, celemi moim jest 
prócz -wyświetlania filmów t. zw „ka­
sowych" , zaprezentowanie publiczno­
ści lwowskiej szeregu film ów kultu­
ralnych W ubieglvm loku m. isi. w y ­
świetliliśmy „Sim bę króla puszczy", 
w  tym roku wyświetlim y słynną „Ta­
jemniczą wyspę" wedle Yernego, film 
nakręcany pod powierzchnią morza, 
objaśnienia w  polskim jęzvku.

No i wkoricu „Cud kobiety", dra - 
mat oparty na noweli Sudermana, z 
Lewisem Stone w głównej roli. Jak 
pan widzi, na ekranie -naszym ukażą 
się same przeboje. Ani jednego słabe- 
gc filmu nie zooaczy pnblicanożć lwów 
ska w  r a n e m  kinie. Do maja w szyst­
kie terminy mam już zajęte.

Zaznaczyć muszę, że Metro Guhł- 
wyn Mayer zaangażował najlepszych 
śpiewaków dc swoich dodatków. Rów­
nież wyłącznic tylko staraniem teś 
w yiw óm i ukażą się komoayjki z „M a­
łą nandą', dalej słynni komicy Stan 
Laurel i OIitot Hardy. Również wkrót­
ce  znowu ukaże się na ekranie ldna 
„Casina" słvnny Thibbet w filmie, któ­
rego tytuł polsk, chwilowo nie został 
jeszcze ustaJory.

Na zakończanie tej interesującej 
rozmowy dodał dyr. Młcdziński, że 
Metro Goldwyn Mayer jest jedną z 
najlepszych produkcyj świata. Filmy 
tej wytwórni są banfoo drogie. Afe my 
kupując produkcję Metra, kierowa­
liśmy się pradewszystkiem  zao-adą z*, 
dowolenia publiczności. Temu też za­
wdzięczamy, że kino nasze d-onzro do 
dzisiejszej wyżyny-. Mam tez niepłonną 
nadzieję, żc pnbliem oić Iwowi ■ ’.a- 
rzyć nas beizie  tą samą sympatią *  
pzzy-Jłości zwłaezcja, że przygotowa­
liśmy dla niej szereg „szlagierów",

i
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Chemika Dra FRANZOSA, jeuyny 
radykalny i w ypróbow any środek 

(nacieranie) przeciw  i

REUMATYZMOWI
kłuciu z pow odu  przeziębienia, p o ­

strzałowi, ischiasow i i t  p. 
Żądać w aptekach. Żądać w aptekach.

W yrób i głów na sprzedaż:

A P T E K A  M IKOLASChA
L w ó w , K o p  m i k a  1. 9396

Patrz ne Air. dojnu I

I W~ Każdemu rez parek1-
ej r j e d a  1 /  n  T C “  u • S O B IE S K IE G O  1 2 .

firm a j j l l  M  I t  T e M  Nr. 43-39.

M  £  B  E E
wszeikłego rodzaju

Wi DŁUGOTERM INOW E S » U tT Y .
734.

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz 1-szpaltowy m ilim etrow y (szer. 80 mm.) og łoszen ie  zwykłe za tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 nim.), na­
desłane 40 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilim etrowy (szei 60 mnt.) po kronice 4 5 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 60 mm. w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za w iersz 1-szpalt. m .lim etrow y (szer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za wiersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer 60 min.) na pierw sze, siennie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słow o 10 gr.. lu p  no i sprzedaż za słow o 12 gr. matrymonialne, koresDondencje i prywatne za słow o 12- gr., dta potrzebujących 
pracy lub p o n d y  ,1 gr. Ogłoszenia drobne przyjm ujem y tylko za gotówkę. C ała strona ogłoszeniow a 300 zł., -ała strona tekstowa 600 zł., cała struna |xtd na­
głów kiem  (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zam iejscow e 30 proc., droższe. Za ogłoszę L a w miejscu zastrzeżonc-m. ogłuszenia nsobno stojące i bez numeru doliczam y 
25 proc. Odpowiedzialności za terminów z druk nie przyjmujemy borta przekazów  nie oonifikujem y. — U W A G  A Kuluutny ogłoszen iow e śą podzielone na 
8 łam ów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty)

Z  drukarń W ydawnictwa „Gazety Połanue]", Ska z ogr. odp. pod zaiz. J. PŁOCKIEGO w t Lwowie. —  Odn. redaktor STEFAN KRZ72&NOWSKL

Łyżw y, narty, sanki-wiatrówki, 
buty narciarskie, łyżwiarskie,
ubrania gotow e i na miarę, oraz wszelkie 
inne potrzebne przybory do sportu zim o­

w ego —  poleca  n a jta n ie j

M a lw in a  R o s e n m a n
Lwów, Jagiellońska 17, 

Telefon 17-25. 10758
Zlecenia  z prow in cji odv-rotnie.

P ia s k o w a  15.
Najstosowniejszym prezentem  na

G W IA ZD K Ę  sa ,

P A L M Y
1’altna P hoeuis Cunariensis sztuka 

25 zł. szczególnie godna polecenia, trwa­
ła prędko rosnąca, nie wym agająca spe­
cjalnej pielęgnacji. Kaktusy w najciekaw ­
szych odmianach od 3 zł. za sztukę.

Do nabycia w domu z czerwonym  par­
kanem z ceg ły ’

P ia s k o w a  15.
Spccjali ta pyjani nmskich i damskich

S .  M *  W I Ł F
Lwów, ul. Leona Sapiehy 2. 
poleca się P. T. Publiczności.

11051-10

K o l c i f y  i  m a t e r a c e
doskonałej jakości po cenacn najn iższycn 

poleca 10782
L1EBERMANN, Jagiellońska 12.

IMPOKT WIN GkUNOWYCH
K O N I A K Ó W ,  kawy i herbaty 

T .  e i  . Ś U Ń S K I
Lwów, lit. 3-Maja 5. 10411

t a g a !  la 2 zł.
Na nowy kapelusz przerabia i czyści

w y t w ó r n i a  k a p e l u s z y , l w ó w ,
Rynek 12 a. (tylko w  podw órzu).

W ysokow artościow ą kom pozycję do sa- 
m oshodow, samolotów i wszelkich in­
nych mas cyn, oraz patentowane narzę­
dzia i 'kołki ao um ocowania przedm io­
tów  na ścianach z betonu, kamienia, ce­

gły i t. p. dostarcza wyłącznie
firma „ P O L S T  A L“

handel żelaza, LW ÓW  Lindego i).
11099-8

O o n i r o ż e n 1 e
oryginalna maść (z kogutkiem ) M R0 Z0L“  
Gąserkiego leczy i goi ranki od 

odmrożenia. Sprzedają apteki 
i składy apteczne’ 7153

Prakfyrznym podarkiem
na <; v. k-> i hKjŃ Rok

m k t m ,

DEKORACJE, TAPFTY

T . K Y S I f l K ™
B itjńiii P'- Smolki 4 . T e l. 4003- 
L W U  W ,  ul. Kościuszki 20 „  19-85-

6787

^REZFiWATYWY
? i

fnjj CZyftClB 
eksuErumen- 
toui ze 
zdreu/iem!

N ie d u j c i e  
się na nic in­
nego, rzeko­
mo równie 
dobrego, na­

m ówić. „ O L Ł A "  lo marka wypró­
bowana w  ciągu dziesiątków lat. ’505

jest dunry instrument muzyczny, który 
najkorzystniej nabyć można 

W K R A JO W E ! W YTW ÓRNI INSTRU­
MENTÓW MUZYCZNYCH

Franciszek Niewczyk
LWÓW, BIL. GRÓDECKA 2 H.

. Telefon Nr. 25 - 70.

Centrala; Warszawa, Krak. Przedmieście 4. Tel. 555-34. 
Oddział we Lwowie, Plac Marjdckś 8. —  Tel. 13-12.

Jak sobie Jaś wyobraża dobrego wujaszka wracającego z zakupów świątecznych.

Na Gwiazdkę!!
K oszule dam skie od 2.60 zł.
Koszule nocne od 6.50 zł.
K om binacjo strojne od ty.— zł.
l-ończochy angielskie od 1.75 zł.
Pończochy czysto jedw abne od 4.90 zł.
R eiorm y w ełniane od 7.25 zł.
Jum pery jedw abne od 12.90 zł.

oraz trykotaże szlafroczki, spódniczki, 
bluzeczki i t. p, po cenach znacznie zniżo­

nych p o le c i

„ G  O  Ł
11257 Lw ów , Kilińskiego 1.

Łyżwy - Sanki
kupisz najtaniej u Firm y

A . F R iE O F F L D
Lw ów , JAGIELLOŃSKA «  T e l. 34-65.

W ysyłka na prow incję  odw rotnie. Cennik 
na żądanie za darm o. 11007

PAPUCZc ĴERłACZE,
buty filcow e, ciep łe obuw io poleca i wy 

konuje

FAB RYKA PANTO FLI I PAPUCZY
lw ń-7 UIROKOWSKII 4 . T e le f. 5 9 -4 4 .

SZKŁO, PORCELANĘ KRYSZTAŁY
A L E K S A N d E ft  0 N v ŚK0

ul. Halicka 20. (róg W atow ej) Tel. 69 75.
8287


